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  „Najszlachetniejszym motywem, który skłania nas do uczestnictwa wżyciu publicznym, jest determinacja, by nie być rządzonym przez podłych ludzi”.


  „Nie wolno pozwolić żadnej jednostce ani grupie jednostek, żeby skupiła wswoich rękach zbyt dużą władzę; polityka jest profesją, anie zajęciem dla dyletantów”.


  Cycero


  MAREK TULIUSZ CYCERO


  RZYMSKI MĄŻ STANU, SENATOR, KONSUL, WYBITNY PRAWNIK, GENIALNY MÓWCA.


  Wyjątkowa edycja zawierająca powieści CYCERO, SPISEK iDYKTATOR opowiadające onajciekawszych momentach życia Cycerona zperspektywy jego sekretarza iniewolnika – Tirona.


  Pierwszy wielki proces, który otwiera młodemu senatorowi drogę do kariery...


  Udaremnienie zamachu stanu przygotowanego przez niezrównoważonego psychicznie ipozbawionego skrupułów Katylinę...


  Uwikłanie wrozgrywki między bezpardonowo walczącymi owładzę czołowymi obywatelami Rzymu: Pompejuszem, Krassusem, Juliuszem Cezarem, Klodiuszem..


  Ostatnia próba ratowania republiki przed dyktaturą Marka Antoniusza...


  Intrygi, korupcja, walka owładzę ipolityka, która od dzisiejszej różni się właściwie tylko tym, że zabójstwo jako metoda pozbycia się przeciwnika to chleb powszedni, anie coś, co może się zdarzyć... czasami.


  ROBERT HARRIS


  Brytyjski pisarz idziennikarz, pracował m.in. dla BBC ijako komentator polityczny dla „The Observer”. Autor książek popularnonaukowych, ale przede wszystkim piętnastu przetłumaczonych na prawie czterdzieści języków powieści historycznych zelementami sensacji oraz thrillerów – m.in. Vaterlandu, Enigmy, Archangielska, Monachium czy V2. Po twórczość Harrisa chętnie sięgają filmowcy, wtym Robert Polański, który przeniósł na ekran Autora widmo iOficera iszpiega.
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  Trylogia rzymska


  CYCERO


  SPISEK


  DYKTATOR


  Dramatis personae


  AFRANIUSZ LUCJUSZ – sojusznik Pompejusza zjego rodzinnego regionu Picenum, jeden zdowódców armii wwojnie zMitrydatesem, konsul w60 roku p.n.e.


  AGRYPA MAREK WIPSANIUSZ – najbliższy współpracownik Oktawiana.


  AHENOBARBUS LUCJUSZ DOMICJUSZ – senator ipatrycjusz, pretor w58 roku p.n.e., mąż siostry Katona, zaciekły wróg Cezara.


  ANTONIUSZ MAREK – pod dowództwem Cezara wGalii zyskał sławę jako dzielny iprzedsiębiorczy żołnierz; wnuk słynnego mówcy ikonsula, pasierb jednego ze spiskowców Katyliny, straconego wzwiązku zdecyzją Cycerona.


  ANTYPATER ZTYRU – stoik związany zKatonem.


  ARRIUSZ KWINTUS – były pretor iwódz, blisko związany zKrassusem.


  ATTYK TYTUS POMPONIUSZ – najbliższy przyjaciel Cycerona, ekwita, epikurejczyk, niezmiernie bogaty; brat Pomponii, żony Kwintusa Cycerona.


  AURELIA – matka Juliusza Cezara.


  BALBUS LUCJUSZ KORNELIUSZ – bogaty Hiszpan, początkowo popierający Pompejusza, apotem Cezara, którego interesy reprezentował wRzymie.


  BIBULUS MAREK KALPURNIUSZ – konsularny kolega Cezara w59 roku p.n.e. ijego zawzięty oponent.


  BRUTUS MAREK JUNIUSZ – potomek wlinii prostej Brutusa, który wVI wieku p.n.e. wypędził królów zRzymu iustanowił republikę; syn Serwilii, siostrzeniec Katona, jeden zgłównych rzymskich konstytucjonalistów.


  CETEGUS GAJUSZ KORNELIUSZ – senator patrycjuszowski, jeden zuczestników spisku Katyliny.


  CEZAR GAJUSZ JULIUSZ – były konsul, wraz zPompejuszem iKrassusem członek „triumwiratu”, namiestnik trzech rzymskich prowincji: Galii Przedalpejskiej iZaalpejskiej oraz Bitynii; imperator idyktator; osześć lat młodszy od Cycerona; ożeniony zKalpurnią, córką Lucjusza Kalpurniusza Pizona.


  CYCERO KWINTUS TULIUSZ – młodszy brat Cycerona, senator iżołnierz; ożeniony zPomponią, siostrą Attyka; wlatach 61–58 p.n.e. namiestnik Azji.


  CYCERO KWINTUS TULIUSZ JUNIOR – bratanek Cycerona.


  CYCERO MAREK TULIUSZ JUNIOR – syn Cycerona.


  DECYMUS – właściwe nazwisko: BRUTUS DECYMUS JUNIUSZ ALBINUS; wybitnie uzdolniony młody dowódca wGalii; protegowany Cezara.


  DOLABELLA PUBLIUSZ KORNELIUSZ – trzeci mąż Tulii, córki Cycerona, jeden znajbliższych podwładnych Cezara – młody, czarujący, ambitny, lubieżny ibrutalny.


  EPIKRATES ZBIDIS – Sycylijczyk okradziony przez Gajusza Werresa, występujący przeciwko niemu wsądzie.


  FILIPPUS LUCJUSZ MARCJUSZ – wkrótce po powrocie Cycerona zzesłania wybrano go na konsula; ożenił się zsiostrzenicą Cezara, Acją, izostał ojczymem Oktawiana; jego willa sąsiadowała zdomem Cycerona nad Zatoką Neapolitańską.


  FILOTYMUS – zarządca majątku Terencji, człowiek owątpliwej uczciwości.


  FLAWIUSZ LUCJUSZ – stary przyjaciel Cycerona zSyrakuz.


  FONTEJUSZ MAREK – namiestnik Galii Narbońskiej, oskarżony onadużycia, zaprzyjaźniony zPompejuszem.


  FULWIA – żona Klodiusza; później wyszła za Marka Antoniusza.


  GABINIUSZ AULUS – były trybun, pochodzący zPicenum, rodzinnego miasta Pompejusza, zięć Palikanusa; przeprowadził ustawę, na mocy której Pompejusz uzyskał naczelne dowództwo na wschodzie.


  GALBA SULPICJUSZ – pochodzący ze starej arystokratycznej rodziny, konkurent Cycerona wwyborach ourząd konsula.


  GALLUS AKWILIUSZ – uznawany za wybitnego prawnika; startował razem zCyceronem wwyborach na pretora.


  GAWIUSZ PUBLIUSZ – pochodzący zHiszpanii kupiec, ukrzyżowany na Sycylii.


  GLABRION ACYLIUSZ – pretor sądu, związany zPompejuszem, mimo że żona Glabriona na polecenie dyktatora Sulli rozwiodła się znim iwyszła za mąż za Pompejusza.


  HERAKLIUSZ ZSYRAKUZ – Sycylijczyk okradziony przez Gajusza Werresa, występujący przeciwko niemu wsądzie.


  HIRCJUSZ AULUS – jeden zoficerów sztabowych Cezara wGalii, przygotowywany do kariery politycznej; słynny smakosz; pomagał Cezarowi pisać jego Komentarze.


  HORTENSJUSZ HORTALUS KWINTUS – były konsul; przez wiele lat, póki jego miejsca nie zajął Cycero, czołowy adwokat wrzymskiej palestrze; przywódca stronnictwa patrycjuszy, niezmiernie bogaty; podobnie jak Cycero polityk, anie żołnierz.


  HYBRYDA GAJUSZ ANTONIUSZ – kolega Cycerona podczas konsulatu, potomek jednego znajznamienitszych rzymskich rodów, mimo to usunięty zsenatu za korupcję ibankructwo.


  IZAURYKUS PUBLIUSZ SERWILIUSZ WATIA – jeden znajsławniejszych senatorów, konsul, zaprawiony wbojach izasłużony wódz, który dwukrotnie odbył triumf; członek Kolegium Kapłańskiego.


  KALENUS KWINTUS FUFIUSZ – stary komiliton Klodiusza iAntoniusza, poplecznik Cezara iwróg Cycerona, teść Pansy.


  KASJUSZ GAJUSZ LONGINUS – senator iutalentowany żołnierz; ożeniony zcórką Serwilii, Junią Tercją, przez co stał się szwagrem Brutusa.


  KATON MAREK PORCJUSZ – przyrodni brat Serwilii, wuj Brutusa, stoik isurowy obrońca tradycyjnych wartości republikańskich.


  KATULUS KWINTUS LUTACJUSZ – były konsul, członek Kolegium Kapłańskiego, jeden znajbardziej doświadczonych senatorów, przywódca patrycjuszy, szwagier Hortensjusza.


  KATYLINA LUCJUSZ SERGIUSZ – były namiestnik Afryki, pokonany przez Cycerona wwyborach na konsula.


  KLODIA – siostra Klodiusza, pochodząca zjednego znajznamienitszych rodów rzymskich, żona Metellusa Celera.


  KLODIUSZ PULCHER PUBLIUSZ – potomek patrycjuszowskiej dynastii Klaudiuszów Appiuszów, były szwagier Lucjusza Lukullusa, brat Klodii, zktórą podobno łączył go związek kazirodczy; na wytoczonym mu procesie oświętokradztwo Cycero zeznawał przeciwko niemu; na wniosek Cezara przeszedł do stanu plebejskiego izostał wybrany na trybuna.


  KORNIFICJUSZ KWINTUS – konkurent Cycerona wwyborach na urząd konsula.


  KORNUTUS MAREK – jeden zoficerów Cezara, w44 roku p.n.e mianowany trybunem miejskim.


  KRASSIPES FURIUSZ – drugi mąż Tulii, senator, przyjaciel Krassusa.


  KRASSUS MAREK LICYNIUSZ – były konsul, członek „triumwiratu”; brutalnie stłumił bunt niewolników pod wodzą Spartakusa; najbogatszy człowiek wRzymie, zawzięty rywal Pompejusza.


  KRASSUS PUBLIUSZ – syn triumwira Krassusa, dowódca konnicy warmii Cezara wGalii, wielbiciel Cycerona.


  KURION SKRYBONIUSZ – były konsul, poplecznik Werresa.


  LABIENUS TYTUS – żołnierz ibyły trybun zPicenum, rodzinnego regionu Pompejusza, jeden znajzdolniejszych dowódców Cezara wGalii.


  LEPIDUS MAREK EMILIUSZ – senator ze stronnictwa patrycjuszów, ożeniony zcórką Serwilii, członek Kolegium Kapłańskiego.


  LONGINUS KASJUSZ – były pretor, konkurent Cycerona wwyborach na urząd konsula.


  LUKULLUS LUCJUSZ LICYNIUSZ – były konsul iwódz armii rzymskiej podczas wojny na wschodzie przeciwko Mitrydatesowi, wyniosły arystokrata, posiadający ogromny majątek; jego wrogowie zsenatu przez wiele lat czynili wysiłki, żeby pozbawić go prawa do triumfu iutrzymać poza granicami Rzymu.


  METELLUS CECYLIUSZ KWINTUS – członek plebejskiego rzymskiego rodu, konsul, starszy brat Lucjusza iMarka.


  METELLUS CECYLIUSZ LUCJUSZ – brat Kwintusa iMarka Metellusów, namiestnik Sycylii.


  METELLUS CECYLIUSZ MAREK – najmłodszy zbraci Metellusów, pretor.


  METELLUS CELER KWINTUS CECYLIUSZ – szwagier Pompejusza, mąż Klodii, brat Neposa; członek Kolegium Augurów, pretor, głowa największego inajpotężniejszego rodu wRzymie, bohater cieszący się wielką sławą wojenną.


  METELLUS PIUS CECYLIUSZ KWINTUS – najwyższy kapłan, tytularny przywódca rodu Metellusów; adopcyjny ojciec Scypiona.


  METELLUS PIUS KORNELIUSZ SCYPION NAZYKA – adoptowany syn Metellusa Piusa; walczył wHiszpanii pod rozkazami Pompejusza.


  MILON TYTUS ANNIUSZ – zahartowany wulicznych bojach polityk, właściciel szkoły gladiatorów.


  MOLON APOLLONIUSZ – nauczyciel Cycerona, grecki mówca iretor mający swoją szkołę na Rodos.


  MUCJA – trzecia żona Pompejusza.


  NEPOS KWINTUS CECYLIUSZ METELLUS – pełnił urząd konsula, gdy Cycero wrócił zwygnania.


  OKTAWIAN GAJUSZ JULIUSZ CEZAR – wnuk wujeczny Cezara ijego spadkobierca.


  ORESTILLA AURELIA – żona Katyliny.


  ORESTINUS MUCJUSZ – trybun ze stronnictwa popularów, oskarżony okradzież (w procesie bronił go Cycero); zawetował ustawę lex Marcia Figula.


  PALIKANUS LOLLIUSZ – lojalny trybun Pompejusza, pretor, ubiegający się ourząd konsula.


  PANSA GAJUSZ WIBIUSZ – jeden zdowódców Cezara wGalii.


  PIZO FRUGI GAJUSZ – pomocnik Cycerona, mąż jego córki Tulii.


  PIZO FRUGI KALPURNIUSZ – były pretor, ojciec Gajusza Frugiego.


  PIZO LUCJUSZ KALPURNIUSZ – konsul wokresie, gdy Cycero przebywał na wygnaniu, iz tego względu jego wróg; teść Cezara.


  PLANCJUSZ GNEJUSZ – kwestor Macedonii; jego rodzina pochodziła ztego samego regionu Italii co Cyceronowie ibyła znimi zaprzyjaźniona.


  POMPEJUSZ GNEJUSZ – rówieśnik Cycerona, najpotężniejszy człowiek wświecie rzymskim, były konsul izwycięski wódz, który aż dwa razy odbył triumf; cztery lata nieobecny wRzymie, bo prowadził kampanię wojenną na wschodzie – najpierw walczył przeciwko piratom, apotem przeciw Mitrydatesowi.


  POMPONIA – żona Kwintusa Cycerona, siostra Attyka.


  RUFUS CELIUSZ MAREK – uczeń Cycerona, syn jednego zjego politycznych popleczników zprowincji.


  RUFUS MAREK CELIUSZ – były uczeń Cycerona, najmłodszy senator wRzymie, błyskotliwy, ambitny, nieobliczalny.


  SERWILIA – ambitna iobeznana wpolityce przyrodnia siostra Katona; była bardzo długo kochanką Cezara; urodziła trzy córki isyna Brutusa; ojcem tego ostatniego był jej pierwszy mąż.


  SERWIUSZ SULPICJUSZ RUFUS – przyjaciel Cycerona, były pretor, znany jako jeden znajlepszych znawców prawa wRzymie; kandydat na urząd konsularny; ożeniony zPostumią, kochanką Cezara.


  SILANUS DECYMUS JUNIUSZ – członek Kolegium Kapłańskiego, ożeniony zSerwilią..


  SPINTHER PUBLIUSZ KORNELIUSZ LENTULUS – pełnił urząd konsula, gdy Cycero powrócił zwygnania; wróg Klodiusza iprzyjaciel Cycerona.


  STENIUSZ ZTHERMAE – Sycylijczyk okradziony przez Werresa, występujący przeciwko niemu wsądzie.


  SURA PUBLIUSZ KORNELIUSZ LENTULUS – były konsul; niegdyś usunięty zsenatu zpowodu obrazy moralności; żonaty zwdową po bracie Hybrydy; ojczym młodego Marka Antoniusza; powracający na scenę polityczną jako pretor miejski isprzymierzeniec Katyliny.


  TERENCJA – żona Cycerona; dziesięć lat młodsza od męża, bogatsza ipochodząca zbardziej arystokratycznej rodziny; słabo wykształcona dewotka okonserwatywnych poglądach politycznych; matka dwojga dzieci Cycerona, Tulii iMarka.


  TIRON – prywatny sekretarz Cycerona, niewolnik, trzy lata młodszy od swojego pana, wynalazca stenografii.


  TORKWATUS LUCJUSZ MANILIUSZ – konsul, głowa jednej znajstarszych rodzin wRzymie, obrońca wprocesie Katyliny.


  TULIA – córka Cycerona.


  WARRON TERENCJUSZ MAREK – uczony ipisarz, brał udział wwalkach zpiratami uboku Pompejusza.


  WATYNIUSZ PUBLIUSZ – młody senator, znany zbrzydoty; później trybun ibliski sprzymierzeniec Cezara.


  WERRES GAJUSZ – rzymski namiestnik na Sycylii, oskarżony onadużycia izbrodnie.


  CYCERO
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  Pamięci


  Audrey Harris


  1920–2005


  i dla


  Sama


  Tiron, M. Tuliusz, sekretarz Cycerona. Był nie tylko kopistą mówcy ijego pomocnikiem wliterackich trudach, ale również autorem cieszącym się dobrą reputacją, wynalazcą sztuki stenografii, która umożliwiła dokładne ibez skrótów zapisywanie słów mówców występujących publicznie, niezależnie od tego, jak szybko przemawiają. Po śmierci Cycerona Tiron nabył gospodarstwo niedaleko Puteoli, gdzie spędził późniejsze lata, awedług Hieronima dożył stu lat. Askoniusz Pedianus (w komentarzu do mowy Cycerona Pro Milone, 38) wspomina oczwartym tomie biografii Cycerona pióra Tirona.


  Grecko-rzymski słownik biograficzny imitologiczny, tom III,


  red. William L. Smith, Londyn, 1851.


  Innumerabilia tua sunt in me officia, domestica,


  forensia, urbana, provincialia, in re privata, in publica,


  in studiis, in litteris nostris…


  „Usługi, jakie mi wyświadczasz, są


  niezliczone – wdomu ipoza domem, wRzymie


  i za granicą, wsprawach prywatnych ipublicznych,


  w moich studiach ipracach literackich…”.


  Cycero, list to Tirona, 7 listopada 50 r. p.n.e.
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  Część pierwsza

  SENATOR


  79–70 r. p.n.e.


  Urbem, urbem, mi Rufe, cole et in ista luce vive!


  „Miasto, czcij Miasto, mój Rufusie, iżyj wtym świetle!”.


  Cycero, list do Celiusza, 26 czerwca 50 r. p.n.e.


  I
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  Nazywam się Tiron. Przez trzydzieści sześć lat byłem zaufanym sekretarzem rzymskiego męża stanu Cycerona. Początkowo było to podniecające, później kolejno zdumiewające, żmudne iwreszcie bardzo niebezpieczne. Wierzę, że przez wszystkie te lata spędził ze mną więcej czasu niż zjakąkolwiek inną osobą, nawet ze swojej rodziny. Pisałem pod dyktando jego mowy, listy, prace literackie, nawet wiersze – była to taka fontanna słów, że aby nadążyć za ich strumieniem, musiałem wymyślić system, zwany dziś powszechnie stenografią – system nadal używany do protokołowania obrad senatu – za którego wynalezienie dostałem skromną rentę. Renta, wpołączeniu zkilkoma zapisami spadkowymi iłaskawością przyjaciół, wystarcza mi do przeżycia na emeryturze. Nie potrzebuję wiele. Starzy ludzie żyją powietrzem, aja jestem bardzo stary – podobno mam niemal sto lat.


  W ciągu kilkudziesięciu lat, jakie minęły od jego śmierci, różni ludzie często mnie pytali, zwykle szeptem, jakim człowiekiem był Cycero, ale ja zawsze milczałem. Skąd miałem wiedzieć, kto jest agentem rządu, akto nie? Bałem się, że wkażdej chwili mogę zostać zabity. Teraz jednak, gdy moje życie niemal dobiegło końca, nie boję się już niczego – nawet tortur, gdyż włapach oprawcy lub jego pomocników nie przetrwałbym nawet chwili – dlatego postanowiłem zaoferować tę pracę jako odpowiedź na pytanie. Piszę, polegając na pamięci idokumentach oddanych mi na przechowanie. Czasu pozostało mi już niewiele – to nieuchronne – dlatego zamierzam pisać szybko, posługując się moim systemem stenografii, na kilkudziesięciu niewielkich zwojach papirusu – znakomitej hieratyki – które już od dawna gromadziłem właśnie wtym celu. Zgóry proszę mi wybaczyć wszystkie błędy istylistyczne niezręczności. Modlę się do bogów, bym zdołał zakończyć pracę, nim nadejdzie kres mojego życia. Wostatnich słowach, jakie skierował do mnie Cycero, prosił, abym opowiedział onim prawdę, ito właśnie postaram się uczynić. Jeśli nie zawsze sprawi on tu wrażenie wzoru cnoty, cóż, trudno. Władza zapewnia ludziom wiele luksusów, ale rzadko są wśród nich dwie czyste ręce.


  Będę tu pisać owładzy ikonkretnym człowieku. Przez władzę rozumiem oficjalną, polityczną władzę – zwaną po łacinie imperium – władzę życia iśmierci, jaką państwo powierza jednostce. Setki ludzi dążyło do zdobycia władzy, ale Cycero był wyjątkiem whistorii republiki, ponieważ dążył do niej, nie mając żadnych środków poza własnym talentem. Nie pochodził jak Metellus lub Hortensjusz zwielkiej arystokratycznej rodziny, która od pokoleń świadczy polityczne usługi imoże odwołać się do swych klientów wdniu wyborów. Nie miał jak Juliusz Cezar iPompejusz potężnej armii, która mogłaby poprzeć jego kandydaturę. Nie posiadał jak Krassus gigantycznej fortuny, żeby smarować swoją drogę. Miał tylko głos iczystym wysiłkiem woli zmienił go wnajsłynniejszy głos świata.


  *


  Gdy zaczynałem mu służyć, miałem dwadzieścia cztery lata, aon dwadzieścia siedem. Byłem domowym niewolnikiem, urodziłem się wnależącej do rodziny posiadłości wśród wzgórz niedaleko Arpinum1. On był młodym adwokatem, wyczerpanym nerwowo iz trudem walczącym zniemałymi naturalnymi upośledzeniami. Mało kto gotów byłby postawić na to, że któryś znas coś osiągnie.


  Głos Cycerona wtym czasie nie był jeszcze groźnym instrumentem, wjaki później się zmienił; mój nowy pan chrypiał iniekiedy się jąkał. Zapewne wgłowie miał tyle słów, że wchwili napięcia więzły wgardle, tak jak wtedy, gdy dwie owce, popychane przez stado, próbują jednocześnie przejść przez bramkę. Poza tym słowa te często były zbyt wymyślne jak na możliwości intelektualne jego słuchaczy. „Uczony” i„Grek” – tak mówili onim ze zniecierpliwieniem. Nie były to bynajmniej komplementy. Nikt nie wątpił wjego talent oratorski, ale Cycero wydawał się zbyt wątły, jak na swoje ambicje. Jako adwokat przemawiał niekiedy kilka godzin, często na otwartym powietrzu, we wszystkich porach roku, co było zbyt wielkim obciążeniem dla jego strun głosowych. Po takim wystąpieniu przez kilka dni chrypiał inie mógł wykrztusić ani słowa. Dodatkowymi przyczynami udręki była chroniczna bezsenność iniestrawność. Mówiąc otwarcie, jeśli miał zrobić karierę polityczną, czego desperacko pragnął, musiał skorzystać zprofesjonalnej pomocy. Ztego względu postanowił wyjechać na pewien czas zRzymu ipodróżując, odświeżyć umysł iskonsultować się znajwybitniejszymi nauczycielami retoryki, którzy na ogół żyli wtedy wGrecji iAzji Mniejszej.


  Byłem odpowiedzialny za niewielką bibliotekę jego ojca icałkiem przyzwoicie mówiłem po grecku, dlatego Cycero mnie wypożyczył, tak jak pożycza się książkę zczytelni. Zabrał mnie wpodróż na wschód. Moim zadaniem było załatwianie wszystkich bieżących spraw, najmowanie transportu, opłacanie nauczycieli itak dalej. Po roku miałem wrócić do swojego dawnego pana, ale podobnie jak wiele pożytecznych tomów, nigdy nie zostałem zwrócony.


  Spotkaliśmy się wporcie wBrundyzjum wdniu, wktórym mieliśmy wypłynąć. Wroku sześćset siedemdziesiątym piątym od założenia Rzymu konsulami byli Serwiliusz Watia iKlaudiusz Pulcher. Cycero wówczas zupełnie nie przypominał okazałego męża stanu, jakim stał się później, gdy był już tak sławny, że nawet wnajspokojniejszej uliczce nie mógł uniknąć rozpoznania. (Ciekaw jestem, co się stało ztymi tysiącami popiersi iportretów Cycerona, które kiedyś zdobiły tak wiele prywatnych domów ipublicznych budynków? Czy rzeczywiście wszystkie zostały rozbite lub spalone?). Młody mężczyzna, który tego wiosennego dnia stał na nabrzeżu, był szczupły, miał zaokrąglone ramiona, nienaturalnie długą szyję zjabłkiem Adama wielkości dziecinnej piąstki, które poruszało się gwałtownie wgórę iw dół, gdy przełykał ślinę. Zwybałuszonymi oczami, bladą cerą izapadniętymi policzkami był przykrym obrazem złego stanu zdrowia. No, Tironie – pamiętam, co wtedy pomyślałem – lepiej dobrze wykorzystaj tę podróż, bo nie potrwa długo.


  Najpierw popłynęliśmy do Aten, gdzie Cycero obiecał sobie ucztę, za jaką uważał możliwość studiowania filozofii wAkademii. Zaniosłem jego torbę do sali wykładowej ijuż miałem wyjść, gdy zawołał mnie ispytał, dokąd się wybieram.


  – Chcę usiąść wcieniu razem zinnymi niewolnikami – odparłem – chyba że ma pan jeszcze jakieś życzenia.


  – Niewątpliwie tak, ito wymagające wielkiego wysiłku – powiedział. – Chcę, żebyś poszedł ze mną na wykład inauczył się nieco filozofii, tak abym miał zkim rozmawiać podczas naszej długiej podróży.


  Poszedłem zatem za nim imiałem zaszczyt posłuchać, jak sam Antiochus zAskalonu wyjaśnia trzy podstawowe zasady stoickie – cnota wystarcza do osiągnięcia szczęścia, nic poza cnotą nie jest dobrem inie można ufać emocjom – trzy proste reguły, które wystarczyłyby do rozwiązania wszystkich problemów świata, gdyby tylko ludzie chcieli ich przestrzegać. Później Cycero ija często dyskutowaliśmy na takie tematy, agdy zajmowaliśmy się sprawami intelektualnymi, dzielące nas różnice statusu zawsze traciły znaczenie. Słuchaliśmy wykładów Antiochusa przez sześć miesięcy, po czym udaliśmy się dalej, do głównego celu naszej podróży.


  W tym okresie wretoryce dominowała tak zwana szkoła azjańska. Ten styl preferował mowy skomplikowane ikwieciste, pełne pompatycznych zwrotów idźwięcznych rytmów, którym towarzyszyła żywa gestykulacja ispacery po scenie. WRzymie jej wybitnym przedstawicielem był Kwintus Hortensjusz Hortalus, powszechnie uważany za najwybitniejszego oratora swoich czasów, którego ze względu na wymyślną pracę nóg przezywano „mistrzem tańca”. Cycero, chcąc poznać jego sztuczki, specjalnie odszukał jego mentorów: Menippusa ze Stratoniki, Dionizjusza zMagnezji, Ajschylosa zKnidos iKsenoklesa zAdrymattium – same nazwiska mówią oich stylu. Cycero studiował kilka tygodni ukażdego znich, ucząc się ich metod, aż wreszcie uznał, że wie już, co onich sądzić.


  – Tironie – powiedział do mnie pewnego wieczoru, przebierając, zgodnie ze swym zwyczajem, wśród gotowanych warzyw na talerzu – mam już całkowicie dość tych uperfumowanych tancerzy. Załatw statek zLorymy na Rodos. Zapiszemy się do szkoły Apolloniusza Molona, żeby spróbować czegoś innego.


  I tak doszło do tego, że pewnego wiosennego poranka, oświtaniu, gdy cieśniny Morza Karpackiego2 były gładkie imleczne jak perła (proszę mi wybaczyć te rzadkie ozdobniki: czytałem zbyt wiele greckiej poezji, żeby trzymać się oszczędnej isurowej łaciny), przeprawiliśmy się statkiem wiosłowym ze stałego lądu na tę starą, dziką wyspę, gdzie na nabrzeżu zobaczyliśmy krępą postać czekającego na nas Molona.


  Ten Molon był prawnikiem pochodzącym zAlabandy3, który zrobił karierę dzięki błyskotliwym występom wrzymskich sądach – został nawet zaproszony do wygłoszenia przemówienia po grecku wsenacie. Był to niesłychany zaszczyt. Później zrezygnował zpraktyki adwokackiej, przeniósł się na Rodos izałożył tam szkołę retoryki. Jego zasady oratorskie były dokładnym przeciwieństwem reguł szkoły azjańskiej: nie kręć się za wiele, trzymaj głowę prosto, nie odchodź od tematu, rozśmiesz iwzrusz słuchaczy, agdy zdobędziesz ich współczucie, szybko kończ. „Nic nie schnie szybciej od łez” – pouczał. To znacznie bardziej odpowiadało gustom Cycerona, który całkowicie podporządkował się jego zaleceniom.


  Molon rozpoczął tego dnia od kolacji, na którą podał mu miskę gotowanych jajek wsosie zsardeli. Gdy Cycero skończył – nie bez narzekania, zapewniam – dostał kawał wołowiny pieczonej na węglu drzewnym, ado tego kubek koziego mleka.


  – Musisz nabrać ciała, młodzieńcze – powiedział Molon, klepiąc się po swej podobnej do beczki piersi. – Nigdy jeszcze słaba trzcina nie wydała potężnego dźwięku.


  Cycero patrzył na niego zwściekłością, ale posłusznie opróżnił talerz. Tej nocy, po raz pierwszy od wielu miesięcy, dobrze spał. (Wiem, ponieważ jak zwykle spałem na podłodze przed drzwiami do jego pokoju).


  Rano rozpoczęły się ćwiczenia fizyczne.


  – Wystąpienie na forum – oświadczył Molon – można porównać do wyścigu. Wymaga wytrzymałości isiły.


  Udał, że chce uderzyć Cycerona, który głośno sapnął, zatoczył się iniewiele brakowało, aprzewróciłby się na podłogę. Molon kazał stanąć mu wrozkroku inie zginając nóg wkolanach, robić skłony, tak by dotknął ziemi dwadzieścia razy. Potem kazał mu położyć się na plecach, spleść dłonie na karku iwielokrotnie usiąść, nie ruszając przy tym nogami. Następnie polecił mu przekręcić się na brzuch ipodnieść się na ramionach, znowu dwadzieścia razy, bez zginania kolan. Tak wyglądały ćwiczenia pierwszego dnia, akażdego następnego Molon dodawał nowe iprzedłużał gimnastykę. Cycero zaczął dobrze spać iskończyły się jego kłopoty ztrawieniem.


  Na ćwiczenia deklamacji Molon zabrał swego gorliwego ucznia zzacienionego dziedzińca na południowy skwar ikazał mu recytować różne teksty ćwiczebne – zwykle przemówienia procesowe lub monologi zMenandra4 – przy czym miał jednocześnie wspinać się na górę bez chwili przerwy. Wczasie marszu jaszczurki uciekały mu spod stóp, ajego jedynymi słuchaczami były cykady siedzące na gałęziach drzew oliwnych. Cycero wzmocnił płuca inauczył się, jak najwięcej powiedzieć na jednym oddechu. „Mów tonem ośredniej wysokości – pouczał Molon. – Ani za nisko, ani za wysoko. Wtym zakresie mieści się siła”. Po południu Molon zaprowadził go na kamienistą plażę na ćwiczenia zmocy głosu, postawił wodległości stu kroków ikazał przemawiać, pokonując szum wody iwiatru. To najlepszy odpowiednik szmeru trzech tysięcy ludzi na placu lub pogaduszek kilkuset senatorów wzamkniętej sali obrad, powiedział. Cycero musiał przywyknąć do takich przeszkód.


  – Cóż jednak ztreścią mojego przemówienia? – spytał kiedyś. – Przecież niewątpliwie skupię uwagę słuchaczy głównie siłą moich argumentów?


  – Treść mnie nie interesuje. – Molon wzruszył ramionami. – Pamiętaj, co powiedział Demostenes: „W sztuce oratorskiej liczą się tylko trzy rzeczy: występ, występ ijeszcze raz występ”.


  – Ale przecież się jąkam?!


  – J-j-jąkanie również nie b-b-budzi mojego niepokoju – odrzekł Molon zuśmiechem iporozumiewawczym mrugnięciem. – Apoważnie, jąkanie może zwiększyć zainteresowanie iwywołać bardzo użyteczne wrażenie uczciwości mówcy. Demostenes nieco seplenił. Słuchacze utożsamiają się zmówcą mającym wady wymowy. To tylko doskonałość jest nudna. Teraz odejdź dalej ipostaraj się, żebym cię słyszał.


  Miałem zatem okazję od samego początku obserwować, jak jeden mistrz wymowy przekazuje drugiemu swoje sztuczki. „Żadnego zniewieściałego skłaniania głowy imachania palcami. Nie ruszaj ramionami. Jeśli musisz przebierać palcami, spróbuj dotknąć środkowym kciuka, prostując pozostałe trzy. Tak, dobrze. Spojrzenie należy oczywiście zawsze skierować na dłoń wykonującą gest, chyba że chcesz zaprotestować, na przykład: »Bogowie, uchrońcie nas przed taką zarazą!« lub »Nie sądzę, abym zasługiwał na taki zaszczyt«”.


  Molon nie pozwalał niczego notować, gdyż żaden mówca wart tego określenia nawet nie pomyślałby oodczytaniu gotowego tekstu lub zaglądaniu do pliku notatek. Był zwolennikiem standardowej metody uczenia się tekstu na pamięć, zwanej podróżą wokół domu. „Umieść pierwszy punkt przemówienia przy wejściu do domu iwyobraź sobie, jak tam leży, drugi watrium, itak dalej. Idź po całym domu tak, jakbyś go normalnie obchodził, przypisując fragmenty przemówienia nie tylko pokojom, ale każdej alkowie ikażdej rzeźbie. Każde miejsce musi być dobrze oświetlone, jednoznacznie określone icharakterystyczne. Wprzeciwnym razie będziesz błąkał się jak pijak, który szuka łóżka po przyjęciu”.


  Wiosną ilatem tego roku Cycero nie był jedynym uczniem wszkole Molona. Po pewnym czasie dołączył do nas młodszy brat Cycerona, Kwintus, jego kuzyn Lucjusz idwaj jego przyjaciele: Serwiusz, pedantyczny adwokat, pragnący zostać sędzią, iAttyk – elegancki, czarujący Attyk – który nie interesował się retoryką, gdyż mieszkał wAtenach iz pewnością nie planował kariery politycznej, ale lubił spędzać czas wtowarzystwie Cycerona. Wszyscy zdumiewali się zmianami wwyglądzie istanie zdrowia Cycerona. Wczasie ostatniego wieczoru razem – gdyż była już jesień inależało wracać do Rzymu – zebrali się, żeby posłuchać, jakie skutki przyniosły nauki Molona.


  Bardzo chciałbym przypomnieć sobie, oczym mówił Cycero tego wieczoru po kolacji, ale obawiam się, że jestem doskonałym potwierdzeniem słuszności cynicznej opinii Demostenesa: treść nie ma znaczenia, liczy się tylko występ. Stałem dyskretnie wcieniu, tak abym nie był widoczny, iteraz mogę sobie tylko przypomnieć ćmy wirujące wokół pochodni niczym płatki popiołu, niezliczone gwiazdy nad dziedzińcem izachwycone, oświetlone ogniem twarze młodych mężczyzn, wskupieniu słuchających Cycerona. Zapamiętałem natomiast, co potem powiedział Molon, gdy jego uczeń skłonił się wyobrażonemu sądowi iusiadł. Przez dłuższą chwilę panowała cisza. Wreszcie wstał Molon.


  – Cyceronie, gratuluję ci – powiedział ochrypłym głosem. – Wprawiłeś mnie wzdumienie. Przykro mi tylko ze względu na Grecję ijej los. Jedynym tytułem do chwały, jaki nam pozostał, była przewaga wsztuce wymowy. Dziś odebrałeś nam ito. Wracaj – zakończył, wskazując ręką ztrzema wyprostowanymi palcami ponad oświetlonym tarasem wkierunku ciemnego, rozległego morza – Wracaj, mój chłopcze, ipodbij Rzym.


  *


  Doskonale. Łatwo powiedzieć, jak jednak to zrobić? Jak „podbić Rzym”, nie mając żadnej broni poza własnym głosem?


  Pierwszy krok jest oczywisty: trzeba zostać senatorem.


  W tym czasie, żeby zostać senatorem, trzeba było mieć co najmniej trzydzieści jeden lat ibyć bogaczem. Ściśle mówiąc, należało pokazać władzom wyborczym aktywa warte milion sestercji, żeby wogóle móc kandydować wlipcowych wyborach, kiedy wybierano dwudziestu nowych senatorów, mających zastąpić tych, którzy zmarli lub zbiednieli inie mogli utrzymać swych stołków. Skąd jednak Cycero miał wziąć milion sestercji? Jego ojciec zpewnością nie dysponował takimi pieniędzmi: majątek rodziny był niewielki ipoważnie obciążony długami hipotecznymi. Miał zatem trzy tradycyjne rozwiązania. Zarobienie takiej kwoty trwałoby jednak zbyt długo, akradzież byłaby zbyt ryzykowna. Wobec tego, wkrótce po powrocie zRodos, ożenił się zbogaczką. Terencja miała siedemnaście lat, była płaska jak chłopiec imiała krótkie, czarne, mocno kręcone włosy. Jej przyrodnia siostra była westalką5, co świadczyło owysokiej pozycji społecznej rodziny. Co ważniejsze, Terencja była właścicielką dwóch kwartałów slumsów wRzymie, lasu na przedmieściu igospodarstwa: wsumie było to warte milion dwieście pięćdziesiąt tysięcy sestercji. (Ach, Terencja: brzydka, wielkopańska ibogata – była swoistym majstersztykiem! Widziałem ją kilka miesięcy temu, jak podróżowała wotwartej lektyce przybrzeżną drogą do Neapolu. Wrzeszczała na nosicieli, żeby się pośpieszyli. Miała siwe włosy iorzechową skórę, ale poza tym niewiele się zmieniła).


  W ten sposób, gdy nadeszła pora, Cycero został senatorem – zdobył pierwsze miejsce wwyborach, gdyż teraz był uważany za drugiego najlepszego adwokata wRzymie, po Hortensjuszu. Nim objął swoje miejsce wsenacie, musiał zaliczyć obowiązkową roczną służbę urzędniczą. Został wysłany na Sycylię. Oficjalnie był kwestorem, czyli zajmował najniższe miejsce wurzędniczej hierarchii. Urzędnikom pełniącym służbę nie mogły towarzyszyć żony, dlatego Terencja została wdomu – nie wątpię, że Cyceronowi sprawiło to prawdziwą ulgę. Ja natomiast pojechałem razem znim, gdyż teraz już byłem jakby przedłużeniem jego osoby. Posługiwał się mną zupełnie bezwiednie, jak dodatkową ręką lub nogą. Stałem się nieodzowny między innymi dlatego, że opracowałem metodę zapisywania jego słów wtakim tempie, wjakim je wypowiadał. Od skromnych początków – mogę się pochwalić, że to ja wynalazłem znak & – mój system stopniowo się rozwijał, aż wostatecznej postaci liczył jakieś cztery tysiące symboli. Na przykład zauważyłem, że Cycero często powtarzał te same zwroty izapisywałem je wskrócie, wpostaci jednej linijki lub nawet tylko kilku znaków. Wten sposób dowiodłem, co wszyscy itak wiedzą, że politycy wkółko powtarzają to samo. Cycero dyktował podczas kąpieli ileżąc włóżku, jadąc wkiwającej się lektyce ispacerując. Nigdy nie brakowało mu słów, amnie nigdy nie zabrakło symboli, żeby je schwycić wlocie iutrwalić. Byliśmy dla siebie stworzeni.


  Wróćmy jednak na Sycylię. Proszę się nie niepokoić: nie będę szczegółowo opisywał naszych zajęć. Jak niemal wszystkie działania polityczne, była to żmudna inudna robota nawet wtedy, gdy ją wykonywaliśmy, aco dopiero po sześćdziesięciu latach! Godna pamięci iznacząca była natomiast podróż powrotna. Cycero celowo opóźnił powrót omiesiąc, przełożył podróż zmarca na kwiecień, tak aby przepłynąć koło Puteoli wczasie przerwy wobradach senatu, gdy cała polityczna elita przebywała uwód wZatoce Neapolitańskiej. Polecił mi, żebym wynajął najpiękniejszą dwunastowiosłową łódź, jaką uda mi się znaleźć, gdyż chciał efektownie wpłynąć do portu, po raz pierwszy mając na sobie purpurową obramowaną togę senatora Republiki Rzymskiej.


  Cycero zdołał bowiem siebie przekonać, że skoro odniósł tak wielkie sukcesy na Sycylii, to na nim muszą być skupione oczy wszystkich wRzymie. Na setkach dusznych sycylijskich placów targowych, wcieniu tysięcy zakurzonych sycylijskich drzew zgniazdami os, bezstronnie iz godnością ferował sprawiedliwe wyroki wimieniu Rzymu. Zakupił rekordową ilość zboża, żeby wykarmić wyborców wstolicy, isprzedał je za rekordowo niską cenę. Jego przemówienia na oficjalnych uroczystościach były arcydziełem taktu. Udawał nawet zainteresowanie rozmowami lokalnych mieszkańców. Wiedział, że dobrze sobie poradził, ichełpił się swoimi osiągnięciami wniezliczonych oficjalnych sprawozdaniach dla senatu. Muszę przyznać, że niekiedy je tonowałem przed przekazaniem kurierom. Starałem się też mu zasugerować, że być może Sycylia nie jest pępkiem świata, ale on nie zwracał na to uwagi.


  Widzę go teraz, jak stoi na dziobie, wpatrując się wnabrzeże Puteoli, gdy wracaliśmy do Italii. Zastanawiam się, czego oczekiwał. Że wporcie powita go orkiestra? Delegacji konsularnej zwieńcem laurowym? Na nabrzeżu rzeczywiście był tłum, ale nikt na niego nie czekał. Hortensjusz, który myślał już okonsulacie, wyprawił wielki bankiet na kilkunastu zakotwiczonych obok siebie kolorowych statkach igoście czekali na łodzie, które miały ich przewieźć. Gdy Cycero zszedł na ląd, nikt nie zwrócił na niego uwagi. Rozejrzał się dookoła, zaskoczony izdumiony. Wtym momencie kilku gości dostrzegło jego nowiutką senatorską lamówkę togi. Podeszli pośpiesznie. Cycero skrzyżował ramiona, pełen przyjemnego oczekiwania.


  – Senatorze! – krzyknął jeden znich. – Co nowego wRzymie?


  – Nie przybywam zRzymu, dobry człowieku – odrzekł Cycero. Jakoś zdołał zachować uśmiech. – Wracam ze swej prowincji.


  – Och! – westchnął rudy mężczyzna, niewątpliwie już dobrze pijany. – Dobry człowieku! On wraca zprowincji…


  Ktoś parsknął śmiechem, ale zaraz się powstrzymał.


  – Co wtym takiego śmiesznego? – wtrącił ktoś zboku, chcąc załagodzić sytuację. – Nie wiecie? On był wAfryce.


  – Na Sycylii – sprostował Cycero zheroicznym uśmiechem.


  Pewnie jeszcze były inne rozmowy wtym stylu. Nie pamiętam. Gdy ludzie zdali sobie sprawę, że Cycero nie przywiózł żadnych plotek zRzymu, zaczęli się rozchodzić. Wkrótce pojawił się Hortensjusz iwskazał swym gościom łodzie. Skłonił się Cyceronowi dość uprzejmie, ale nie zaprosił go na bankiet. Zostaliśmy sami.


  Można byłoby pomyśleć, że to banalny incydent, ale Cycero zwykł powtarzać, że to właśnie wtedy powziął twarde postanowienie, iż zrealizuje swoje ambicje. Został upokorzony przez własną pychę ibrutalnie się przekonał, jak niska jest jego pozycja wświecie. Stał na nabrzeżu dłuższą chwilę, przyglądając się, jak Hortensjusz ijego goście bawią się na statkach, nasłuchując wesołej muzyki fletów, agdy się odwrócił, był już innym człowiekiem. Nie przesadzam. Widziałem to wjego oczach. Bardzo dobrze – zdawał się mówić. – Bawcie się, głupcy. Ja będę pracował.


  „Jestem skłonny sądzić, panowie, że to doświadczenie było dla mnie cenniejsze, niż gdyby powitała mnie burza oklasków. Od tej pory przestałem rozważać, co omnie usłyszy świat: od tego dnia starałem się, żebym każdego dnia był widziany. Żyłem na oczach publiczności. Często przychodziłem na forum. Ani mój odźwierny, ani mój sen nie przeszkodzili nikomu spotkać się ze mną. Nawet gdy nie miałem nic do zrobienia, nie było tak, żebym nic nie robił, dlatego absolutny odpoczynek był dla mnie czymś, czego nie znałem”.


  Niedawno znalazłem ten fragment wjednym zjego przemówień imogę potwierdzić, że jest zgodny zprawdą. Opuścił port jak lunatyk iprzeszedł przez całe Puteoli na główną drogę, nie oglądając się ani razu za siebie. Podążałem za nim, niosąc tyle bagaży, ile zdołałem wziąć. Początkowo szedł powoli iz namysłem, ale stopniowo przyśpieszał, aż wreszcie maszerował wkierunku Rzymu tak szybko, że ztrudem za nim nadążałem.


  W tym miejscu kończy się mój pierwszy zwój papirusu izaczyna prawdziwa historia Marka Tuliusza Cycerona.
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  Dzień, który miał się okazać punktem zwrotnym, rozpoczął się jak każdy inny, godzinę przed świtem. Jak zawsze Cycero wstał pierwszy. Ja leżałem jeszcze przez chwilę wciemnościach isłuchałem skrzypienia desek podłogowych nad głową, gdy on wykonywał ćwiczenia, których nauczył się na Rodos – od tej podróży minęło już sześć lat. Potem stoczyłem się zsiennika iumyłem twarz. To był pierwszy dzień listopada, było zimno.


  Cycero miał skromny piętrowy dom na Eskwilinie, wciśnięty między świątynię idzielnicę mieszkaniową. Gdyby ktoś pofatygował się iwszedł na dach, mógłby wnagrodę zobaczyć niezły widok całej zadymionej doliny, zwielkimi świątyniami na Kapitolu pół mili na zachód. Wrzeczywistości dom należał do jego ojca, ale starszemu panu nie dopisywało zdrowie, dlatego rzadko już przyjeżdżał ze wsi iCycero zajmował cały dom. Mieszkał zżoną Terencją, pięcioletnią córką Tulią ikilkunastoma niewolnikami: mną, Sositeuszem iLaureą, dwoma sekretarzami pracującymi pod moim kierownictwem, Erosem – zarządcą, Filotimusem – administratorem majątku Terencji, dwiema pokojówkami, nianią, kucharzem, lokajem iodźwiernym. Był jeszcze stary, ślepy filozof Diodotus Stoik, który niekiedy opuszczał swój pokój ijadł kolację zCyceronem, gdy jego pan pragnął intelektualnych ćwiczeń. Wsumie zatem wdomu było piętnaście osób. Terencja nieustannie narzekała na ciasnotę, ale Cycero nie chciał się przeprowadzić, gdyż wówczas był jeszcze wfazie „człowieka ludu” iten dom dobrze pasował do takiego wizerunku.


  Pierwszą rzeczą, jaką zrobiłem tego ranka, tak jak to czyniłem codziennie, było owinięcie wokół nadgarstka pętli ze sznurka, zprzyczepionym do drugiego końca niewielkim notesem, który sam obmyśliłem. Notes miał nie jedną lub dwie tabliczki woskowe jak zwykle, lecz cztery, ito dwustronne. Każda była umieszczona wbardzo cienkiej ramie zbuczynowego drewna, połączonej zpozostałymi zawiasami, tak że mogłem je rozkładać izamykać. Dzięki temu podczas jednej sesji dyktowania zapisywałem znacznie więcej tekstu niż przeciętny sekretarz. To jednak nie wystarczało: Cycero każdego dnia wyrzucał zsiebie taki potok słów, że zawsze nosiłem wkieszeniach zapasowe tabliczki. Następnie zaciągnąłem zasłonę wwejściu do mojego maleńkiego pokoju iprzeszedłem przez dziedziniec do tablinum, gdzie zapaliłem lampy isprawdziłem, czy wszystko jest gotowe. Jedynym meblem był kredens pod ścianą, na którym stała misa zciecierzycą6. Mój pan wierzył, że nietypowe nazwisko jest politycznym atutem, dlatego zawsze usilnie starał się zwrócić na nie uwagę). Gdy byłem już pewny, że wszystko jest wporządku, udałem się przez atrium do holu wejściowego, gdzie czekał już odźwierny zręką na wielkim metalowym zamku. Wyjrzałem przez wąskie okno, akiedy stwierdziłem, że jest już dostatecznie widno, skinąłem głową odźwiernemu, który odciągnął zasuwę.


  Na ulicy, wporannym chłodzie, jak zwykle czekał już tłum nieszczęśników ibiedaków. Notowałem nazwiska wszystkich przekraczających próg. Większość znałem, kilku musiałem spytać onazwisko. Paru, stanowiących zupełnie beznadziejne przypadki, kazałem odejść, ale ponieważ obowiązywała instrukcja „Jeśli ktoś ma prawo głosu, należy go wpuścić”, to już wkrótce całe tablinum wypełnili klienci, domagający się choć odrobiny czasu senatora. Postałem chwilę przy wejściu, aż uznałem, że wszyscy oczekujący weszli. Miałem się cofnąć, gdy wdrzwiach pojawiła się jakaś postać wbrudnym ubraniu, zpotarganymi włosami inieporządną brodą. Nie wstydzę się przyznać, że się przestraszyłem.


  – Tiron! – wykrzyknął. – Dzięki bogom!


  Nieznajomy oparł się ciężko oościeżnicę iwpatrywał się we mnie jasnymi, martwymi oczami. Był niewątpliwie wyczerpany. Przypuszczam, że miał jakieś pięćdziesiąt lat. Wpierwszej chwili nie mogłem go sobie przypomnieć, ale jednym zzadań sekretarza polityka jest kojarzenie twarzy znazwiskami, dlatego po pewnym czasie, mimo jego stanu, wmoim umyśle zaczął się kształtować pewien obraz: duży dom na brzegu morza, ozdobny ogród, zbiór posągów zbrązu, miasto gdzieś na północy Sycylii. Tak, to było Thermae.


  – Steniusz zThermae! – powiedziałem, wyciągając do niego rękę. – Witam.


  Nie do mnie należało komentowanie jego wyglądu, wypytywanie, co robi setki mil od domu, ito wtak kiepskim stanie. Zostawiłem go wtablinum iudałem się do gabinetu Cycerona. Senator tego ranka miał wystąpić wsądzie wobronie młodzieńca oskarżonego oojcobójstwo, apo południu czekała go sesja senatu. Teraz ściskał niewielką piłeczkę ze skóry, żeby wzmocnić palce, podczas gdy lokaj układał fałdy jego togi. Jednocześnie słuchał, jak młody Sositeusz czyta list, idyktował wiadomość Laurei, którego nauczyłem podstaw stenografii. Gdy wszedłem, rzucił do mnie piłkę – odruchowo ją złapałem – po czym wyciągnął rękę po listę. Jak zwykle czytał ją łapczywie. Kogo złowił tej nocy? Jakiegoś znanego obywatela zużytecznego trybusu? Może Sabatini? Może Pomptini? Amoże jakiegoś przedsiębiorcę, który jest dostatecznie bogaty, żeby głosować wpierwszych centuriach wwyborach konsulów? Dziś jednak na liście były same płotki ijego twarz stopniowo się wydłużała, aż wreszcie doszedł do ostatniego nazwiska.


  – Steniusz? – Przerwał dyktowanie. – To ten Sycylijczyk, nieprawdaż? Ten bogaty, zposągami zbrązu? Lepiej przekonajmy się, czego chce.


  – Sycylijczycy nie mają prawa głosu – przypomniałem.


  – Pro bono – odpowiedział zkamienną twarzą. – Poza tym ma te wszystkie brązy. Niech wejdzie pierwszy.


  Wprowadziłem Steniusza. Cycero powitał go wrutynowym stylu – wyuczony uśmiech, męski uścisk dłoni, długie iszczere spojrzenie woczy – anastępnie zaprosił, żeby usiadł, ispytał gościa, co sprowadza go do Rzymu. Stopniowo przypominałem sobie, kto to taki. Gościliśmy uniego dwukrotnie wThermae, gdy Cycero przewodniczył sądowi. Wtedy był jednym znajważniejszych obywateli prowincji, ale teraz po jego energii ipewności siebie nie pozostały nawet ślady. Potrzebował pomocy – powiedział. Zagrażała mu ruina istraszne niebezpieczeństwo. Został obrabowany.


  – Naprawdę? – spytał Cycero. Spoglądał na dokument leżący na stole, nie słuchając Steniusza zbyt uważnie, gdyż wzięty adwokat często ma okazję wysłuchiwać opowieści oludzkich nieszczęściach. – Szczerze ci współczuję. Kto cię obrabował?


  – Namiestnik Sycylii, Gajusz Werres.


  Senator rzucił mu ostre spojrzenie.


  Teraz już nic nie mogło powstrzymać Steniusza. Gdy opowiadał, Cycero zerknął na mnie iledwo zauważalnym ruchem brwi polecił, żebym notował – chciał mieć to na piśmie. Gdy Steniusz na chwilę przerwał, żeby wziąć oddech, Cycero przerwał mu łagodnie ipoprosił, żeby się nieco cofnął, do tego dnia niemal trzy miesiące wcześniej, kiedy otrzymał pierwszy list od Werresa.


  – Jak zareagowałeś?


  – Nieco się zaniepokoiłem. On już miał… no, reputację. Ludzie go przezywają Dzik zkrwią na pysku, bo jego nazwisko znaczy przecież dzik. Nie mogłem jednak odmówić.


  – Zachowałeś ten list?


  – Tak.


  – Aczy Werres wtym liście wspomina wprost otwojej kolekcji dzieł sztuki?


  – Och, tak. Napisał, że wiele słyszał omoich zbiorach ichciałby je zobaczyć.


  – Ile czasu minęło od listu do jego przyjazdu?


  – Niewiele. Najwyżej tydzień.


  – Czy przyjechał sam?


  – Nie, weskorcie liktorów. Musiałem znaleźć dla nich miejsce na nocleg. Ochroniarze to zawsze brutalne typy, ale to byli najwięksi łajdacy, jakich wżyciu widziałem. Ich dowódca, Sekstiusz, jest jego katem iwykonuje wyroki na całej Sycylii. Żąda od ofiar łapówek, grożąc im, że sknoci robotę – wiesz, będzie ich męczył – jeśli nie zapłacą zgóry. – Steniusz przełknął ślinę. Ciężko dyszał. Czekaliśmy, co powie dalej.


  – Nie śpiesz się – wtrącił Cycero.


  – Myślałem, że Werres będzie chciał się wykąpać po podróży, apotem moglibyśmy zjeść kolację, ale nie, on chciał od razu zobaczyć moją kolekcję.


  – Pamiętam, że masz wiele pięknych dzieł.


  – To było całe moje życie, senatorze. Nie mogę tego prościej powiedzieć. Trzydzieści lat podróży itargów. Korynckie idelijskie brązy, obrazy, srebro – wszystkie prace sam wybrałem iprzywiozłem. Miałem Dyskobola Myrona iDoryforosa Polikleta. Kilka srebrnych pucharów Mentora. Werres chwalił moje zbiory. Powiedział, że kolekcja zasługuje, aby podziwiało ją szersze grono. Jego zdaniem powinna być wystawiona publicznie. Nie zwracałem na to większej uwagi, aż usiedliśmy na tarasie do kolacji idobiegły mnie krzyki zwewnętrznego dziedzińca. Zarządca powiedział mi, że przyjechały wozy ciągnięte przez woły iliktorzy Werresa ładowali na nie wszystkie dzieła.


  Steniusz znowu zamilkł. Łatwo mogłem sobie wyobrazić upokorzenie, jakie przeżył ten dumny mężczyzna: płacząca żona, naruszony mir domowy, ślady na posadzce wmiejscach, gdzie przedtem stały posągi. Wgabinecie panowała cisza, słychać było tylko stukot mojego rylca otabliczkę.


  – Złożyłeś skargę? – spytał Cycero.


  – Do kogo? Do namiestnika? – Steniusz się zaśmiał. – Nie, senatorze. Przecież żyłem, nieprawdaż? Gdyby zostawił mnie wspokoju, przełknąłbym straty inie usłyszałbyś ode mnie słowa skargi. Jednak kolekcjonowanie może stać się chorobą, amogę cię zapewnić, że Werres jest poważnie chory. Pamiętasz te posągi na miejskim placu?


  – Tak, pamiętam. Trzy piękne brązy. Chyba nie chcesz mi powiedzieć, że je też ukradł?


  – Próbował. Trzeciego dnia pobytu pod moim dachem. Spytał mnie, do kogo należą. Wyjaśniłem mu, że już od wieków są własnością miasta. Wiesz, że mają już czterysta lat? Odrzekł, że chciałby otrzymać zgodę na przeniesienie ich do swej rezydencji wSyrakuzach. Chciał je wypożyczyć, tak jak moje. Zażądał, żebym zwrócił się do władz miasta wtej sprawie. Wiedziałem już, jakim jest człowiekiem, więc odpowiedziałem, że nie mogę spełnić jego życzenia. Wieczorem wyjechał. Kilka dni później otrzymałem wezwanie na rozprawę na piątego października. Oskarżono mnie ooszustwo.


  – Kto wniósł oskarżenie?


  – Mój wróg, niejaki Agatinus. To klient Werresa. Wpierwszej chwili myślałem, żeby mu stawić czoło wsądzie. Jeśli chodzi omoją uczciwość, nie mam się czego lękać. Nigdy wżyciu nie sfałszowałem żadnego dokumentu. Później jednak dowiedziałem się, że sędzią ma być sam Werres ijuż zadecydował, jaką wymierzy mi karę. Miałem otrzymać chłostę wmiejscu publicznym, jako karę za bezczelność.


  – Wobec tego uciekłeś?


  – Jeszcze tego samego wieczoru popłynąłem statkiem wzdłuż wybrzeża do Mesyny.


  Cycero oparł podbródek na ręce iprzyglądał się Steniuszowi. Znałem ten gest. Oceniał świadka.


  – Powiedziałeś, że rozprawa była wyznaczona na piątego października. Czy wiesz, co się stało?


  – Właśnie dlatego tu jestem. Zostałem skazany zaocznie na chłostę igrzywnę. Mam zapłacić pięć tysięcy. Sytuacja jest jednak znacznie gorsza. Podczas rozprawy Werres oświadczył, że uzyskano nowe dowody przeciw mnie, tym razem dotyczące szpiegostwa na rzecz buntowników wHiszpanii. Pierwszego grudnia ma się odbyć kolejny proces wSyrakuzach.


  – Szpiegostwo to zbrodnia karana śmiercią.


  – Senatorze, proszę mi wierzyć, on chce mnie ukrzyżować. Otwarcie się przechwalał, że do tego doprowadzi. Nie będę jego pierwszą ofiarą. Potrzebuję pomocy. Proszę. Czy pomożesz mi?


  Pomyślałem, że Steniusz za chwilę rzuci się na kolana izacznie całować stopy senatora. Cycero też chyba otym pomyślał, bo szybko wstał izaczął krążyć po gabinecie.


  – Wydaje mi się, że ta sprawa ma dwa różne aspekty – powiedział. – Pierwszy to kradzież twojej własności. Szczerze mówiąc, nie wiem, co tu można poradzić. Jak myślisz, dlaczego tacy ludzie jak Werres chcą być namiestnikami? Ponieważ wiedzą, że mogą zagarnąć wszystko, czego zapragną, wgranicach rozsądku. Drugi aspekt to manipulowanie wymiarem sprawiedliwości. To wydaje się bardziej obiecujące.


  Znam wielu znakomitych prawników sycylijskich. Jeden mieszka wSyrakuzach. Jeszcze dziś napiszę do niego zprośbą, żeby wyświadczył mi wielką przysługę iprzyjął twoją sprawę. Przekażę mu również, co moim zdaniem powinien zrobić. Powinien zwrócić się do sądu ouznanie zapowiedzianego procesu za nieważny, ponieważ nie jesteś obecny inie możesz odpowiedzieć na zarzuty. Jeśli to nie pomoże iWerres postawi na swoim, twój adwokat powinien przyjechać do Rzymu izłożyć wniosek ouznanie, że wyrok został wydany znaruszeniem prawa.


  – Gdyby chodziło tylko oznalezienie adwokata wSyrakuzach, senatorze, nie przyjechałbym aż do Rzymu – odpowiedział Sycylijczyk, kręcąc głową.


  Cycero wiedział, do czego prowadzi ta rozmowa, iwcale mu się to nie podobało, co łatwo dostrzegłem. Taka sprawa mogła mu zająć wiele dni, całkowicie zablokować praktykę, ajak sam mu przypomniałem, Sycylijczycy nie mieli prawa głosu. To rzeczywiście byłaby sprawa pro bono!


  – Słuchaj – powiedział, starając się dodać mu otuchy. – Twoja sprawa wygląda bardzo dobrze. Werres jest niewątpliwie skorumpowany. Nadużywa gościnności. Kradnie. Wnosi fałszywe oskarżenia. Spiskuje, żeby doprowadzić do mordu sądowego. Jego stanowisko jest nie do obrony. Naprawdę, ztym złatwością poradzi sobie adwokat zSyrakuz. Obiecuję. Teraz, jeśli mi wybaczysz, muszę jeszcze przyjąć wielu klientów, aza niecałą godzinę mam się pojawić wsądzie.


  Cycero kiwnął głową wmoim kierunku. Podszedłem ipołożyłem rękę na ramieniu Steniusza, żeby go wyprowadzić. Sycylijczyk ją strącił.


  – Potrzebuję cię – nalegał.


  – Dlaczego?


  – Gdyż tylko tutaj mogę liczyć na sprawiedliwość, nie na Sycylii, gdzie Werres kontroluje wszystkie sądy. Awszyscy mnie przekonują, że Marek Tuliusz Cycero jest drugim najlepszym prawnikiem wRzymie.


  – Doprawdy? – Wgłosie Cycerona zabrzmiała nutka sarkazmu. Nie cierpiał tego epitetu. – Czemu zatem chcesz się zadowolić drugim najlepszym? Czemu nie udasz się prosto do Hortensjusza?


  – Myślałem otym – odrzekł prostodusznie gość. – On jednak się nie zgodził. Reprezentuje Werresa.


  *


  Odprowadziłem Sycylijczyka do wejścia, agdy wróciłem, zastałem Cycerona samego wgabinecie. Siedział odchylony do tyłu, wpatrywał się wścianę iprzerzucał skórzaną piłkę zręki do ręki. Na stole leżały rozrzucone prawnicze podręczniki. Otworzył Precedensy wobronie Hostiliusza, aobok leżała praca Warunki sprzedaży Maniliusza.


  – Pamiętasz tego rudego pijaka na nabrzeżu wPuteoli, tego dnia, kiedy wróciliśmy zSycylii? „Och! Dobry człowieku! On wraca zprowincji…”.


  Kiwnąłem głową.


  – To był Werres. – Piłeczka wędrowała zręki do ręki, zręki do ręki. – Ten człowiek potrafi zepsuć imię korupcji.


  – Jestem szczerze zdziwiony, że Hortensjusz wszedł znim współkę.


  – Jesteś? Ja nie. – Cycero przestał bawić się piłką iprzyjrzał się swej wyciągniętej dłoni. – Mistrz tańca iDzik… – mruknął znamysłem. – Człowiek wmojej sytuacji musiałby być szaleńcem, żeby wdawać się wwalkę zsojuszem Hortensjusza iWerresa, ito wyłącznie po to, żeby pomóc jakiemuś Sycylijczykowi, który nawet nie ma rzymskiego obywatelstwa.


  – To prawda.


  – To prawda – powtórzył, ale wjego głosie słychać było dziwne wahanie. Czasami myślę, że już wtedy dostrzegł całość: cały niezwykły zbiór możliwości ikonsekwencji, ułożony niczym mozaika wjego umyśle. Jeśli tak, to nie dowiedziałem się tego, gdyż wtym momencie wbiegła jego córeczka Tulia, ubrana jeszcze wkoszulę nocną, zjakimś dziecinnym rysunkiem, który chciała mu pokazać. Nagle cała jego uwaga skupiła się na dziecku. Podniósł ją iposadził na kolanach.


  – To ty narysowałaś? Naprawdę zrobiłaś to sama…?


  Zostawiłem go iwymknąłem się do tablinum, żeby obwieścić, że mamy spóźnienie isenator za chwilę wychodzi do sądu. Steniusz wciąż się kręcił po tablinum znieszczęśliwą miną. Spytał mnie, kiedy może oczekiwać odpowiedzi. Mogłem mu tylko odrzec, że musi poczekać tak jak inni. Po chwili pojawił się Cycero. Prowadził Tulię za rękę ikłaniał się wszystkim na powitanie, każdego pozdrawiając po imieniu („To pierwsza reguła polityki, Tironie: nigdy nie zapominaj twarzy”). Jak zawsze był nienagannie wystrojony: włosy posmarowane pomadą izaczesane do tyłu, skóra uperfumowana, toga świeżo wyprana, czerwone skórzane buty starannie wyglansowane, twarz opalona na brąz wskutek częstych wystąpień na świeżym powietrzu; zadbany, szczupły, sprawny: po prostu promieniał. Klienci poszli za nim do sieni. Tam podniósł uśmiechniętą dziewczynkę, pokazał ją wszystkim, po czym głośno pocałował wusta. Rozległo się przeciągłe „Ach-ach!” ipojedyncze oklaski. Nie było to wyłącznie przedstawienie – Cycero zachowałby się tak samo, nawet gdyby nikogo nie było, ponieważ kochał Tuliolę bardziej niż kogokolwiek innego wcałym swoim życiu – ale wiedział również, że rzymscy wyborcy są sentymentalni ijeśli rozejdzie się plotka ojego ojcowskich uczuciach, to na pewno mu to nie zaszkodzi.


  Wyszliśmy zatem wobiecujący, pogodny listopadowy poranek, pogrążając się wnarastającym zgiełku miasta. Cycero szedł pierwszy, ja obok niego, znotesem pod ręką. Sositeusz iLaurea za nami, niosąc zwój dokumentów, których potrzebował wsądzie. Po obu stronach towarzyszyło nam kilkunastu różnych klientów, między innymi Steniusz, którzy mieli nadzieję, że senator zwróci na nich uwagę, ale też byli dumni, że znaleźli się wjego blasku. Zeszliśmy zzielonego, szacownego Eskwilinu do zadymionej, śmierdzącej, wrzaskliwej Subury. Tutaj wysokie kamienice czynszowe zasłaniały słońce, atłum ścisnął towarzyszącą nam falangę wcienką, przerywaną nić, która jednak uparcie ciągnęła za nami. Cycero był tu dobrze znaną postacią, bohaterem sklepikarzy ikupców, których interesów bronił. Od lat widywali go, jak idzie ulicą. Ani na chwilę nie przerwał szybkiego marszu, ale jego niebieskie oczy dostrzegały każdą pochyloną głowę, każde pozdrowienie. Rzadko musiałem szeptać mu do ucha nazwisko, ponieważ znał swoich wyborców znacznie lepiej niż ja.


  Nie wiem, jak jest obecnie, ale wówczas na forum istniało sześć lub siedem trybunałów, sesje trwały prawie bez przerwy, azatem ogodzinie, gdy rozpoczynały pracę, trudno było się przecisnąć między kręcącymi się wszędzie adwokatami iurzędnikami. Co gorsza, pretor każdego sądu przybywał zdomu weskorcie sześciu liktorów, którzy robili mu drogę wtłumie, atak się złożyło, że nasz niewielki orszak dotarł na forum dokładnie wtym momencie, gdy Hortensjusz – wtym czasie będący pretorem – defilował wstronę senatu. Strażnicy nas zatrzymali, żeby wielki człowiek mógł swobodnie przejść. Do dziś nie sądzę, że Hortensjusz umyślnie zlekceważył Cycerona, gdyż był to człowiek owytwornych, niemal zniewieściałych manierach – po prostu go nie zauważył. Jednak tak się stało, że tak zwany drugi najlepszy adwokat rzymski mógł tylko wpatrywać się wplecy oddalającego się pierwszego, zserdecznymi słowami powitania zamarłymi na ustach. Jego spojrzenie wyrażało tak intensywną niechęć, że dziwię się, iż Hortensjusz nie podrapał się między łopatkami.


  Tego ranka mieliśmy sprawę wsądzie karnym przy Bazylice Emiliańskiej, gdzie odbywał się proces piętnastoletniego Gajusza Popiliusza Lenasa, oskarżonego oto, że wbił ojcu woko metalowy rysik iw ten sposób go zabił. Już zdaleka dostrzegłem wielki tłum wokół trybunału. Cycero miał wygłosić mowę końcową, co samo wsobie było dostateczną atrakcją. Gdyby jednak nie udało mu się przekonać sędziów, Popiliusz jako ojcobójca zostałby rozebrany do naga, wychłostany do krwi, anastępnie zaszyty wworze zpsem, kogutem iżmiją iwrzucony do Tybru. Wpowietrzu czuć było pragnienie krwi. Gdy widzowie się rozstąpili, żeby nas przepuścić, dostrzegłem Popiliusza, młodzieńca znanego zgwałtowności iskłonności do przemocy. Jego ciemne brwi łączyły się nad nosem, tworząc ciągłą linię. Siedział obok wuja na ławce zarezerwowanej dla obrony, gniewnie iwyzywająco rozglądał się dookoła ipluł na wszystkich, którzy podeszli zbyt blisko. „Musimy wywalczyć uniewinnienie – zauważył Cycero – choćby ze względu na psa, koguta iżmiję, które wprzeciwnym razie czeka męka, jaką będzie zaszycie wjednym worze zPopiliuszem”. Zawsze twierdził, że adwokata nie powinno interesować, czy jego klient jest winny, czy nie – to sprawa sądu. On tylko zobowiązał się zrobić wszystko, co leży wjego mocy, żeby obronić oskarżonego, aw zamian Popiliusze Leniusze, których ród mógł się pochwalić czterema konsulami, mieli popierać go, gdy będzie się ubiegał ourząd zwyboru.


  Sositeusz iLaurea złożyli skrzynki zdowodami. Pochyliłem się, żeby rozwiązać najbliższe, ale Cycero mnie powstrzymał.


  – Oszczędź sobie fatygi – powiedział, stukając palcem wskroń. – Mam całe przemówienie wgłowie. – Przerwał iuprzejmie przywitał się zklientem. – Dzień dobry, Popiliuszu. Ufam, że wkrótce załatwimy tę sprawę. – Znowu zwrócił się do mnie, mówiąc niemal szeptem: – Mam dla ciebie ważniejsze zadanie. Daj mi twój notes. Chcę, żebyś poszedł do senatu, znalazł naczelnika kancelarii isprawdził, czy może to umieścić wporządku obrad na dzisiejsze popołudnie. – Cycero szybko pisał. – Nie mów jeszcze nic naszemu przyjacielowi zSycylii. To niebezpieczna sprawa. Musimy postępować ostrożnie, krok po kroku.


  Dopiero po wyjściu zsądu, gdy byłem wpołowie drogi przez forum do budynku senatu, odważyłem się przeczytać, co napisał: Zdaniem tej izby, sądzenie zaocznie osób oskarżonych ozbrodnie zagrożone karą śmierci wprowincjach powinno być zakazane. Poczułem ucisk wpiersiach, ponieważ od razu pojąłem, co to oznacza. Sprytnie, pośrednio, Cycero przygotowywał grunt do walki ze swym wielkim rywalem. Niosłem do senatu deklarację wojenną.


  *


  W listopadzie obradom senatu przewodniczył konsul Geliusz Publikola. Był to szorstki, rozkosznie głupi dowódca wojskowy ze starej szkoły. Mówiono, aw każdym razie opowiadał to Cycero, że gdy dwadzieścia lat temu Geliusz wkroczył ze swą armią do Aten, zaproponował mediację wsporach między przeciwnymi szkołami filozoficznymi: chciał zwołać konferencję, na której raz na zawsze ich przedstawiciele rozstrzygną kwestie sensu życia ioszczędzą sobie dalszych jałowych sporów. Dość dobrze znałem jego sekretarza. Porządek obrad był bardzo krótki, senatorzy mieli tylko zapoznać się zraportem osytuacji militarnej, dlatego zgodził się on dodać do porządku wniosek Cycerona. „Możesz jednak ostrzec swojego pana – powiedział – że konsul słyszał jego dowcip ofilozofach inie był nim zachwycony”.


  Gdy wróciłem do sądu karnego, Cycero był już wpołowie swojej mowy końcowej. Nie było to jedno zprzemówień, które postanowił zachować, dlatego niestety nie mam tekstu. Pamiętam tylko, że wygrał sprawę zręcznym wybiegiem: obiecał, że młody Popiliusz, jeśli zostanie uniewinniony, poświęci całe życie służbie wojskowej – tą obietnicą zaskoczył oskarżyciela, sąd iswego klienta. Ten wybieg okazał się jednak skuteczny, agdy wyrok zapadł, Cycero natychmiast ruszył wstronę senatu, nie marnując ani chwili na rozmowę ze strasznym Popiliuszem lub na przegryzienie czegokolwiek. Nadal towarzyszył mu orszak wielbicieli; ich liczba jeszcze wzrosła, gdyż rozeszła się plotka, że wielki adwokat ma wygłosić kolejną mowę.


  Cycero zwykł mówić, że sprawy republiki są wrzeczywistości załatwiane nie wizbie senatu, lecz na otwartym dziedzińcu zwanym senaculum, gdzie senatorzy czekali, aż zbierze się quorum. Te codzienne wiece postaci ubranych wbiałe togi stanowiły jeden ze wspaniałych widoków wmieście. Gdy Cycero wszedł między senatorów, Steniusz ija przyłączyliśmy się do tłumu gapiów po przeciwnej stronie forum. (Biedny Sycylijczyk wciąż nie wiedział, co się dzieje).


  Z natury rzeczy wynika, że nie wszyscy politycy mogą osiągnąć wielkość. Każdego roku zsześciuset senatorów tylko ośmiu mogło zostać pretorami, którzy przewodniczyli sądom. Tylko dwaj mogli zdobyć największą władzę przysługującą konsulom. Inaczej mówiąc, ponad połowa senatorów kręcących się po senaculum nie mogła liczyć na zdobycie żadnego urzędu zwyboru. Arystokraci mówili onich szyderczo pedarii, czyli ci, którzy głosują nogami, solennie przechodząc zjednej strony sali obrad na drugą, ilekroć senat musiał podjąć decyzję. Jednak na swój sposób ci obywatele stanowili kręgosłup republiki: bankierzy, przedsiębiorcy iwłaściciele ziemscy zcałej Italii, bogaci, ostrożni ipatriotyczni, podejrzliwie patrzący na aroganckich ipopisujących się arystokratów. Tak jak Cycero, byli to często „ludzie nowi”, czyli pierwsi przedstawiciele swego rodu, którzy zostali wybrani do senatu. To byli jego ludzie. Gdy przyglądałem się tego popołudnia, jak idzie wśród nich, miałem wrażenie, jakbym obserwował mistrza rzemiosła wswym warsztacie lub rzeźbiarza obrabiającego kamień – tu lekkie dotknięcie dłonią łokcia, tam ciężkie klepnięcie po potężnych ramionach, ztym senatorem wymienia rubaszne żarty, tamtemu składa uroczyste kondolencje, zrękami przyciśniętymi do piersi na znak głębokiego współczucia. Zatrzymany przez jakiegoś nudziarza, zachowuje się tak, jakby miał cały dzień na słuchanie jego koszmarnej historii, ale nagle zaczepia szybkim ruchem jakiegoś sąsiada iz gracją tancerza odrywa się od gaduły, zczułym, przepraszającym spojrzeniem, żeby popracować nad kimś innym. Niekiedy wskazywał nas ręką, awtedy senator, zktórym rozmawiał, kręcił zniedowierzaniem głową izapewniał oswym poparciu dla sprawy.


  – Co on omnie mówi? – spytał Steniusz. – Co on planuje?


  Nie odpowiedziałem, gdyż sam nie wiedziałem.


  Hortensjusz zorientował się, że coś się dzieje – to było oczywiste – ale nie wiedział, oco chodzi. Porządek obrad wisiał jak zwykle obok wejścia do sali senatu. Widziałem, jak Hortensjusz zatrzymał się, przeczytał – sądzenie zaocznie osób oskarżonych ozbrodnie zagrożone karą śmierci wprowincjach powinno być zakazane – po czym odwrócił się, wyraźnie zdziwiony. Geliusz Publikola siedział przy drzwiach na swym krześle zrzeźbionej kości słoniowej wotoczeniu pomocników, czekając, aż augurowie zbadają zwierzęce wnętrzności ipotwierdzą, że rokowania są pomyślne. Dopiero wtedy konsul mógł wezwać senatorów do zajęcia miejsc. Hortensjusz podszedł do niego ispytał ocoś, szeroko rozkładając ręce. Geliusz wzruszył ramionami iz irytacją wskazał Cycerona. Hortensjusz szybko się obrócił. Jego ambitny rywal stał wkole spiskujących senatorów. Hortensjusz zmarszczył brwi ipodszedł do swych arystokratycznych przyjaciół – trzech braci Metellusów, Kwintusa, Lucjusza iMarka, oraz dwóch starszych ekskonsulów, którzy naprawdę rządzili krajem, Kwintusa Katulusa (którego siostra była żoną Hortensjusza) idwukrotnego triumfatora, Publiusza Serwiliusza Watię Izaurykusa. Gdy tylko wypisuję ich nazwiska, włosy jeżą mi się na karku, ponieważ byli to ludzie surowi, bezwzględni iwychowani wposzanowaniu dla starych republikańskich wartości, jakich dziś już nie ma. Hortensjusz widocznie powiedział im owniosku, gdyż wszyscy spojrzeli na Cycerona. Wtym momencie zabrzmiała trąbka sygnalizująca początek sesji isenatorzy zaczęli wchodzić do sali.


  Dawny budynek senatu był chłodną, ponurą, przepastną świątynią rządu, podzieloną centralną alejką wyłożoną czarnymi ibiałymi płytkami. Po obu stronach ciągnęły się ustawione naprzeciw siebie długie drewniane ławy dla senatorów – po sześć rzędów zkażdej strony. Przy dalszym końcu znajdowało się podwyższenie, na którym stały krzesła konsulów. Promienie słabego, niebieskawego światła listopadowego wpadały do środka przez nieprzeszklone okna tuż pod dachem. Na belkach więźby gruchały gołębie, które latały po sali, gubiąc piórka iniekiedy wydalając odchody na głowy senatorów. Niektórzy twierdzili, że jest to pomyślny znak, inni uważali to za zły omen, jeszcze inni uzależniali ocenę od koloru łajna. Przesądy są równie liczne jak ich interpretacje. Cycero nie przykładał do nich żadnego znaczenia, podobnie jak do układu owczych jelit, lokalizacji grzmotu po prawej lub lewej stronie bądź lotu ptaków – wszystko to uważał za czysty idiotyzm, choć później zzapałem starał się owybór do Kolegium Augurów.


  Zgodnie ze starą tradycją, wówczas jeszcze przestrzeganą, drzwi senatu zostawiono otwarte, tak aby lud mógł przysłuchiwać się obradom. Tłum ludzi, Steniusz ija między nimi, ruszył przez forum ku wejściu. Wdrzwiach zatrzymała nas zwykła lina. Geliusz już przemawiał, relacjonując doniesienia dowódców wojskowych. Wieści ze wszystkich trzech frontów były pomyślne. Wpołudniowej Italii niezwykle bogaty Marek Krassus – który kiedyś chwalił się, że jeśli kogoś nie stać na wystawienie całego legionu zwłasnej kieszeni, to nie jest naprawdę bogaty – zogromną surowością tłumił bunt niewolników. WHiszpanii Pompejusz Wielki po sześciu latach walki likwidował już resztki armii buntowników. WAzji Mniejszej Lucjusz Lukullus odniósł serię wspaniałych zwycięstw nad królem Mitrydatesem7. Po odczytaniu raportów ludzie każdego dowódcy wychwalali osiągnięcia swego patrona, jednocześnie subtelnie oczerniając rywali. Cycero wyjaśnił mi, oco chodzi wtych politycznych rozgrywkach, ateraz ja szeptem oświeciłem Steniusza.


  – Krassus nienawidzi Pompejusza ikoniecznie chce pokonać Spartakusa, nim Pompejusz nadciągnie zHiszpanii ze swymi legionami, bo wtedy będzie mógł sobie przypisać całą zasługę. Pompejusz nienawidzi Krassusa ichce mieć swój udział wchwale zwycięstwa nad Spartakusem, żeby pozbawić Krassusa triumfu. Krassus iPompejusz nienawidzą Lukullusa, ponieważ ten ma najbardziej prestiżowe dowództwo.


  – Akogo nienawidzi Lukullus?


  – Pompejusza iKrassusa, rzecz jasna, bo intrygują przeciw niemu.


  Czułem się zadowolony jak dziecko, które zpowodzeniem powtórzyło lekcję, bo wtedy to jeszcze była dla mnie tylko gra inie sądziłem, że kiedykolwiek zostaniemy wnią wciągnięci. Debata stopniowo wygasała bez konieczności głosowania. Senatorzy zaczęli rozmawiać między sobą. Geliusz, który miał już dobrze ponad sześćdziesiąt lat, podniósł tabliczkę zporządkiem obrad, popatrzył na nią zbliska, mrużąc oczy, anastępnie rozejrzał się po sali, szukając Cycerona, który jako młody senator siedział na odległej ławce blisko drzwi. Wkońcu Cycero wstał, żeby łatwiej go było widać. Geliusz usiadł, aja wyciągnąłem rylec. Zapadła cisza, aCycero pozwolił, żeby się przeciągała – ta stara sztuczka miała zwiększyć napięcie. Czekał tak długo, aż inni zaczęli myśleć, że coś się stało, po czym przemówił. Początkowo mówił spokojnie iz wahaniem, zmuszając wszystkich do wytężenia słuchu. Choć sami otym nie wiedzieli, wciągnął ich rytm jego słów.


  – Szanowni senatorowie, bardzo się lękam, że wporównaniu zporuszającymi relacjami naszych dowódców, których właśnie wysłuchaliśmy, to, co ja powiem, wyda się nieistotne. – Jego głos nabrał mocy. – Gdyby jednak doszło do tego, że ta szlachetna izba nie chciałaby już wysłuchać błagań niewinnego człowieka, to wszystkie te dzielne czyny straciłyby wartość, anasi żołnierze przelewaliby krew na darmo. – Wławach rozległ się szmer potakiwań. – Dziś rano przyszedł do mojego domu właśnie taki niewinny człowiek, który został potraktowany przez jednego spośród nas tak haniebnie, potwornie iokrutnie, że nawet bogowie muszą płakać, gdy otym słyszą. Mówię oczcigodnym Steniuszu zThermae, jeszcze niedawno mieszkańcu nieszczęsnej, źle rządzonej, okradanej prowincji, Sycylii.


  Gdy padło słowo „Sycylia”, Hortensjusz, który siedział rozparty na pierwszej ławce, najbliżej konsula, wyraźnie drgnął. Nie odrywając oczu od Cycerona, pochylił się ku Kwintusowi, najstarszemu zbraci Metellusów, iszepnął mu coś do ucha. Ten odchylił się do tyłu, wezwał gestem najmłodszego brata, Marka, który przykucnął za nim ipilnie słuchał instrukcji, anastępnie wstał, ukłonił się konsulowi ipośpiesznie ruszył wmoją stronę. Przez chwilę sądziłem, że chce mnie uderzyć – ci bracia Metellusowie to były brutalne zawadiaki – ale on nawet na mnie nie spojrzał. Uniósł linę, przeszedł pod nią, przecisnął się przez tłum izniknął.


  Cycero tymczasem stopniowo wpadał wswój rytm. Po powrocie od Molona, zwyrytą wumyśle zasadą „Występ, występ, występ!”, spędził wiele godzin wteatrze, ucząc się aktorskich metod, irozwinął swoje zdolności wzakresie mimiki igestów. Posługując się niewielkimi zmianami tonu głosu idrobnymi gestami, potrafił zaludnić swoje przemówienia postaciami, októrych mówił. Tego popołudnia zaoferował senatorom wspaniałe przedstawienie: zobaczyli bezczelną arogancję Werresa, skontrastowaną ze spokojną godnością Steniusza, oraz od dawna cierpiących Sycylijczyków kulących się ze strachu przed podłością kata Sekstiusza. Steniusz nie wierzył własnym oczom iuszom. Przybył do Rzymu tego dnia, ajuż jego sprawa stała się przedmiotem obrad rzymskiego senatu. Hortensjusz wciąż spoglądał wkierunku wejścia. Cycero kontynuował mowę.


  – Steniusz prosi oochronę nie tylko przed złodziejem, ale przed człowiekiem, którego obowiązkiem jest karanie złodziei!


  W tym momencie Hortensjusz wreszcie zerwał się na nogi. Zgodnie zregulaminem senatu pełniący urząd pretor zawsze miał pierwszeństwo iCycero, skromny pedarius, nie miał wyjścia – musiał mu ustąpić.


  – Senatorowie! – zagrzmiał Hortensjusz. – Już dostatecznie długo słuchamy tych wywodów! To bez wątpienia jeden znajbardziej jaskrawych przykładów oportunizmu, jaki widziała ta szlachetna izba! Przedstawia się nam do rozważenia niejasno sformułowany wniosek, który, jak się teraz okazuje, dotyczy jednego człowieka. Nie zostaliśmy uprzedzeni, jaka sprawa będzie dyskutowana. Nie mamy żadnego sposobu, żeby sprawdzić, czy to, co słyszymy, jest zgodne zprawdą. Gajusz Werres, doświadczony członek tego zgromadzenia, jest zniesławiany inie ma możliwości wystąpienia wswej obronie. Wnoszę, żeby natychmiast zawiesić obrady!


  Hortensjusz usiadł. Rozległy się oklaski zław arystokratów. Cycero wstał, zachowując kamienny wyraz twarzy.


  – Odnoszę wrażenie, że senator nie przeczytał wniosku – powiedział, udając zdziwienie. – Gdzie wtym wniosku jest choćby wzmianka oGajuszu Werresie? Szanowni panowie, nie proszę tej izby ogłosowanie wsprawie Gajusza Werresa. Nie byłoby rzeczą sprawiedliwą osądzać go zaocznie. Nie ma tu Gajusza Werresa inie może się bronić. Ateraz, gdy już ustaliliśmy tę zasadę, proszę tylko Hortensjusza, żeby objął nią mojego klienta izgodził się, aby ion nie był sądzony zaocznie. Amoże jest jedno prawo dla arystokratów, adrugie dla całej reszty?


  Te słowa podgrzały atmosferę. Pedarii zaczęli gromadzić się wokół Cycerona, atłum przy wejściu ryczał zzachwytu. Poczułem, jak za mną ktoś się bezceremonialnie przepycha. Marek Metellus zrobił sobie łokciami przejście iszybko podszedł do Hortensjusza. Cycero przyglądał mu się uważnie, awyraz jego twarzy świadczył, że najpierw był zdziwiony, ale po chwili zrozumiał. Szybko uniósł rękę, nakazując ciszę.


  – Bardzo dobrze. Skoro Hortensjusz ma zastrzeżenia do mojego oryginalnego wniosku, zarzucając mu niejasność, proponuję poprawkę. Zuwagi na to, że Steniusz został oskarżony zaocznie, senat postanawia, że rozprawa przeciw niemu nie może się odbyć zaocznie, ajeśli takowa już się odbyła, to wyrok zostaje uchylony. Ipowiadam: przegłosujmy teraz ten wniosek iw zgodzie znajbardziej wzniosłymi tradycjami rzymskiego senatu ocalmy niewinnego człowieka przed straszliwą karą krzyża!


  Rozległy się okrzyki poparcia, oklaski, gwizdy iszyderstwa. Cycero usiadł, aGeliusz wstał.


  – Zgłoszono wniosek – oświadczył konsul. – Czy któryś zsenatorów chce zabrać głos?


  Hortensjusz ijego bracia oraz kilku innych zich partii, takich jak Skryboniusz Kurion, Sergiusz Katylina iEmiliusz Alba, skupili się przy frontowej ławce. Przez krótką chwilę wydawało się, że senat od razu się podzieli, co odpowiadałoby Cyceronowi, ale gdy arystokraci wreszcie wrócili na miejsce, ukazała się koścista postać stojącego Katulusa.


  – Sądzę, że muszę zabrać głos – powiedział. – Tak, uważam, że mam coś do powiedzenia. – Katulus, prapraprapraprawnuk (mam nadzieję, że nie pomyliłem się wliczeniu tych pra) Katulusa, który pokonał Hamilkara podczas pierwszej wojny punickiej, był twardy jak krzemień ibez serca. Przemawiały przez niego dwa wieki historii rodu. – Zabiorę głos – powtórzył – izacznę od tego, że ten młody człowiek – wskazał Cycerona – nie ma pojęcia o„najbardziej wzniosłych tradycjach rzymskiego senatu”, bo gdyby coś onich słyszał, wiedziałby, że żaden senator nie atakuje innego inaczej jak tylko twarzą wtwarz. To dowodzi braku należytego wychowania. Patrzę teraz na niego, jak siedzi, taki sprytny igorliwy, iwiecie, co myślę, panowie? Myślę, jak mądre jest stare powiedzenie, iż „uncja dziedzictwa jest warta funta zasług”8.


  Teraz to arystokraci kiwali się ze śmiechu. Katylina, októrym będę miał jeszcze okazję pisać, wskazał na Cycerona iprzejechał palcem po gardle. Cycero poróżowiał, ale zachował panowanie nad sobą, anawet zdobył się na uśmiech. Katulus obrócił się wstronę swoich przyjaciół. Przez chwilę widziałem jego uśmiechniętą twarz iostry, orli profil, jak na monetach. Po paru sekundach znów zwrócił się ku sali.


  – Gdy po raz pierwszy wszedłem do tej sali, za konsulatu Klaudiusza Pulchera iMarka Perperny… – monotonnie klepał.


  Cycero spojrzał na mnie. Poruszył ustami, jakby coś mówił, potem spojrzał na okna iwskazał ręką wejście. Od razu zrozumiałem, oco mu chodzi. Gdy przepychałem się przez tłum na forum, zrozumiałem, że Marek Metellus musiał zostać wysłany dokładnie wtym samym celu. Wtamtych latach, gdy czas odmierzano bardziej prymitywnymi metodami niż obecnie, ostatnia godzina obrad zaczynała się wtedy, gdy słońce chowało się na zachód od kolumny Meniusza. Przypuszczałem, że to już pora, irzeczywiście, dostrzegłem urzędnika odpowiedzialnego za obserwację, który śpieszył zawiadomić konsula. Prawo zakazywało senatowi obradować po zachodzie słońca. Niewątpliwie Hortensjusz ijego przyjaciele zamierzali gadać do końca sesji, uniemożliwiając przegłosowanie wniosku Cycerona. Szybko osobiście sprawdziłem położenie słońca, przebiegłem przez forum iprzecisnąłem się między ludźmi do wejścia.


  – Ostatnia godzina! – zdążyłem jeszcze usłyszeć zapowiedź konsula Geliusza.


  Cycero natychmiast wstał ichciał zgłosić wniosek formalny, ale Geliusz nie dopuścił go do głosu. Katulus gadał igadał, wykładając niekończącą się historię zarządzania prowincjami, niemal od czasów, kiedy wilczyca wykarmiła Romulusa. (Ojciec Katulusa, również konsul, popełnił samobójstwo: zamknął się wuszczelnionym pokoju, rozpalił piecyk iudusił się dymem. Cycero zwykł mówić, że na pewno zrobił to, żeby nie wysłuchiwać przemówień swojego syna). Gdy wreszcie dotarł do jakiegoś zakończenia, natychmiast oddał głos Kwintusowi Metellusowi. Cycero znowu wstał, ale itym razem musiał się poddać zuwagi na regułę starszeństwa. Metellus miał godność pretora, jeśli zatem sam nie ustąpił – aniewątpliwie nie miał zamiaru – to Cycero nie miał prawa głosu. Przez chwilę stał, mimo narastających okrzyków protestu, ale koledzy – jednym znich był Serwiusz, zaprzyjaźniony prawnik, który myślał ojego dobru ibał się, że zrobi zsiebie głupca – pociągnęli go za togę. Cycero wkońcu zrezygnował iusiadł.


  W sali senatu nie wolno było zapalać lamp ipieców. Stopniowo robiło się ciemno izimno. Wlistopadowym zmierzchu widać było tylko zarys białych postaci senatorów, siedzących nieruchomo na swych ławkach. Senat przypominał zgromadzenie duchów. Mowa Metellusa ciągnęła się wnieskończoność. Gdy wreszcie skończył ioddał głos Hortensjuszowi – októrym wszyscy wiedzieli, że potrafi godzinami rozprawiać na każdy temat – stało się jasne, że to koniec debaty, irzeczywiście, po chwili Geliusz zamknął obrady. Starszy pan był głodny iśpieszył się na kolację. Szedł, kulejąc, przez środkową alejkę, poprzedzany przez czterech liktorów niosących krzesło kurulne. Gdy opuścił salę, senatorzy pośpieszyli za nim. Steniusz ija cofnęliśmy się na forum, żeby tam poczekać na Cycerona. Tłum wokół nas stopniowo się przerzedzał. Sycylijczyk wciąż wypytywał mnie, co się stało, ale uznałem, że mądrzej będzie nie odpowiadać. Staliśmy wmilczeniu. Wyobraziłem sobie Cycerona, jak siedzi samotnie na tylnej ławie, czekając, aż sala opustoszeje, żeby móc wyjść, nie rozmawiając znikim. Lękałem się, że doznał przykrej porażki, stracił twarz, ale ku mojemu zaskoczeniu wyszedł wtowarzystwie Hortensjusza istarszego senatora, którego nie rozpoznałem. Rozmawiali przez chwilę na schodach senatu, po czym uścisnęli sobie ręce isię rozstali.


  – Wiecie, kto to był? – powiedział, podchodząc do nas. Wcale nie był przybity, przeciwnie, wydawał się rozbawiony. – To ojciec Werresa. Obiecał, że napisze do syna izażąda, żeby wycofał akt oskarżenia, jeśli my zgodzimy się nie wracać do tej sprawy wsenacie.


  Biednemu Steniuszowi niewątpliwie ogromnie ulżyło. Miałem wrażenie, że umrze zwdzięczności. Padł na kolana izaczął całować ręce senatora. Cycero zrobił kwaśną minę iłagodnie pomógł mu wstać.


  – Doprawdy, drogi Steniuszu, poczekaj zpodziękowaniami, aż rzeczywiście coś osiągnę. On tylko obiecał, że napisze, to wszystko. Nie mamy żadnej gwarancji.


  – Ale przyjąłeś propozycję? – spytał Steniusz.


  – Ajaki mieliśmy wybór? – Cycero wzruszył ramionami. – Nawet gdybym ponownie zgłosił ten wniosek, znowu gadaliby tak długo, żeby nie dopuścić do głosowania.


  Nie mogłem się powstrzymać – spytałem, dlaczego zatem Hortensjusz wogóle zaproponował jakiś układ.


  – To dobre pytanie. – Cycero powoli pokiwał głową. Znad Tybru unosiła się mgła. Wokół lamp sklepowych przy Argiletum9 widać było żółtą poświatę. Cycero wciągnął wilgotne powietrze. – Widzę tylko jedno wyjaśnienie: jest zakłopotany tą sprawą. Atrzeba sporo, żeby poczuł wstyd. Wydaje się jednak, że nawet on wolałby, by publiczność nie kojarzyła go ztakim jawnym przestępcą jak Werres. Dlatego woli załatwić sprawę po cichu. Ciekawe, ile mu Werres płaci, to musi być kolosalna suma.


  – Nie tylko Hortensjusz wystąpił wobronie Werresa – przypomniałem mu.


  – Nie. – Cycero spojrzał na budynek senatu. Dostrzegłem, że właśnie wtej chwili coś przyszło mu do głowy. – Oni wszyscy są wto zaangażowani, nieprawdaż? Bracia Metellusowie to prawdziwi arystokraci, nie ruszyliby nawet palcem, żeby komuś pomóc, gdyby nie chodziło opieniądze. Katulus ma bzika na punkcie złota. Od dziesięciu lat wciąż buduje na Kapitolu, to już chyba jego świątynia, nie Jowisza. Oceniam, Tironie, że dzisiejszego popołudnia mieliśmy okazję zobaczyć, co może sprawić łapówka rzędu pół miliona sestercji. Kilka delijskich brązów, choćby najpiękniejszych – wybacz, Steniuszu, że to mówię – to jeszcze za mało, żeby kupić taką ochronę. Co ten Werres kombinuje tam na Sycylii? – Cycero nagle zaczął ściągać zpalca swój sygnet. – Tironie, idź do archiwum państwa ipokaż to jakiemuś urzędnikowi. Zażądaj wmoim imieniu, żeby pokazał ci wszystkie oficjalne dokumenty, jakie Gajusz Werres przesłał do senatu.


  – Ale archiwum państwa prowadzą ludzie Katulusa – zauważyłem. Na mojej twarzy musiał pojawić się wyraz niechęci. – Zpewnością dowie się, co pan robi.


  – Nic nie możemy na to poradzić.


  – Ale czego mam szukać?


  – Czegoś interesującego. Jak znajdziesz, na pewno się zorientujesz, że tego szukasz. Idź szybko, póki jest jeszcze trochę światła. – Cycero położył rękę na ramionach Sycylijczyka. – Ty zaś, Steniuszu, mam nadzieję, że zjesz ze mną kolację. Będzie tylko rodzina, ale jestem pewny, że moja żona ucieszy się zpoznania ciebie.


  Miałem co do tego wątpliwości, ale oczywiście nie do mnie należało wyrażanie takich zastrzeżeń.


  *


  Budynek archiwum państwa, mający wówczas dopiero sześć lat, dominował nad forum jeszcze bardziej niż obecnie, gdyż miał mniej rywali. Wszedłem po długich schodach na pierwszą galerię, agdy wreszcie znalazłem urzędnika, moje serce biło wprzyśpieszonym tempie. Pokazałem mu pieczęć izażądałem, wimieniu senatora Cycerona, żeby pokazał mi rachunki Werresa. Początkowo twierdził, że już zamykają, aon nie słyszał oCyceronie. Wskazałem mu karcer ioświadczyłem zdecydowanym tonem, że jeśli nie chce spędzić miesiąca wkajdanach wpaństwowym więzieniu za utrudnianie oficjalnego postępowania urzędowego, to niech czym prędzej przyniesie mi te dokumenty. (To od Cycerona nauczyłem się ukrywać zdenerwowanie). Skrzywił się ichwilę namyślał, ale wkońcu powiedział, żebym udał się za nim.


  Archiwum stanowiło domenę Katulusa, świątynię jego icałego rodu. Nad arkadami widniała inskrypcja: K. Lutacjusz Katulus, syn Kwintusa, wnuk Kwintusa, konsul, na mocy dekretu senatu zlecił budowę archiwum państwa iją nadzorował, aobok wejścia stał jego posąg naturalnej wielkości – wydawał się młodszy ibardziej bohaterski niż dzisiaj wsenacie. Większość pracowników archiwum stanowili jego niewolnicy iwyzwoleńcy – wyróżniali się naszytym na tunikę jego znakiem, małym psem. Powiem wam, jakim człowiekiem był Katulus. Obciążał on odpowiedzialnością za samobójstwo ojca pretora ze stronnictwa popularów, Gratidianusa – dalekiego krewnego Cycerona. Po zwycięstwie arystokratów wwojnie domowej między Mariuszem iSullą skorzystał zokazji, żeby się zemścić. Jego młody protegowany, Sergiusz Katylina, pojmał Gratidianusa ipopędził go pod batem do grobu rodzinnego Katulusów. Tam oprawcy połamali mu ręce inogi, odcięli uszy, nos, wyrwali język, wyłupili oczy, ana koniec odrąbali głowę. Katylina zaniósł ją triumfalnie na forum, gdzie czekał Katulus. Czy teraz się dziwicie, dlaczego byłem zdenerwowany, gdy czekałem na otwarcie magazynów?


  Dokumenty senatu trzymano wognioodpornych, wzmocnionych pomieszczeniach, zbudowanych tak, aby wytrzymały uderzenie pioruna. Wykuto je wskale Wzgórza Kapitolińskiego. Gdy niewolnicy odciągnęli drzwi zbrązu, zobaczyłem tysiące zwojów papirusu, niknących wciemnych korytarzach wświętym wzgórzu. Wtym ciasnym miejscu zamknięto pięćset lat historii: dokumentację obejmującą pół tysiąca lat działania władz miejskich ipropretorów, prokonsulów isędziów, od Luzytanii do Macedonii, od Afryki do Galii, awiększość nosiła nazwiska tych samych kilku rodzin: Emiliuszów, Klaudiuszów, Korneliuszów, Lucjuszów, Metellusów, Serwiliuszów. Właśnie to dawało Katulusowi ijemu podobnym pewność ipozwalało patrzyć zpogardą na takich prowincjonalnych ekwitów jak Cycero.


  Kazali mi czekać wprzedpokoju, aż znajdą dokumenty Werresa. Wkońcu przynieśli mi jedną skrzynkę, zawierającą może tuzin zwojów. Zetykiet na końcach dowiedziałem się, że wszystkie, zjednym wyjątkiem, to rachunki zczasów, kiedy był miejskim pretorem. Tym wyjątkiem był cienki zwój papirusu, niemal niewart rozwinięcia, sprzed dwunastu lat, gdy wczasie wojny między Sullą iMariuszem był kwestorem. Cały dokument liczył trzy zdania: Otrzymałem 2 235 417 sestercji. Na pensje, ziarno, wynagrodzenie legatów, prokwestora ina kohortę pretorianów wydałem 1 635 417 sestercji. Pozostawiłem 600 000 wAriminum. Dobrze pamiętałem, ile zwojów szczegółowych rachunków powstało podczas kwestury Cycerona na Sycylii, ponieważ sam je wypisywałem. Ztrudem powstrzymałem się od śmiechu.


  – To wszystko, co macie?


  Archiwista zapewnił mnie, że tak.


  – Gdzie jednak są jego rachunki zSycylii?


  – Nie przesłał ich jeszcze do skarbu.


  – Jeszcze nie przesłał? Przecież jest już namiestnikiem od niemal dwóch lat!


  Tamten popatrzył na mnie tępym wzrokiem. Nie było sensu marnować czasu na dyskusję znim. Przepisałem trzy linijki dotyczące kwestury Werresa iwyszedłem zarchiwum.


  Gdy siedziałem warchiwum państwa, na zewnątrz zapadł zmrok. Wdomu Cycerona rodzina już zasiadła do kolacji, ale pan polecił zarządcy, żeby – gdy tylko wrócę – natychmiast wprowadził mnie do pokoju stołowego. Cycero leżał obok Terencji. Przyszedł również jego brat Kwintus zżoną Pomponią. Trzecie łoże zajmowali kuzyn Cycerona, Lucjusz inieszczęsny Steniusz, nadal wbrudnym stroju żałobnym. Był wyraźnie skrępowany. Po wejściu natychmiast wyczułem panujące wpokoju napięcie, choć Cycero był wdobrym nastroju. Zawsze lubił proszone kolacje, choć jakość jedzenia inapojów nie miała dla niego większego znaczenia. Chodziło mu otowarzystwo iokazję do konwersacji. Kwintus iLucjusz oraz Attyk to byli jego trzej ulubieni kompani.


  – No ico? – spytał mnie. Opowiedziałem mu owizycie warchiwum ipokazałem kopię kwestorskiego rachunku Werresa. Spojrzał na nią, mruknął irzucił woskową tabliczkę na stół. – Tylko spójrz, Kwintusie. Ten łajdak jest zbyt leniwy, żeby choćby porządnie kłamać. Sześćset tysięcy! Jaka ładna, okrągła suma, ani sestercji mniej, ani sestercji więcej. No igdzie ją zostawił? Oczywiście wmieście, które chwilę później zajęła wroga armia, tak aby odpowiedzialność za straty można było zrzucić na przeciwnika! Ijuż od dwóch lat nie przedstawił żadnych rachunków zSycylii? Steniuszu, jestem ci szczerze zobowiązany, że zwróciłeś mi uwagę na tego łotra.


  – Och tak, bardzo zobowiązany – wtrąciła Terencja zjadowitą słodyczą. – Jesteśmy ci bardzo zobowiązani, zwłaszcza za narażenie nas na wojnę zpołową przyzwoitych rodzin wcałym Rzymie. No, ale prawdopodobnie możemy utrzymywać stosunki towarzyskie zSycylijczykami, więc wszystko będzie wporządku. Mówiłeś już, ale nie pamiętam, skąd pochodzisz?


  – ZThermae, pani.


  – Thermae. Nigdy nie słyszałam otym mieście, ale nie wątpię, że jest zachwycające. Będziesz mógł wygłaszać mowy na posiedzeniach rady miejskiej, Cycero. Może nawet tam wygrasz wybory, skoro Rzym jest dla ciebie już zamknięty. Będziesz konsulem Thermae, aja pierwszą damą.


  – Jestem pewien, że będziesz odgrywać tę rolę ze swym zwykłym urokiem, moja droga – powiedział Cycero, klepiąc ją po ramieniu.


  Mogli tak sobie docinać całymi godzinami. Czasami myślałem, że sprawia to im przyjemność.


  – Nie widzę jednak, co mógłbyś zrobić wtej sprawie – wtrącił Kwintus. Niedawno skończył służbę wojskową. Był cztery lata młodszy od brata, który zdecydowanie przewyższał go inteligencją. – Jeśli poruszysz sprawę postępowania Werresa wsenacie, znowu cię zagadają. Jeśli spróbujesz go oskarżyć, postarają się, żeby został uniewinniony. Radzę ci, żebyś nie wtykał nosa wtę sprawę.


  – Aco ty otym myślisz, kuzynie?


  – Moim zdaniem żaden człowiek honoru wrzymskim senacie nie może stać na uboczu iprzyglądać się, jak taka korupcja uchodzi płazem – odrzekł Lucjusz. – Teraz, gdy znasz fakty, masz obowiązek ujawnić je publicznie.


  – Brawo! – wykrzyknęła Terencja. – Wypowiedziałeś się jak prawdziwy filozof, który nigdy wżyciu nie kandydował na żaden urząd.


  – Możemy porozmawiać oczymś innym? – Pomponia głośno ziewnęła. – Polityka jest taka nudna.


  Pomponia była denerwującą iprzykrą kobietą, która poza dużym biustem miała tylko jeden atut: była siostrą Attyka. Dostrzegłem, jak dwaj bracia spojrzeli sobie woczy istarszy ledwo dostrzegalnie pokręcił głową: zignoruj ją – mówiła jego mina – nie warto się oto kłócić.


  – Dobrze – ustąpił – dość polityki. Proponuję jednak toast. – Podniósł puchar, ainni poszli wjego ślady. – Za naszego przyjaciela Steniusza. Nawet jeśli nic więcej ztego nie wyniknie, niech ten dzień będzie początkiem zwrotu na lepsze wjego losie. Za Steniusza!


  Oczy Sycylijczyka wypełniły łzy wdzięczności.


  – Za Steniusza!


  – Iza Thermae, Cyceronie – dodała Terencja. Nad brzegiem pucharu widać było jej małe, ciemne oczy, oczy żmii, teraz promieniujące złością. – Nie zapomnijmy oThermae.


  *


  Zjadłem samotnie kolację wkuchni, po czym wyczerpany poszedłem do łóżka zlampą iksiążką filozoficzną, ale byłem zbyt zmęczony, żeby czytać. (Wolno mi było korzystać ze wszystkich książek wniewielkiej domowej bibliotece). Później usłyszałem, jak goście wychodzą iodźwierny zamyka drzwi. Cycero iTerencja wmilczeniu weszli na górę iudali się do swoich pokoi. Ona już od dawna sypiała winnej części domu, żeby mąż jej nie budził, gdy wstawał przed świtem. Słyszałem jeszcze, jak Cycero krąży po pokoju nade mną, apotem zgasiłem lampę. Ostatnie dźwięki, jakie słyszałem, nim zasnąłem, to były odgłosy jego kroków – tam iz powrotem, tam iz powrotem.


  Sześć tygodni później dotarły do nas wieści zSycylii. Werres zignorował żądania ojca. Pierwszego dnia grudnia wSyrakuzach, dokładnie tak jak groził, osądził zaocznie Steniusza, uznał go za winnego szpiegostwa, skazał na ukrzyżowanie iwysłał urzędników do Rzymu, żeby go aresztowali isprowadzili na egzekucję.


  III


  [image: ]


  Pogardliwe iwyzywające zachowanie namiestnika Sycylii zaskoczyło Cycerona. Był przekonany, że zawarł porozumienie, które ocaliło życie jego klienta. „No, ale oczywiście – narzekał gorzko – czego się można spodziewać po takich ludziach?”. Krążył wściekły po domu, co zupełnie nie leżało wjego charakterze. Został wykiwany! Zrobili zniego głupca! Uda się do senatu itam, na miejscu, zdemaskuje ich łajdackie kłamstwa! Wiedziałem, że wkrótce się uspokoi, ponieważ doskonale zdawał sobie sprawę, że jego ranga nie pozwala mu po prostu zażądać przesłuchania wsenacie – naraziłby się tylko na upokorzenie.


  Nie ulegało jednak wątpliwości, że jest zobowiązany chronić swego klienta. Następnego dnia po tym, jak Steniusz dowiedział się oswym losie, Cycero zwołał naradę wswoim gabinecie, żeby zastanowić się, jak najlepiej odpowiedzieć. Jak sięgam pamięcią, po raz pierwszy nie zgodził się przyjąć zwykłych klientów. Wcisnęliśmy się wsześciu do jego niewielkiego gabinetu: Cycero, jego brat Kwintus, kuzyn Lucjusz, Steniusz, ja (miałem notować) iSerwiusz Sulpicjusz, już wtedy powszechnie uważany za najwybitniejszego prawnika swojego pokolenia. Cycero poprosił go, żeby przedstawił swoją opinię.


  – Teoretycznie – zaczął Serwiusz – nasz przyjaciel ma prawo apelować wSyrakuzach, ale tylko do namiestnika, czyli do samego Werresa, azatem ta droga jest dla nas zamknięta. Nie możemy wystąpić zoskarżeniem przeciw niemu, ponieważ jako urzędujący namiestnik ma immunitet. Poza tym do stycznia to Hortensjusz jest pretorem trybunału zajmującego się wymuszeniami. Nawet pomijając te dwa czynniki, musimy pamiętać, że sędziami będą senatorowie, którzy nigdy nie skażą swojego człowieka. Mógłbyś zgłosić kolejny wniosek wsenacie, ale już raz próbowałeś imożna przypuszczać, że druga próba zakończy się tak samo. Steniusz nie może również pozostać wRzymie inormalnie żyć. Każdy skazany za zbrodnie karane śmiercią podlega automatycznie wygnaniu zmiasta, azatem nie może on tu mieszkać. Wistocie, Cyceronie, sam narażasz się na oskarżenie, jeśli będziesz go chronił pod swoim dachem.


  – Co zatem radzisz?


  – Samobójstwo – odparł Serwiusz. Steniusz przeraźliwie jęknął. – Nie, doprawdy, moim zdaniem powinieneś to rozważyć, nim cię złapią. Zapewne wolałbyś uniknąć chłosty, rozpalonego żelaza iukrzyżowania.


  – Dziękuję, Serwiuszu – wtrącił Cycero, nim ten zdążył szczegółowo opisać wszystkie tortury. – Tironie, musimy znaleźć Steniuszowi jakąś kryjówkę. Nie może tu dłużej zostać. To pierwsze miejsce, gdzie będą szukać. Zprawniczego punktu widzenia, Serwiuszu, twoja analiza wydaje mi się bezbłędna. Werres jest łajdakiem, ale nie brakuje mu sprytu, dlatego uznał, że jest dostatecznie silny, aby skazać Steniusza. Krótko mówiąc, przemyślałem wnocy całą sprawę iwydaje mi się, że mamy tylko jedną niewielką szansę.


  – Mianowicie?


  – Musimy zwrócić się ztym do trybunów.


  Ta sugestia natychmiast wywołała niechętne poruszenie, gdyż wówczas trybuni stanowili całkowicie zdyskredytowaną grupę. Kiedyś równoważyli oni władzę senatu, wyrażając wolę ludu. Jednak dziesięć lat wcześniej, po tym jak Sulla pokonał Mariusza, arystokraci pozbawili trybunów władzy. Nie mogli już zwoływać zgromadzeń ludowych, zgłaszać projektów ustaw ipozbawiać urzędu takich jak Werres za zbrodnie iprzestępstwa. Do tego doszło jeszcze ostateczne upokorzenie: senator, który został trybunem, automatycznie tracił prawo kandydowania na wyższy urząd, czyli pretora lub konsula. To oznaczało, że trybunat stał się politycznym ślepym zaułkiem, miejscem dla durniów iwarchołów, niekompetentnych polityków bez szans na awans – ściekiem polityki. Żaden senator mający odrobinę poczucia godności iambicji nie zbliżał się do trybunów.


  – Znam wasze zastrzeżenia – powiedział Cycero, nakazując gestem ciszę – ale trybunom pozostało jedno skromne prawo. Czyż nie tak, Serwiuszu?


  – To prawda – zgodził się Serwiusz. – Mają potestas auxilii ferendi. – Nasze nieobecne spojrzenia niewątpliwie sprawiły mu satysfakcję. – To oznacza, że mają prawo zaoferować ochronę prywatnym osobom przed niesprawiedliwymi decyzjami urzędników. Muszę cię jednak ostrzec, Cyceronie, że twoi przyjaciele, do których od dawna mam honor się zaliczać, będą otobie myśleć znacznie gorzej, jeśli zaczniesz maczać palce wpolityce tłuszczy. Samobójstwo – powtórzył. – Czemu nie? Wszyscy jesteśmy śmiertelni. Dla nas to tylko kwestia czasu. To honorowe wyjście.


  – Zgadzam się zoceną Serwiusza niebezpieczeństwa, na jakie się narażamy, zwracając się do trybunów – powiedział Kwintus. (Gdy Kwintus mówił ostarszym bracie, zwykle używał formy „my”). – Niezależnie od tego, czy nam się to podoba, czy nie, władza wRzymie należy obecnie do senatu inobilów. Dlatego nasza strategia polegała zawsze na powolnym umacnianiu twojej reputacji, głównie dzięki występom wtrybunałach. Wyrządzimy sobie trudne do naprawienia szkody wkręgach, które naprawdę mają znaczenie, jeśli powstanie wrażenie, że jesteś jeszcze jednym podżegaczem tłumu. Również… waham się, czy otym wspomnieć, Marku, ale czy rozważyłeś reakcję Terencji, jeśli pójdziemy tą drogą?


  – Nigdy nie zdobędziesz Rzymu, Cyceronie, jeśli nie potrafisz zapanować nad własną żoną – żachnął się Serwiusz.


  – Wierz mi, Serwiuszu, zdobycie Rzymu to dziecinna zabawa wporównaniu zopanowaniem mojej żony.


  Dyskusja się ciągnęła. Lucjusz był za natychmiastowym zwróceniem się do trybunów, niezależnie od konsekwencji. Steniusz był zbyt przybity nieszczęściem iotępiały ze strachu, żeby sformułować sensowną opinię na jakikolwiek temat. Wkońcu Cycero spytał mnie ozdanie. Winnym towarzystwie mogłoby to wywołać zdziwienie, gdyż woczach Rzymian opinia niewolnika nie ma większego znaczenia, ale ci ludzie byli przyzwyczajeni do tego, że Cycero niekiedy zwraca się do mnie po radę. Odpowiedziałem ostrożnie, że według mnie Hortensjusz nie będzie zadowolony, gdy dowie się odziałaniach Werresa, iperspektywa publicznego skandalu może jeszcze go zmusić do wywarcia presji na swego klienta, żeby zachowywał się rozsądniej. Zwrócenie się do trybunów było wprawdzie rzeczą ryzykowną, ale biorąc wszystko pod uwagę, warto było zaryzykować. Moja odpowiedź spodobała się Cyceronowi.


  – Czasami – podsumował dyskusję aforyzmem, którego nigdy nie zapomniałem – jeśli wdziałalności politycznej utkwisz wmiejscu, musisz rozpocząć walkę, nawet jeśli nie wiesz, jak ją wygrasz, ponieważ tylko wwalce, gdy wszystko jest wruchu, możesz liczyć na znalezienie wyjścia. Dziękuję, panowie. – Na tym narada została zakończona.


  *


  Nie było czasu do stracenia, jeśli bowiem wiadomość zSyrakuz dotarła już do Rzymu, to należało przypuszczać, że ludzie Werresa również są już blisko. Jeszcze nim Cycero skończył mówić, wpadłem na pomysł, gdzie ukryć Steniusza. Po zakończeniu narady natychmiast poszedłem poszukać administratora majątku Terencji, Filotimusa. Był to łakomy ipożądliwy młody człowiek. Zwykle można go było znaleźć wkuchni, gdzie naprzykrzał się dziewkom, domagając się, aby zaspokoiły jedno lub drugie zjego pragnień, anajlepiej oba. Spytałem go, czy wkamienicach czynszowych jego pani nie znajdzie się wolne mieszkanie. Gdy powiedział, że tak, zmusiłem go, żeby dał mi klucz. Sprawdziłem, czy na ulicy nie kręci się nikt podejrzany, agdy nabrałem pewności, że nie ma niebezpieczeństwa, przekonałem Steniusza, żeby poszedł ze mną.


  Steniusz popadł wrozpacz. Jego marzenia opowrocie do domu legły wgruzach, ateraz wkażdej chwili spodziewał się aresztowania. Obawiam się też, że gdy zobaczył nędzny dom wSuburze, gdzie – jak mu zapowiedziałem – miał zamieszkać, poczuł się całkowicie opuszczony, również przez nas. Weszliśmy po ciemnych, chwiejących się schodach na czwarte piętro. Na ścianach widać było ślady po pożarze. Jego pokój był niewiele większy od komórki, zsiennikiem wrogu iniewielkim oknem, przez które można było zobaczyć tylko podobne mieszkanie, tak blisko, że Steniusz mógłby wymienić uścisk dłoni zsąsiadem, nie wychodząc zpokoju. Załatwiać się mógł do wiadra. Jeśli jednak to mieszkanie nie zapewniało komfortu, to przynajmniej dawało poczucie bezpieczeństwa – porzucony, nieznany nikomu wtym labiryncie slumsów Steniusz był praktycznie nie do wytropienia. Poprosił mnie żałosnym tonem, żebym chwilę znim posiedział, ale musiałem wracać do domu izebrać wszystkie dokumenty dotyczące jego sprawy, tak aby Cycero mógł je przedstawić trybunom. Walczymy zczasem – wyjaśniłem mu inatychmiast wyszedłem.


  Siedziba trybunów znajdowała się obok budynku senatu, wstarej Basilica Porcia10. Urząd trybuna stał się już tylko skorupą, zktórej wyrwano jędrne mięso władzy, ale mimo to wokół budynku panował tłok. Gniewni, pozbawieni środków do życia, głodni, zbuntowani – tacy byli ludzie mający do załatwienia sprawy wbazylice. Gdy Cycero ija szliśmy przez forum, widzieliśmy spory tłum przepychający się na schodach. Ludzie chcieli zobaczyć, co dzieje się wśrodku. Niosłem skrzynkę zdokumentami, ale jednocześnie starałem się wmiarę możności utorować drogę senatorowi. Zarobiłem przy tym sporo kuksańców iusłyszałam wiele przekleństw, gdyż nie byli to obywatele okazujący poważanie obramowanej purpurą todze.


  Każdego roku lud wybierał dziesięciu trybunów. Zawsze siedzieli na tej samej długiej drewnianej ławie, pod malowidłem na ścianie przedstawiającym klęskę Kartaginy. Bazylika nie była duża. Wśrodku panował ścisk, było głośno iciepło, choć na zewnątrz doskwierał grudniowy chłód. Gdy weszliśmy, zobaczyliśmy, jak jakiś młody człowiek – co dziwne, boso – wygłaszał tyradę do tłumu. Był to brzydki, krostowaty mężczyzna, zbrutalnym, szorstkim głosem. WBasilica Porcia zawsze było sporo wariatów, dlatego uznałem go za jednego znich, zwłaszcza że całe jego przemówienie dotyczyło kwestii, dlaczego pewnej kolumny nie można wżadnym razie zniszczyć, anawet przesunąć, żeby zrobić trybunom więcej miejsca. Było wnim jednak coś dziwnego, co nakazywało skupić uwagę. Cycero zaczął mu się przysłuchiwać ijuż po chwili zdał sobie sprawę – na podstawie powtarzającego się zwrotu „mój przodek” – że ten człowiek to nie kto inny, jak prawnuk słynnego Marka Porcjusza Katona, który wzniósł tę bazylikę inadał jej swoje imię.


  Wspominam tu otym spotkaniu, ponieważ młody Katon – miał wtedy dwadzieścia trzy lata – stał się później tak ważną postacią zarówno wżyciu Cycerona, jak iw procesie agonii republiki. Trudno było wtedy odgadnąć, że tak się stanie. Katon sprawiał wrażenie, że jego miejscem przeznaczenia jest dom wariatów. Skończył przemówienie, agdy przechodził obok, zobłędem woczach iniczego nie widząc, wpadł prosto na mnie. Wpamięci pozostał mi jego zwierzęcy smród, pozlepiane włosy iplamy potu wielkości talerzy pod pachami. Wygrał jednak ikolumna została na swoim miejscu dopóty, dopóki stała bazylika – czyli, niestety, już niezbyt długo.


  Wróćmy jednak do mojej historii. Trybuni na ogół stanowili nieciekawe towarzystwo, ale jeden znich, Lolliusz Palikanus, wyróżniał się zdolnościami ienergią. Był to dumny człowiek, ale wywodzący się zniskich warstw społecznych. Pochodził zPicenum wpółnocno-wschodniej Italii, rodzinnych stron Pompejusza Wielkiego. Wszyscy przypuszczali, że gdy Pompejusz wróci zHiszpanii, użyje swoich wpływów, żeby załatwić krajanowi stanowisko pretora. Cycero, tak jak inni, bardzo się zdziwił, gdy latem Palikanus ogłosił, że zamierza starać się ostanowisko trybuna. Tego ranka Palikanus wydawał się zadowolony ze swego losu. Nowi trybuni zaczynali pracę dziesiątego grudnia, więc najwyraźniej dopiero co zaczął urzędować.


  – Cycero! – wykrzyknął, gdy tylko nas zobaczył. – Zastanawiałem się, kiedy się tu pokażesz!


  Palikanus otrzymał już wieści zSycylii ichciał porozmawiać oWerresie. Wolał jednak rozmawiać prywatnie, bo – jak tajemniczo dodał – na szali spoczywa coś więcej niż tylko los jednego człowieka. Zaproponował, żebyśmy spotkali się za godzinę wjego domu na Awentynie. Cycero zgodził się, awtedy Palikanus natychmiast polecił jednemu ze swych pomocników, żeby nas zaprowadził. Sam zamierzał przyjść oddzielnie.


  Prosty ibezpretensjonalny dom Palikanusa dobrze pasował do jego charakteru. Stał niedaleko Bramy Lawernańskiej, tuż za murami miasta. Najbardziej utkwiło mi wpamięci nadnaturalnej wielkości popiersie Pompejusza, whełmie ipancerzu Aleksandra Wielkiego, które dominowało watrium. Cycero przyglądał mu się przez chwilę.


  – Hm – mruknął wreszcie. – To chyba lepsze niż te wieczne Trzy Gracje.


  To był jeden zjego dowcipnych, lecz niestosownych komentarzy, które powtarzało całe miasto iktóre nieuchronnie trafiały do ucha ofiar. Na szczęście tym razem tylko ja usłyszałem tę uwagę. Skorzystałem zokazji, żeby przekazać opinię urzędnika konsula na temat żartu oGeliuszu jako mediatorze wsporach filozofów. Cycero udał zażenowanie iobiecał, że wprzyszłości będzie ostrożniejszy – powiedział, że ludzie wolą nudnych polityków – ale naturalnie wkrótce zapomniał otej obietnicy.


  – Sześć tygodni temu wygłosiłeś dobrą mowę – powiedział Palikanus natychmiast po przyjściu. – Masz jaja, Cyceronie, naprawdę masz jaja, jeśli wolno mi tak powiedzieć. Ale te błękitnokrwiste sukinsyny wyjebały cię iteraz siedzisz po uszy wgównie. Co właściwie zamierzasz?


  Palikanus mówił wtakim stylu – wulgarnie iz prymitywnym akcentem. Arystokraci często nabijali się zjego wymowy.


  Otworzyłem skrzynkę ipodałem Cyceronowi dokumenty. Senator szybko przedstawił sytuację Steniusza. Gdy skończył, spytał, jakie są szanse na uzyskanie pomocy trybunów.


  – To zależy – odrzekł Palikanus. Szybko oblizał wargi iuśmiechnął się. – Wejdź iusiądź. Zastanowimy się, co można zrobić.


  Zaprowadził nas do następnego pokoju, niewielkiego icałkowicie zdominowanego przez ogromne malowidło Pompejusza wwieńcu laurowym, przebranego za Jowisza, zbłyskawicami strzelającymi zpalców.


  – Jak ci się podoba? – spytał Palikanus, wskazując obraz.


  – Niewątpliwie godny uwagi.


  – Tak, rzeczywiście – ucieszył się nasz gospodarz. – To prawdziwa sztuka.


  Usiadłem wkącie, pod bożyszczem zPiceneum, starając się uniknąć kontaktu wzrokowego zCyceronem, który zasiadł na końcu sofy, naprzeciwko Palikanusa.


  – To, co ci teraz powiem, Cyceronie, musi pozostać między nami. Pompejusz Wielki – Palikanus skłonił głowę wkierunku malowidła, tak jakbyśmy mogli mieć wątpliwości, okim mówi – wkrótce powróci do Rzymu po sześcioletniej nieobecności. Nadciągnie zarmią, zatem nasi przyjaciele zarystokracji nie będą mogli uprawiać gry na dwie strony. Będzie się starał okonsulat igo dostanie. Inie będzie miał żadnego rywala wwyborach.


  Palikanus zzapałem pochylił się do przodu, tak jakby oczekiwał, że Cycero okaże szok lub zdumienie, ale on przyjął te sensacyjne wiadomości tak, jakby rozmawiali opogodzie.


  – Zatem wzamian za twoją pomoc wsprawie Steniusza, ja mam poprzeć Pompejusza?


  – Jesteś bystry, Cyceronie, naprawdę masz jaja. Co otym myślisz?


  Cycero podparł brodę na dłoni iprzyjrzał się swemu rozmówcy.


  – Przede wszystkim Kwintus Metellus nie będzie zadowolony. Znasz stare powiedzenie: „Wybory konsularne wygrywają Metellusowie, takie są już zrządzenia losu”. Od urodzenia wiedział, że tego lata będzie jego kolej.


  – Doprawdy? Może mnie wdupę pocałować. Gdy sprawdzałeś ostatnim razem, ile legionów miał on do dyspozycji?


  – Krassus ma legiony – przypomniał mu Cycero. – Również Lukullus.


  – Lukullus jest za daleko, apoza tym ma zajęte ręce. Jeśli chodzi oKrassusa – tak, to prawda, że nienawidzi Pompejusza, ale on nie jest prawdziwym żołnierzem. To człowiek interesu, atacy zawsze gotowi są dobić targu.


  – No ijeszcze jest ten drobny problem, że cały pomysł jest zupełnie sprzeczny zprawem. Żeby kandydować na konsula, trzeba mieć czterdzieści dwa lata, aile ma Pompejusz?


  – Trzydzieści cztery.


  – Właśnie. Prawie rok młodszy ode mnie. Kandydat na konsula musi być wcześniej senatorem ipretorem, aPompejusz nie był ani jednym, ani drugim. Wżyciu nie wygłosił jeszcze mowy politycznej. Mówiąc wprost, Palikanusie, trudno byłoby znaleźć kandydata zgorszymi kwalifikacjami.


  Palikanus machnął ręką zlekceważeniem.


  – To wszystko prawda, ale lepiej przyjrzyjmy się faktom. Pompejusz od lat rządzi całymi krajami ina dokładkę ma władzę prokonsula. Faktycznie jest konsulem, brakuje mu tylko tytułu. Bądź realistą. Nie możesz oczekiwać, że taki człowiek jak Pompejusz wróci do Rzymu izacznie od samego dołu, kandydując na kwestora niczym jakiś politykier. Czyż nie byłoby to uszczerbkiem dla jego godności?


  – Szanuję jego uczucia, ale skoro spytałeś mnie oopinię, to ci ją przedstawiłem. Moim zdaniem arystokracja nie przystanie na to. Zgoda, gdy Pompejusz postawi dziesięć tysięcy ludzi pod murami miasta, to nie będą mieli wyboru izrobią go konsulem, ale wcześniej lub później żołnierze rozejdą się do domów, awtedy… Ha! – Cycero nagle odrzucił głowę do tylu izaśmiał się. – To bardzo sprytne.


  – Rozumiesz już? – spytał zuśmiechem Palikanus.


  – Tak, rozumiem – przytaknął Cycero. – Bardzo dobrze.


  – Oferuję ci szansę na udział. Pompejusz Wielki nie zapomina oprzyjaciołach.


  W tym momencie nie miałem jeszcze pojęcia, oczym mówili. Dopiero gdy szliśmy do domu, Cycero wyjaśnił mi wszystko. Pompejusz zamierzał starać się okonsulat, głosząc konieczność przywrócenia pełnej władzy trybunów. Dlatego Palikanus nieoczekiwanie został trybunem. Ta strategia nie wynikała bynajmniej zaltruistycznego pragnienia Pompejusza, żeby zapewnić większą wolność rzymskiemu ludowi – choć podejrzewam, że gdy czasami wylegiwał się wswej łaźni wHiszpanii, lubił wyobrażać sobie, że jest obrońcą praw obywatelskich – nie, to była sprawa jego egoistycznego interesu. Pompejusz, jak dobry wódz, dostrzegł, że przyjmując taki program, złapie arystokratów wkleszcze – między swoje oddziały pod murami miasta alud na ulicach. Hortensjusz, Katulus, Metellus icała reszta nie będą mieć innego wyjścia, jak tylko zgodzić się na wybór Pompejusza na konsula iprzywrócenie władzy trybunom, bo wprzeciwnym razie naraziliby się na zgubę. Wtedy Pompejusz będzie już mógł odesłać żołnierzy do domów irządzić, pomijając senat izwracając się bezpośrednio do ludu. Nikt nie mógłby mu się sprzeciwić. To był błyskotliwy plan, aCycero zrozumiał grę Pompejusza wchwili olśnienia, gdy siedział na sofie Palikanusa.


  – Aco ja będę ztego miał? – spytał.


  – Ułaskawienie swojego klienta.


  – To wszystko?


  – To będzie zależeć od twojej użyteczności. Nie mam prawa składać konkretnych obietnic. Musisz poczekać, aż Pompejusz wróci isam zadecyduje.


  – To raczej skromna oferta, jeśli wolno mi tak powiedzieć, drogi Palikanusie.


  – Cóż, twoja pozycja jest raczej słaba, jeśli wolno mi tak powiedzieć, drogi Cyceronie.


  Cycero wstał. Widziałem, że był dotknięty.


  – Zawsze mogę się wycofać – powiedział.


  – Izostawić swojego klienta, żeby zmarł wmęce na krzyżu Werresa? – Palikanus też wstał. – Wątpię wto, Cyceronie. Mam wątpliwości, czy jesteś taki twardy. – Odprowadził nas do drzwi. Przeszliśmy obok wizerunków Pompejusza jako Jowisza ijako Aleksandra Wielkiego. – Spotkam się ztobą itwoim klientem jutro rano wbazylice – powiedział, ściskając dłoń Cycerona przed progiem. – Później to ty będziesz miał dług wdzięczności, amy będziemy cię obserwować. – Palikanus zdecydowanym ruchem zatrzasnął drzwi.


  Cycero obrócił się na pięcie iwyszedł na ulicę.


  – Jeśli takie dzieła sztuki wystawia na widok publiczny, to jak myślisz, co trzyma wlatrynie? – spytał. – Inie ostrzegaj mnie, żebym trzymał język za zębami, Tironie, bo nic mnie nie obchodzi, kto to usłyszy.


  Przeszedł przede mną przez bramę miejską, zrękami splecionymi na plecach ipochyloną głową, głęboko zamyślony. Palikanus miał oczywiście rację. Cycero nie miał wyboru. Nie mógł porzucić swojego klienta, ale jestem pewny, że zastanawiał się nad politycznym ryzykiem, jakim było wyjście poza prostą apelację do trybunów izaangażowanie się wwielką kampanię na rzecz przywrócenia ich władzy. Ceną za to byłaby utrata poparcia umiarkowanych polityków, takich jak Serwiusz.


  – Cóż – rzekł zironicznym uśmiechem, gdy doszliśmy do domu – chciałem walki inajwyraźniej mam to, czego chciałem.


  Spytał zarządcę Erosa, gdzie jest Terencja. Najwyraźniej sprawiła mu ulgę wiadomość, że jeszcze nie wyszła ze swojego pokoju. Dzięki temu przez następnych kilka godzin nie musiał przekazywać jej nowin. Poszliśmy do jego gabinetu. Właśnie zaczął dyktować mi mowę do trybunów – „Panowie, jest dla mnie zaszczytem stać przed wami po raz pierwszy…” – gdy usłyszeliśmy dochodzące od wejścia krzyki iodgłos uderzenia. Cycero, który zawsze lubił myśleć, chodząc, pobiegł zobaczyć, co się stało. Pośpiesznie ruszyłem za nim. Wsieni stało sześciu groźnie wyglądających mężczyzn uzbrojonych wpałki. Eros leżał na posadzce, trzymając się za brzuch, az rozciętej wargi płynęła mu krew. Inny obcy typ, bez pałki, lecz zdokumentem wyglądającym na oficjalny, podszedł do Cycerona ioświadczył, że ma nakaz przeprowadzenia rewizji wcałym domu.


  – Przez kogo wydany? – spokojnie spytał Cycero, spokojniej, niż zrobiłbym to ja, gdybym był na jego miejscu.


  – Gajusz Werres, propretor Sycylii, wydał ten nakaz wSyrakuzach pierwszego dnia grudnia – odpowiedział tamten, podtykając go pod nos Cycerona na obraźliwie krótką chwilę. – Szukam zdrajcy Steniusza.


  – Nie znajdziesz go tutaj.


  – Sam to ocenię.


  – Akim ty jesteś?


  – Nazywam się Timarchides, jestem wyzwoleńcem Werresa. Nie będę tu czekał, podczas gdy ten zdrajca ucieka. Wy – wskazał dwóch najbliższych – pilnujcie frontu. Wy dwaj tyłu. Pozostali idą ze mną. Zaczniemy od pańskiego gabinetu, senatorze, jeśli nie ma pan nic przeciw temu.


  Wkrótce cały dom wypełniły odgłosy rewizji – stukot butów na marmurowej posadzce idrewnianej podłodze, krzyki niewolnic, ostre męskie głosy, huk upadających iniszczonych przedmiotów. Timarchides przeglądał wgabinecie skrzynie zdokumentami, czemu przyglądał się Cycero, stojąc wdrzwiach.


  – Raczej nie ma go wżadnej skrzyni – powiedział. – Nie jest karłem.


  Gdy nic nie znaleźli wgabinecie, poszli na górę do spartańskiej sypialni igarderoby senatora.


  – Bądź pewny, Timarchidesie – rzekł Cycero, zachowując zimną krew, choć przychodziło mu to ztrudem, gdy widział, jak tamci wywrócili jego łóżko – że ty itwój pan zapłacicie za to, ito stokrotnie.


  – Gdzie śpi pańska żona? – spytał Timarchides.


  – Ach – westchnął spokojnie Cycero. – Na twoim miejscu raczej bym tego nie robił.


  Timarchides był jednak wściekły. Pokonał długą drogę, niczego nie znalazł, azachowanie Cycerona działało mu na nerwy. Pobiegł korytarzem, aza nim trzej jego ludzie.


  – Steniusz! Wiemy, że tam jesteś! – krzyknął iotworzył drzwi sypialni Terencji. Wcałym domu rozległ się jej ostry krzyk iuderzenie wtwarz napastnika. Po nim nastąpiła salwa wymyślnych wyzwisk, wygłaszanych tak władczym tonem itak głośno, że odległy przodek Terencji, który dowodził rzymskimi liniami wbitwie pod Kannami półtora wieku wcześniej, zpewnością wyprostował się zdumą wgrobie.


  – Rzuciła się na tego nieszczęsnego wyzwoleńca – opowiadał później Cycero – jak przyczajona tygrysica. Niemal byłem skory mu współczuć.


  Timarchides widocznie zrozumiał, że jego misja zakończyła się niepowodzeniem, ipostanowił uniknąć dalszych strat, bo po chwili on ijego zbiry zeszli po schodach, poganiani przez Terencję. Mała Tulia chowała się za nią iod czasu do czasu wygrażała napastnikom pięściami, naśladując matkę. Usłyszeliśmy, jak Timarchides woła swoich ludzi. Po chwili rozległ się tupot stóp itrzask bramy. Wcałym starym domu zapadła cisza, słychać było tylko jęki jednej zniewolnic.


  – Ito… – powiedziała Terencja, biorąc głęboki oddech izwracając się do męża. Miała rumieńce na policzkach, ajej płaska pierś unosiła się gwałtownie iopadała. – Ito wszystko dlatego, że przemawiałeś wsenacie wobronie tego nędznego Sycylijczyka?


  – Obawiam się, że tak, kochanie – powiedział ze smutkiem Cycero. – Chcą mnie nastraszyć.


  – Nie możesz im na to pozwolić, Cyceronie. – Przyłożyła dłonie do jego skroni imocno ścisnęła głowę. Nie był to wyraz czułości, lecz pasji. Spojrzała mu woczy zwściekłością. – Musisz ich zmiażdżyć.


  To wydarzenie przyniosło jeden skutek. Gdy następnego dnia rano wyruszyliśmy do Basilica Porcia, przy jednym boku Cycerona szedł Kwintus, przy drugim Lucjusz, aza nimi, wspaniale ubrana wstrój rzymskiej matrony, wspecjalnie wynajętej lektyce, jechała Terencja. Po raz pierwszy wżyciu pofatygowała się posłuchać jego mowy. Przysięgam, że był bardziej zdenerwowany perspektywą wystąpienia przed nią niż przed trybunami. Od samego domu towarzyszył nam liczny orszak klientów, apo drodze przyłączali się następni, zwłaszcza po tym, jak zatrzymaliśmy się wpołowie drogi przez Argiletum, żeby wyciągnąć Steniusza zjego kryjówki. Gdy przechodziliśmy przez forum do budynku trybunów, nasza grupa musiała liczyć sto lub więcej osób. Timarchides ze swymi opryszkami szedł wpewnej odległości od nas, ale wiedział, że jeśli tylko czegoś spróbuje wbazylice, zostanie rozszarpany na kawałki.


  Na ławie siedziało dziesięciu trybunów. Bazylika była pełna. Palikanus wstał iodczytał wniosek – Zdaniem tego ciała deklaracja wygnania zRzymu nie dotyczy Steniusza – po czym Cycero stanął przed trybunami. Był blady ze zdenerwowania. Przed ważnymi przemówieniami często miewał mdłości; podobnie tym razem – przed wejściem do bazyliki zatrzymał się izwymiotował do rynsztoka. Pierwsza część przemówienia pokrywała się mniej więcej ztym, co powiedział wsenacie, ale teraz mógł wodpowiednich chwilach wywoływać swojego klienta igestykulować wjego stronę, tak aby wzbudzić współczucie. Az pewnością jeszcze nigdy przed rzymskim sądem nie pojawił się oskarżony stanowiący tak doskonały obraz nieszczęsnej ofiary jak Steniusz tego dnia. Natomiast druga część mowy była całkowicie nowa izupełnie nie przypominała jego normalnej, zabójczej sztuki oratorskiej, aoprócz tego zasygnalizowała radykalną zmianę jego stanowiska politycznego. Gdy dotarł do zakończenia, nie starał się już panować nad nerwami imówił zwielką pasją.


  – Jest stare powiedzenie, panowie, znane kupcom zMacellum, iż ryba psuje się od głowy. Jeśli dziś wRzymie panuje zgnilizna – aktóż może temu zaprzeczyć? – to mówię wam wprostych słowach, że rozkład zaczął się od głowy. Miał początek na samej górze. Zaczął się wsenacie. – Wtym momencie rozległy się okrzyki itupanie. – Ajak powiedzą wam ci handlarze, ze śmierdzącą, zepsutą głową ryby można zrobić tylko jedno: trzeba ją odciąć. Odciąć iwyrzucić! – Tłum znowu zaczął radośnie krzyczeć. – Do odcięcia tej głowy potrzebny będzie jednak nie byle jaki nóż, gdyż jest to arystokratyczna głowa, awszyscy wiemy, jakie one są! – Śmiech. – To głowa spuchnięta pod wpływem trucizny korupcji, nadęta dumą iarogancją. Potrzebna też będzie silna ręka władająca tym nożem, ręka człowieka osilnych nerwach, ponieważ ci arystokraci mają karki zmosiądzu. Mówię wam, mają karki zmosiądzu, wszyscy! – Znowu słychać było śmiech. – Ten człowiek wkrótce nadejdzie. Nie jest daleko. Odzyskacie przysługującą wam władzę, zapewniam was, nawet jeśli będzie to wymagało ciężkiej walki. – Kilku bystrzejszych słuchaczy zaczęło wykrzykiwać imię Pompejusza. Cycero podniósł rękę zwyprostowanymi trzema palcami. – Teraz czeka was wielki egzamin, czy jesteście godni tej walki. Pokażcie odwagę, panowie. Rozpocznijcie tę walkę jeszcze dziś. Wymierzcie cios tyranii. Uwolnijcie mojego klienta, apotem uwolnijcie Rzym!


  Później Cycero tak się wstydził tego podburzania tłumu, że kazał mi zniszczyć jedyną kopię, dlatego muszę przyznać, że przytaczam jego słowa zpamięci, która jednak przechowała tę mowę wyjątkowo wyraźnie – siłę słów, pasję, zjaką przemawiał, podniecenie podburzonego tłumu, mrugnięcie, jakie wymienił zPalikanusem, gdy opuszczał trybunał. Terencja słuchała go zkamienną twarzą, patrząc prosto przed siebie, gdy plebs wokół niej głośno klaskał. Timarchides, który stał ztyłu, wymknął się zbazyliki, nim zakończyła się owacja. Niewątpliwie popędził galopem na Sycylię, żeby powiedzieć swemu panu, co się stało, gdyż wniosek, jak chyba nie muszę dodawać, został przyjęty jednomyślnie, aSteniusz, dopóki pozostawał wRzymie, był bezpieczny.


  IV
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  Cycero mawiał również, że jeśli trzeba zrobić coś niepopularnego, należy wto włożyć całe serce, gdyż wpolityce nieśmiałość nigdy nie przynosi zysku. Zgodnie ztą maksymą, choć nigdy wcześniej nie wyrażał opinii oPompejuszu lub otrybunach, żadna ztych spraw nie miała teraz bardziej zapalonego stronnika. Rzecz jasna, pompejańczycy byli zachwyceni zdobyciem tak błyskotliwego rekruta.


  Zima tego roku była długa ichłodna, apodejrzewam, że nikt nie odczuwał tego bardziej niż Terencja. Osobisty kodeks honorowy nakazał jej poprzeć męża wstarciu zwrogami, którzy ośmielili się wkroczyć do ich domu. Siedziała wśród śmierdzącego plebsu isłuchała, jak mąż atakuje jej własną klasę, apotem musiała znosić, jak wjej salonie ipokoju stołowym bez końca przesiadują jego nowi polityczni przyjaciele, nieokrzesani ludzie zpółnocy, którzy mówili zkoszmarnym akcentem, lubili kłaść nogi na jej meblach ispiskowali do późnej nocy. Najważniejszy znich był Palikanus. Gdy przyszedł po raz drugi, wstyczniu, przyprowadził jednego znowych pretorów, Lucjusza Afraniusza, senatora zPicenum11, rodzinnych stron Pompejusza. Cycero wychodził zsiebie, żeby go oczarować. Jeszcze niedawno Terencja też byłaby zaszczycona wizytą pretora wswoim domu, ale Afraniusz nie pochodził zprzyzwoitej rodziny inie był dobrze wychowany. Spytał ją nawet, czy lubi tańczyć, agdy odsunęła się zgorszona, oświadczył, że to jego ulubiona rozrywka. Podwinął togę, pokazał jej nogi ispytał, czy kiedykolwiek widziała piękniejsze łydki.


  Ci ludzie byli przedstawicielami Pompejusza wRzymie. Sprowadzili do stolicy atmosferę imaniery obozu wojskowego. Byli bezpośredni, niemal brutalni, ale może tacy być musieli, jeśli wziąć pod uwagę, do czego dążyli. Córka Palikanusa, Lolia – rozmemłana dziewczyna, która zupełnie nie przypadła do gustu Terencji – przyłączała się niekiedy do mężczyzn, ponieważ wyszła za Aulusa Gabiniusza, jeszcze jednego człowieka Pompejusza rodem zPicenum, wówczas służącego pod jego rozkazami wHiszpanii. Gabiniusz był łącznikiem między wodzem idowódcami legionów, którzy przekazywali informacje na temat lojalności poszczególnych centurii. Było to istotne, gdyż – jak to wyraził Afraniusz – nie miało sensu sprowadzać armii aż do Rzymu wcelu przywrócenia władzy trybunów, żeby przekonać się na miejscu, iż żołnierze zzadowoleniem przejdą na stronę arystokratów, jeśli ci zaoferują dostatecznie wysoką łapówkę.


  Pod koniec stycznia Gabiniusz przesłał wiadomość, że ostatnie twierdze buntowników, Uxama iCalagurris, zostały zdobyte, aPompejusz jest gotowy do marszu na Rzym. Cycero już od kilku tygodni usilnie przekonywał pedarii, biorąc poszczególnych senatorów na bok, gdy czekali na rozpoczęcie sesji, że zbuntowani niewolnicy na północy Italii stanowią coraz większe zagrożenie dla ich interesów ihandlu. Potrafił zdobywać poparcie. Gdy problem ten rozważano na posiedzeniu senatu, mimo zaciekłych sprzeciwów nobilów izwolenników Krassusa, niewielką większością głosów przyjęto uchwałę zezwalającą Pompejuszowi na utrzymanie wcałości hiszpańskiej armii isprowadzenie jej do ojczyzny wcelu zgniecenia oddziałów zwolenników Spartakusa na północy. Od tej pory miał on zagwarantowane objęcie konsulatu. Gdy senat przyjął ten wniosek, Cycero wrócił do domu cały rozpromieniony. To prawda, teraz arystokraci okazywali mu wzgardę inienawidzili go najbardziej ze wszystkich ludzi wRzymie, akonsul przewodniczący obradom, snob nad snoby Publiusz Korneliusz Lentulus Sura, udał nawet, że go nie poznaje, gdy Cycero chciał zabrać głos. Jakie jednak to miało znaczenie? Znalazł się wwewnętrznym kręgu Pompejusza Wielkiego, ajak wie każdy głupiec, najszybszym sposobem na zrobienie kariery wpolityce jest nawiązanie bliskich kontaktów zczłowiekiem na szczycie.


  Wstyd mi to przyznać, ale wczasie tych miesięcy gorączkowej działalności zaniedbywaliśmy Steniusza. Często przychodził rano ikręcił się wpobliżu senatora przez cały dzień wnadziei, że zostanie przyjęty. Nadal mieszkał wnędznym mieszkaniu wczynszówce Terencji. Brakowało mu pieniędzy. Nie mógł wychylić nosa poza granice miasta, gdyż tylko wRzymie miał zagwarantowany immunitet. Nie golił brody, nie strzygł włosów, asądząc po zapachu, od przyjazdu wpaździerniku nie zmienił odzieży. Sprawiał wrażenie, jeśli nie szaleńca, to wkażdym razie maniaka. Bez końca wyciągał zkieszeni małe kawałki papirusu lub pergaminu, gniótł je irzucał na ulicę.


  Cycero wymyślał różne wymówki, byle tylko uniknąć rozmowy ze Steniuszem. Niewątpliwie uważał, że już spełnił swoje zobowiązania, ale to nie był jedyny powód. Trzeba przyznać, że polityka to wsiowy głupek, zdolny do skoncentrowania się wdanej chwili tylko na jednej sprawie, abiedny Steniusz stał się już wczorajszym tematem. Teraz wszyscy mówili tylko onadchodzącej konfrontacji między Krassusem iPompejuszem; los Steniusza nikogo nie interesował.


  Późną wiosną Krassus – po pokonaniu głównych oddziałów zbuntowanych niewolników wregionie italskiego obcasa, zabiciu Spartakusa iwzięciu do niewoli sześciu tysięcy jeńców – rozpoczął marsz na Rzym. Niedługo potem Pompejusz przekroczył Alpy izgniótł bunt niewolników na północy. Wsenacie odczytano jego list do konsulów, wktórym niemal całkowicie pominął rolę Krassusa isobie przypisał „ostateczne icałkowite” zwycięstwo wwalce ze zbuntowanymi niewolnikami. Trudno byłoby wymyślić wyraźniejszy sygnał dla jego zwolenników: tego roku zatriumfuje tylko jeden wódz inie będzie to Marek Krassus. Na wszelki wypadek, gdyby ktoś miał jeszcze jakieś wątpliwości, wzakończeniu listu Pompejusz zawiadamiał, że on również skieruje się do Rzymu. Trudno się dziwić, że wśród tych poruszających wydarzeń historycznych zapomnieliśmy oSteniuszu.


  Pod koniec maja lub na początku czerwca – nie pamiętam dokładnej daty – do domu Cycerona przybył kurier zlistem. Niechętnie mi go oddał, ale nie zgodził się wyjść, dopóki nie otrzyma odpowiedzi – jak powiedział, taki otrzymał rozkaz. Miał na sobie cywilne ubranie, ale poznałem, że jest żołnierzem. Zaniosłem list do gabinetu. Gdy Cycero go czytał, wyraźnie się zasępił. Podał go mnie, żebym też przeczytał. Gdy zobaczyłem nagłówek – Od Marka Licyniusza Krassusa, Imperatora, do Marka Tuliusza Cycerona: Pozdrowienia – od razu zrozumiałem powód jego zdenerwowania. Wliście nie było żadnych gróźb. Było to po prostu zaproszenie na spotkanie ze zwycięskim wodzem następnego dnia rano, przy drodze do Rzymu, niedaleko Lanuvium, na osiemnastej mili.


  – Czy mogę odmówić? – spytał Cycero isam sobie odpowiedział. – Nie, nie mogę. To byłaby śmiertelna obraza.


  – Przypuszczalnie poprosi pana opoparcie.


  – Doprawdy? – rzucił sarkastycznie. – Co skłania cię do takiego przypuszczenia?


  – Czy nie może mu pan zaoferować ograniczonego poparcia, tak aby to nie było sprzeczne zpana zobowiązaniami wobec Pompejusza?


  – Nie. Na tym polega problem. Pompejusz przedstawił to zupełnie jasno. Żąda absolutnej lojalności. Krassus zada mi pytanie „Czy jesteś za mną, czy przeciw mnie?”, aja stanę wobec najgorszego koszmaru każdego polityka: będę musiał udzielić jasnej odpowiedzi. – Cycero ciężko westchnął. – Ale oczywiście musimy pojechać.


  Wyruszyliśmy następnego dnia tuż po wschodzie słońca. Jechaliśmy dwukółką, ajeden ze sług Cycerona powoził. To była najwspanialsza godzina najwspanialszej pory roku. Ociepliło się tak, że ludzie kąpali się wpublicznym basenie przy Bramie Kapeńskiej, ale powietrze było jeszcze rześkie iprzyjemne. Nad drogą nie unosił się kurz. Liście drzew oliwnych lśniły świeżą zielenią. Nawet grobowce ciasno ustawione wzdłuż Via Appia tuż za murami miasta pogodnie błyszczały wpierwszych promieniach słońca. Normalnie Cycero lubił zwracać mi uwagę na poszczególne pomniki iwygłaszać wykład na ich temat – na przykład na grobowiec Scypiona Afrykańskiego lub Horacji, zamordowanej przez brata za to, że okazywała nadmierny żal po śmierci kochanka. Tego ranka opuścił go normalny, pogodny nastrój. Cały czas myślał ospotkaniu zKrassusem.


  – Pół Rzymu należy do niego. Nie zdziwiłbym się, gdyby się okazało, że te groby również. Wjednym znich mogłaby zamieszkać cała rodzina! Czemu nie? Krassus gotów byłby wynająć! Widziałeś, jak on postępuje? Powiedzmy, że dociera do niego wiadomość opożarze wjakiejś dzielnicy. Wysyła wtedy niewolników, którzy proponują właścicielom płonących domów, że je odkupią za bezcen. Ci nie mają wyboru, muszą się zgodzić. Wtedy Krassus wysyła drugą grupę, tym razem zpompami strażackimi! To tylko jedna zjego sztuczek. Wiesz, jak przezywa go Sycyniusz? Apamiętaj, nawiasem mówiąc, że Sycyniusz nie boi się nikogo. Nazywa go „najgroźniejszym bykiem wcałym stadzie”.


  Cycero spuścił głowę iwięcej się nie odzywał, aż minęliśmy ósmy kamień milowy iznaleźliśmy się na wsi, niedaleko Bovillae. Tam wskazał mi coś dziwnego: posterunki wojskowe strzegły czegoś, co wyglądało na niewielkie magazyny drewna. Minęliśmy już cztery lub pięć takich placów składowych, urządzonych wregularnych odstępach, co pół mili. Im dalej jechaliśmy, tym więcej widzieliśmy żołnierzy piłujących pale, walących młotami, kopiących doły. Wreszcie Cycero odgadł, co się dzieje. Legioniści robili krzyże. Irzeczywiście, już niedługo natknęliśmy się na oddział piechoty Krassusa, maszerujący wstronę Rzymu. Musieliśmy zjechać na skraj drogi, żeby ich przepuścić. Między żołnierzami szła długa kolumna kilkuset jeńców, pokonanych niewolników zarmii Spartakusa. Szli, potykając się, zrękami związanymi na plecach – straszliwa armia wycieńczonych duchów zmierzająca na miejsce kaźni, którą – jak widzieliśmy – już przygotowano. Oni zapewne jeszcze otym nie wiedzieli. Nasz woźnica wymamrotał zaklęcie, mające odstraszyć zło, smagnął konie batem iruszyliśmy dalej. Jakąś milę dalej egzekucje już się zaczęły. Po obu stronach drogi widać było niewielkie grupy żołnierzy, którzy przybijali niewolników do krzyży. Staram się otym nie pamiętać, ale ten obraz wraca niekiedy do mnie wsnach. Zjakiegoś powodu najczęściej widzę, jak żołnierze podnoszą krzyże zrozpiętymi ofiarami, ciągnąc zwysiłkiem za liny, aż wreszcie pionowy słup wpada złomotem do wykopanego dołu. Pamiętam też, jak przejechaliśmy na drugą stronę wzgórza izobaczyliśmy długą aleję krzyży, ciągnącą się mila za milą. Świeże drewno błyszczało wsłońcu, apowietrze niemal dygotało od jęków konających, bzyczenia much ikrakania krążących wron.


  – To dlatego wyciągnął mnie zRzymu – mruknął wściekle Cycero. – Chciał mnie nastraszyć widokiem tych biedaków.


  Cycero silnie pobladł. Był przeczulony na punkcie bólu iśmierci, nawet gdy ofiarami padały zwierzęta, dlatego starał się nie oglądać igrzysk. Przypuszczalnie to również stanowiło przyczynę jego awersji do wszelkich spraw wojskowych. Wmłodości służył tyle, ile musiał, nie potrafił walczyć mieczem irzucać oszczepem, apóźniej wciągu całej swej kariery znosił przycinki, że unikał poboru.


  Przy osiemnastym kamieniu milowym zobaczyliśmy obok drogi otoczony rowem iwałem obóz legionów Krassusa. Wpowietrzu unosił się zapach potu iskóry, który zawsze towarzyszy armii wpolu. Nad bramą łopotały sztandary. Przy wejściu czekał syn Krassusa, Publiusz, wówczas energiczny młodszy oficer, żeby zaprowadzić Cycerona do namiotu dowódcy. Gdy przyszliśmy na miejsce, znamiotu właśnie wychodziło kilku senatorów. Nagle pojawił się sam Krassus, którego łatwo było rozpoznać. Stary Łysol – tak przezywali go żołnierze. Mimo upału miał na sobie szkarłatny płaszcz dowódcy. Rozpływał się wuprzejmościach, żegnał się zpoprzednimi gośćmi, życzył im bezpiecznej podróży, apotem równie serdecznie przywitał się znami – nawet ze mną. Uściskał mi rękę równie ciepło, jakbym to ja był senatorem, nie zaś niewolnikiem, który wnieco innych okolicznościach mógł wtym momencie skowyczeć na krzyżu. Gdy teraz otym myślę ipróbuję zrozumieć, co wnim budziło taką niechęć, przychodzi mi do głowy, że była to właśnie ta bezosobowa iskierowana do wszystkich przyjaźń, októrej wiedziałeś, że nigdy nie osłabnie, nawet jeśli Krassus już kazał cię zabić. Cycero powiedział mi, że majątek Krassusa był wart co najmniej dwieście milionów sestercji, ale rozmawiał on ze wszystkimi równie swobodnie, jak rolnik oparty obramę, ajego namiot – podobnie jak rzymski dom – był skromny iniczym nieozdobiony.


  Zaprosił nas do środka – mnie również, nalegał, bym wszedł – jednocześnie przepraszając za ponury spektakl wzdłuż Via Appia, który jednak uważał za konieczny. Wydawał się szczególnie dumny ze sprawnej organizacji, dzięki której zdołał ukrzyżować sześć tysięcy ludzi na drodze odługości trzystu pięćdziesięciu mil, od pola zwycięskiej bitwy do bram Rzymu, bez – jak to określił – „żadnych scen przemocy”. Wypadało siedemnaście krzyży na jedną milę, aodstępy między nimi wynosiły sto siedemnaście kroków. Krassus potrafił świetnie liczyć. Cała sztuka polegała na uniknięciu paniki wśród jeńców, gdyż wówczas musiałby stoczyć kolejną bitwę. Dlatego co milę – aczasami co dwie lub trzy, żeby nie wzbudzić podejrzeń – zatrzymywano przy drodze stosowną liczbę niewolników, areszta kolumny szła dalej. Egzekucja rozpoczynała się dopiero wtedy, gdy towarzysze krzyżowanych niczego już nie widzieli inie słyszeli. Wten sposób zadanie zostało wykonane minimalnym wysiłkiem, ajednocześnie uzyskano maksymalny efekt odstraszający – Via Appia była najruchliwszą drogą wItalii.


  – Gdy niewolnicy otym usłyszą, wątpię, czy znajdzie się wielu, którzy chcieliby wprzyszłości zbuntować się przeciw Rzymowi – powiedział zuśmiechem. – Czy ty byłbyś na to gotowy? – spytał mnie. Kiedy pośpiesznie zapewniłem, że zcałą pewnością nie, uszczypnął mnie wpoliczek ipotargał mi włosy. Dotknięcie jego ręki sprawiło, że odruchowo chciałem się cofnąć. – On mi się podoba – powiedział do Cycerona. – Dam ci za niego dobrą cenę. Powiedzmy… – wymienił jakąś kwotę, co najmniej dziesięć razy większą niż moja wartość rynkowa. Przez chwilę myślałem zprzerażeniem, że oferta zostanie przyjęta istracę miejsce wżyciu Cycerona. Nie zniósłbym tego.


  – Nie jest na sprzedaż za żadną cenę – odparł Cycero. Podróż wytrąciła go zrównowagi, ana dokładkę ochrypł. – Wcelu uniknięcia wszelkich nieporozumień lepiej będzie, jeśli powiem ci od razu, że obiecałem poprzeć Pompejusza Wielkiego.


  – Jakiego Pompejusza? – szyderczo spytał Krassus. – Pompejusza Wielkiego? Wielkiego jak co?


  – Wolałbym nie mówić – odrzekł Cycero. – Porównania mogą być nieprzyjemne. – Ta uwaga sprawiła, że nawet Krassus, chociaż miał dobry nastrój, minimalnie zesztywniał.


  Zdarzają się politycy, którzy po prostu nie mogą przebywać wjednym pokoju, nawet jeśli wich interesie leży, by ze sobą współpracowali. Szybko stało się dla mnie oczywiste, że Cycero iKrassus są tego doskonałym przykładem. Tego właśnie nie biorą pod uwagę stoicy, gdy twierdzą, że to rozum, nie zaś uczucia, powinien decydować oludzkich sprawach. Obawiam się, że jest dokładnie odwrotnie, ito nigdy się nie zmieni, nawet – amoże zwłaszcza – wświecie rzekomo wyrachowanych polityków. Jeśli politycy nie potrafią kierować się rozumem, to jaką możemy mieć nadzieję, że zapanuje on winnej dziedzinie? Krassus zaprosił Cycerona na spotkanie, żeby zdobyć jego poparcie. Cycero przyjechał, gdyż nie chciał psuć ich wzajemnych stosunków. Mimo to obaj nie potrafili ukryć niechęci do swego rozmówcy ispotkanie miało katastrofalny przebieg.


  – Przejdźmy lepiej do rzeczy, dobrze? – powiedział Krassus, gdy już zaprosił Cycerona, żeby usiadł. Zdjął płaszcz, podał go synowi iusiadł na sofie. – Chciałbym cię poprosić odwie rzeczy, Cyceronie. Pierwsza to twoje poparcie wwyborach konsularnych. Mam czterdzieści cztery lata, zatem zpowodzeniem przekroczyłem wymagany wiek12 iuważam, że to powinien być mój rok. Druga to triumf. Za obie gotowy jestem zapłacić tyle, ile wynosi twoja stawka rynkowa. Zazwyczaj, jak dobrze wiesz, we wszystkich umowach domagam się wyłączności, ale biorąc pod uwagę twoje wcześniejsze zobowiązania, rozumiem, że muszę zadowolić się połową ciebie. Połowa Cycerona – powiedział, lekko skłaniając głowę – jest więcej warta niż większość ludzi wcałości.


  – To bardzo pochlebne, imperatorze – odrzekł Cycero, zirytowany ukrytymi implikacjami tych słów. – Dziękuję. Mój niewolnik nie jest do kupienia, natomiast ja jestem, tak? Proszę pozwolić, że się nad tym zastanowię.


  – Nad czym tu się zastanawiać? Każdy obywatel ma dwa głosy wwyborach konsularnych. Daj jeden mnie, adrugi komu chcesz. Postaraj się tylko, żeby twoi przyjaciele uczynili tak samo. Powiedz im, że Krassus nigdy nie zapomina tych, którzy wyświadczyli mu usługę. Ani tych, którzy mu się sprzeciwili.


  – Obawiam się jednak, że muszę nad tym pomyśleć.


  Po przyjaznej twarzy Krassusa przemknął cień, jak szczupak wprzejrzystej wodzie.


  – Aco zmoim triumfem?


  – Osobiście jestem absolutnie przekonany, że zasłużyłeś na ten zaszczyt. Jednak, jak wiesz, warunkiem odbycia triumfu jest rozszerzenie granic państwa. Senat już rozważał precedensy. Jak się okazuje, nie wystarcza odzyskać utracone terytoria. Na przykład, gdy Fulwiusz ponownie podbił Kapuę, po tym jak przeszła na stronę Hannibala, nie pozwolono mu odbyć triumfu. – Gdy Cycero to wyjaśniał, sprawiał wrażenie, że naprawdę żałuje.


  – No, ale przecież to prawniczy szczegół, nieprawdaż? Jeśli Pompejusz może zostać konsulem, choć nie spełnia żadnych koniecznych warunków, to czemu ja nie mogę mieć chociaż triumfu? Wiem, że obce ci są trudności związane zdowodzeniem armią, anawet – dodał pokrętnie – zwykłą służbą, ale zpewnością zgodzisz się, że spełniłem wszystkie pozostałe kryteria. Zabiłem pięć tysięcy wrogów wbitwie, dowodziłem legionami, żołnierze obwołali mnie imperatorem, przywróciłem pokój wprowincji, wycofałem armię wcałości. Gdyby ktoś otakich wpływach jak ty zgłosił stosowny wniosek wsenacie, mógłby liczyć na moją szczodrość.


  Zapadła długa cisza. Zastanawiałem się, jak Cycero wybrnie ztego dylematu.


  – To jest twój triumf, imperatorze! – powiedział nagle, wskazując ręką Via Appia. – To pomnik, który najlepiej świadczy, jakim jesteś człowiekiem! Jak długo Rzymianie będą mieli języki, żeby mówić, będą powtarzać imię Krassusa jako człowieka, który ukrzyżował sześć tysięcy niewolników na drodze długości trzystu pięćdziesięciu mil, wodstępach stu siedemnastu kroków między krzyżami. Żaden znaszych wielkich wodzów nigdy nie dokonał czegoś takiego. Scypion Afrykański, Pompejusz, Lukullus… – Cycero wyliczył ich zpogardą. – Żaden nawet nie pomyślałby oczymś takim.


  Cycero odchylił się do tyłu, oparł na poręczy krzesła iuśmiechnął do Krassusa, który odwzajemnił uśmiech. Czas płynął. Zacząłem się pocić. To był pojedynek, kto dłużej utrzyma uśmiech na twarzy. Wreszcie Krassus wstał ipodał rozmówcy rękę.


  – Jestem ci bardzo wdzięczny, że zechciałeś przyjechać na spotkanie, młody przyjacielu – powiedział na pożegnanie.


  *


  Senat zebrał się kilka dni później, żeby podjąć decyzje ouhonorowaniu zwycięskich dowódców. Cycero głosował wraz zwiększością za odmówieniem Krassusowi triumfu. Pogromca Spartakusa musiał zadowolić się owacją, czyli drugorzędną nagrodą. Zamiast wjechać do miasta na rydwanie ciągniętym przez cztery konie, miał wejść pieszo, azamiast zwyczajowych fanfar miały mu towarzyszyć piski fletów. Nie dostał też prawa założenia wieńca laurowego – musiał zadowolić się mirtem.


  – Jeśli ten człowiek ma choć odrobinę poczucia honoru – powiedział Cycero – to odrzuci tę propozycję. – Nie muszę chyba dodawać, że Krassus szybko zaakceptował decyzję senatu.


  Gdy senatorowie przeszli do kwestii nagrodzenia Pompejusza, Afraniusz posłużył się zręczną sztuczką. Wykorzystał swoją rangę pretora, żeby wcześnie zabrać głos wdyskusji, ioświadczył, że Pompejusz przyjmie zpokorną wdzięcznością każdą decyzję senatu: następnego dnia miał się pojawić pod murami miasta ze swą armią liczącą dziesięć tysięcy ludzi ichciałby osobiście podziękować tylu senatorom, ilu tylko zdoła. Dziesięć tysięcy żołnierzy? Po usłyszeniu tej nowiny nawet arystokraci nie mieli ochoty publicznie okazywać lekceważenia zdobywcy Hiszpanii isenat jednomyślnie poinstruował konsulów, aby jak najszybciej spotkali się zPompejuszem izaoferowali mu pełny triumf.


  Następnego dnia Cycero ubrał się jeszcze staranniej niż zwykle inaradził się zKwintusem iLucjuszem, jak powinien rozmawiać zPompejuszem. Zdecydował się na śmiałe podejście. Wprzyszłym roku miał skończyć trzydzieści sześć lat, atym samym mógł już ubiegać się ourząd edyla. Każdego roku wybierano czterech edylów, którzy zajmowali się utrzymaniem budynków publicznych, porządku publicznego, organizowaniem różnych świąt ifestynów, wydawaniem koncesji handlowych, rozdawaniem ziarna itak dalej, co pozwalało im skonsolidować swoją polityczną pozycję. Uzgodniono, że tego właśnie zażąda: poparcia Pompejusza wwyborach na stanowisko edyla.


  – Uważam, że na to zasłużyłem – powiedział Cycero.


  Po podjęciu decyzji przyłączyliśmy się do tłumu obywateli śpieszących na zachód od Pola Marsowego, gdzie podobno Pompejusz zamierzał zatrzymać swoje legiony. (W tamtych czasach wświętych murach miasta nie mogli przebywać dowódcy wojskowi, dlatego Pompejusz iKrassus, jeśli chcieli zachować dowództwo, musieli spiskować, pozostając poza murami). Wielu ludzi chciało się przekonać, jak wygląda ten wielki człowiek, gdyż rzymski Aleksander, jak nazywali go wielbiciele, wojował zdala od miasta już niemal od siedmiu lat. Niektórzy zastanawiali się, czy bardzo się zmienił, inni – między innymi ja – nigdy jeszcze go nie widzieli. Cycero dowiedział się od Palikanusa, że Pompejusz zamierza założyć kwaterę wVilla Publica, rządowym domu gościnnym niedaleko zagród wyborczych, więc tam się skierowaliśmy – Cycero, Kwintus, Lucjusz ija.


  Willę otaczał podwójny kordon żołnierzy. Gdy przepchaliśmy się przez tłum, okazało się, że nie wpuszczają nikogo bez rozkazu. Cycero był głęboko obrażony, że żaden ze strażników nawet onim nie słyszał. Na szczęście przy wejściu akurat pojawił się Palikanus, który poprosił zięcia, dowódcę legionu Gabiniusza, żeby za nas poręczył. Wewnątrz ujrzeliśmy połowę oficjalnego Rzymu; wszyscy spacerowali wcieniu kolumnady, zafascynowani tak bliskim kontaktem zprawdziwą władzą.


  – Pompejusz przybył opółnocy – poinformował nas Palikanus. – Teraz są uniego konsulowie – dodał wyniośle. Obiecał, że wróci, jak tylko będzie miał świeże wiadomości, po czym zniknął zważną miną wgłębi willi, bez przeszkód mijając wartowników.


  Minęło kilka godzin. Palikanus się nie pokazał. Widzieliśmy natomiast gońców wbiegających do willi iwybiegających. Byliśmy głodni, dlatego zwróciliśmy uwagę na dostarczane jedzenie. Później zwilli wyszli konsulowie, natomiast przybyli dwaj starsi mężowie stanu, Katulus iPubliusz Izaurykus. Oczekujący senatorowie, którzy wiedzieli, że Cycero gorąco popierał Pompejusza, izakładali, że należy on do jego najbliższego otoczenia, wciąż podchodzili ipytali, co się dzieje.


  – Wszystko wswoim czasie – odpowiadał. – Wszystko wswoim czasie. – Przypuszczam, że wkońcu ta formułka stała się dla niego kłopotliwa, bo kazał mi poszukać jakiegoś stołka. Ustawił go przy kolumnie, usiadł izamknął oczy. Po południu przyszedł Hortensjusz. Przecisnął się między ciekawskimi widzami powstrzymywanymi przez żołnierzy inatychmiast został wpuszczony do willi. Gdy niedługo potem tak samo zostali przyjęci trzej bracia Metellusowie, nawet Cycero nie mógł udawać, że spotkało go tu coś innego niż upokorzenie. Krążył nerwowo pod kolumnadą, czekając na powrót Kwintusa, którego posłał do senatu, żeby spróbował czegoś dowiedzieć się zplotek. Po raz dwudziesty kazał mi poszukać Palikanusa, Afraniusza lub Gabiniusza – kogokolwiek, kto mógłby wprowadzić go do środka.


  Pokręciłem się chwilę przy zatłoczonym wejściu istając na palcach, starałem się coś zobaczyć. Gdy wbiegł kurier iprzez chwilę drzwi były otwarte, zobaczyłem kilka postaci wbiałych togach stojących wokół marmurowego stołu, na którym leżały jakieś dokumenty. Rozmawiali iżartowali. Po chwili moją uwagę odwróciła wrzawa na ulicy. Słyszałem okrzyki „Cześć imperatorowi!” ioklaski. Nagle otworzyła się brama iwszedł Krassus wotoczeniu strażników. Zdjął hełm zpióropuszem ipodał go liktorowi, otarł pot zczoła irozejrzał się wokół. Jego spojrzenie padło na Cycerona. Obdarzył go lekkim skinieniem głowy iswym uśmiechem zwykłego człowieka. Muszę przyznać, że była to jedna zbardzo nielicznych sytuacji, kiedy Cyceronowi zabrakło słów. Krassus zarzucił na ramiona szkarłatny płaszcz – co naprawdę wyglądało wspaniale – po czym wszedł do willi, aCycero ciężko opadł na swój stołek.


  Często obserwowałem pewną osobliwą cechę władzy: nierzadko jest tak, że osoby fizycznie znajdujące się najbliżej źródła władzy są najgorzej poinformowane otym, co dzieje się istotnego. Na przykład widziałem, jak senatorowie wychodzą zsali obrad iwysyłają niewolników na targ, żeby dowiedzieli się, co wydarzyło się wmieście, którym rzekomo rządzą. Słyszałem odowódcach wojskowych, otoczonych legatami ikurierami, którzy musieli polegać na przypadkowo spotkanych pastuchach, żeby dowiedzieć się, jak przebiegają działania na polu bitwy. Tak było tego popołudnia zCyceronem siedzącym wodległości kilku kroków od sali, gdzie dzielono Rzym niczym ugotowanego kurczaka, ale ozapadających decyzjach dowiedział się od Kwintusa, któremu przekazał plotki jakiś urzędnik na forum, ten zaś usłyszał je od sekretarza senatu.


  – Jest źle – powiedział Kwintus, co każdy mógł odczytać zjego twarzy. – Pompejusz na konsula, przywrócenie władzy trybuńskiej, bez sprzeciwów ze strony arystokratów. Wzamian – słuchaj tylko – wzamian Hortensjusz iKwintus Metellus mają być konsulami wprzyszłym roku, zpełnym poparciem Pompejusza, aLucjusz Metellus ma zastąpić Werresa na Sycylii. Na koniec Krassus – Krassus! – ma współrządzić zPompejuszem jako drugi konsul. Obaj mają rozpuścić swoje armie wdniu objęcia urzędu.


  – Ależ ja powinienem tam być – powiedział Cycero, wpatrując się zkonsternacją wwillę. – Ja też powinienem tam być!


  – Marku – odrzekł ze smutkiem Kwintus, kładąc rękę na ramieniu brata – żaden znich cię tam nie potrzebuje.


  Cycero był wstrząśnięty nagłą odmianą losu – on został wykluczony, przeciwnicy nagrodzeni, Krassus wyniesiony na stanowisko konsula. Uwolnił ramię igniewnie ruszył wstronę drzwi. Niewykluczone, że miecz któregoś strażnika zakończyłby jego karierę, gdyż jak sądzę, zdesperowany Cycero postanowił siłą dopchać się do stołu negocjacyjnego izażądać swego udziału, ale było za późno. Główni gracze zawarli układ ijuż wychodzili zwilli. Przed nimi biegli adiutanci, astrażnicy na ich widok wyprężyli się na baczność. Pierwszy pojawił się Krassus, aza nim zcienia wyszedł Pompejusz. Łatwo go było rozpoznać, nie tylko dzięki otaczającej go aurze władzy – gdy się poruszał, wpowietrzu niemal trzaskały iskry – ale również po wyglądzie. Miał szeroką twarz, zwydatnymi kośćmi policzkowymi igęstymi, falującymi włosami, tworzącymi czub podobny do dziobu okrętu. To była twarz człowieka poważnego inawykłego do wydawania rozkazów. Reszta ciała pasowała do twarzy – Pompejusz miał szerokie ramiona imocną klatkę piersiową, zupełnie jak zapaśnik. Teraz zrozumiałem, dlaczego, gdy był młodszy isłynął zbezwzględności, przezywano go Rzeźnikiem.


  Gdy Łysol iRzeźnik wychodzili, każdy mógł zauważyć, że nie rozmawiają ze sobą inawet na siebie nie patrzą. Skierowali się do bramy, astrażnicy otworzyli ją na oścież. Senatorowie, widząc, co się dzieje, całym stadem rzucili się za nimi, porywając nas ze sobą. Strumień ludzi wyniósł nas na Pole Marsowe. Mieliśmy wrażenie, że zderzyliśmy się ztwardą ścianą hałasu igorąca. Tego popołudnia na Polu Marsowym musiało zgromadzić się ponad dwadzieścia tysięcy ludzi. Wszyscy darli się zradości. Żołnierze spletli ręce izapierając się mocno, żeby powstrzymać tłum, zrobili wąską ścieżkę, tak aby Krassus iPompejusz mogli przejść ramię wramię. Nie widziałem ich twarzy inie wiem, czy zaczęli rozmawiać, ponieważ byliśmy daleko ztyłu. Powoli podeszli do trybuny, gdzie tradycyjnie stali urzędnicy podczas wyborów. Pompejusz pierwszy wdrapał się na trybunę. Rozległy się oklaski. Przez chwilę pławił się wnich, zwracając rozpromienioną twarz raz wjedną stronę, raz wdrugą, jak kot wygrzewający się wpromieniach słońca. Potem podał rękę Krassusowi iwciągnął go na trybunę. Po tej demonstracji jedności między dwoma rywalami tłum znowu zaryczał zradości. Wrzask jeszcze się wzmógł, gdy Pompejusz chwycił iuniósł dłoń Krassusa.


  – Co za ohydne widowisko! – powiedział Cycero. Musiał krzyczeć mi prosto wucho, bo inaczej bym go nie słyszał. – Konsulat zdobyty mieczem. Jesteśmy świadkami początku końca republiki, Tironie, zapamiętaj moje słowa! – Nie mogłem powstrzymać się od myśli, że gdyby on był obecny przy stole konferencyjnym iuczestniczył wustalaniu listy kandydatów, wychwalałby to teraz jako majstersztyk polityki państwowej.


  Pompejusz machnął ręką, żeby uciszyć tłum, po czym zaczął przemawiać. Mówił takim tonem jak podczas musztry.


  – Rzymianie! Przywódcy senatu łaskawie zaproponowali mi triumf, co zradością przyjąłem. Oświadczyli mi również, że wolno mi będzie kandydować wnajbliższych wyborach konsularnych, co zaakceptowałem ztaką samą radością. Jedyne, co sprawia mi większą przyjemność, to fakt, że mój stary przyjaciel Marek Licyniusz Krassus będzie moim towarzyszem. – Pompejusz zakończył obietnicą, że wprzyszłym roku urządzi wielkie igrzyska na cześć Herkulesa, aby wten sposób uczcić swoje zwycięstwa wHiszpanii.


  To bez wątpienia były wielkie słowa, ale Pompejusz wygłosił je zbyt szybko, zapominając okoniecznych przerwach między zdaniami, tak aby ci nieliczni, którzy go słyszeli, mieli czas powtórzyć je sąsiadom ztyłu. Wątpię, czy więcej niż kilkuset ludzi na Polu Marsowym wiedziało, co powiedział, ale wszyscy itak krzyczeli zradości. Wrzawa jeszcze się wzmogła, gdy głos zabrał Krassus izręcznie przebił Pompejusza.


  – Deklaruję tutaj – zapewnił grzmiącym głosem wytrawnego oratora – że równocześnie zigrzyskami Pompejusza, wdniu otwarcia tych igrzysk, przeznaczę jedną dziesiątą mojej fortuny na żywność dla ludu rzymskiego – darmowe jedzenie dla wszystkich was, przez trzy miesiące – iurządzę wielką ucztę na ulicach, ucztę dla wszystkich obywateli, ucztę na cześć Herkulesa!


  Tłum wpadł wekstazę.


  – Co za łajdak! – mruknął zpodziwem Cycero. – Jedna dziesiąta jego fortuny to dwadzieścia milionów! Niezła łapówka. No, ale to itak tanio. Zwróciłeś uwagę, jak zmienił słabą pozycję wbardzo mocną? Założę się, że tego się nie spodziewałeś! – krzyknął do Palikanusa, który przepychał się przez tłum wnaszą stronę. – Potrafił przedstawić się jako równy Pompejuszowi. Nie powinniście dawać mu okazji do wystąpienia.


  – Chodź na spotkanie zimperatorem – odpowiedział Palikanus. – Chce osobiście ci podziękować. – Widziałem, że Cycero się waha, ale Palikanus nalegał iciągnął go za togę. Cycero pewnie pomyślał, że powinien spróbować uratować dzień.


  – Czy zamierza wygłosić przemówienie? – zapytał, gdy szliśmy za Palikanusem wkierunku trybuny.


  – On nie wygłasza mów – odpowiedział Palikanus przez ramię. – Wkażdym razie jeszcze tego nie robi.


  – To błąd. Ludzie oczekują, że coś powie.


  – Cóż, czeka ich rozczarowanie.


  – Co za marnotrawstwo! – mruknął do mnie zdegustowany Cycero. – Wiele bym dał, żeby mieć taką publiczność! Jak często zdarzyło ci się widzieć tylu wyborców wjednym miejscu?


  Pompejusz nie miał jednak doświadczenia wwystąpieniach publicznych, apoza tym był przyzwyczajony do rozkazywania ludziom, nie zaś do podlizywania się im. Machnął ręką na pożegnanie izszedł ztrybuny. Krassus poszedł za jego przykładem ioklaski powoli ucichły. Tłum był wyraźnie rozczarowany, ludzie stali izastanawiali się, co powinni zrobić.


  – Co za marnotrawstwo! – powtórzył Cycero. – Ja urządziłbym im widowisko!


  Za trybuną znajdował się niewielki ogrodzony teren, gdzie zwykle czekali urzędnicy, którzy mieli kierować przebiegiem wyborów. Palikanus przeprowadził nas przez kordon żołnierzy. Chwilę później pojawił się Pompejusz. Młody czarny niewolnik podał mu ręcznik. Pompejusz starł pot ztwarzy ikarku. Kilkunastu senatorów czekało, żeby go pozdrowić. Palikanus wepchnął Cycerona między nich. On sam, Kwintus, Lucjusz ija stanęliśmy ztyłu, żeby obserwować przebieg rozmowy. Pompejusz przesuwał się wzdłuż szeregu, ściskając dłonie senatorów. Afraniusz szedł tuż za nim ipodpowiadał mu, kto jest kto.


  – Cieszę się ze spotkania – powtarzał Pompejusz. – Cieszę się ze spotkania. Cieszę się ze spotkania.


  Gdy zbliżył się, miałem okazję lepiej mu się przyjrzeć. Bez wątpienia miał szlachetną twarz, ale wtych mięsistych rysach kryła się też nieprzyjemna próżność, ajego wielkopańskie maniery iroztargnienie tylko podkreślały, jakim żmudnym inudnym zajęciem są dla niego spotkania ztymi wszystkimi cywilami. Szybko doszedł do Cycerona.


  – Marek Tuliusz Cycero, imperatorze – powiedział Afraniusz.


  – Cieszę się ze spotkania.


  Pompejusz już miał przesunąć się dalej, ale Afraniusz chwycił go za łokieć.


  – Cycero jest uważany za jednego znajwybitniejszych rzymskich adwokatów – szepnął. – Był dla nas bardzo użyteczny wsenacie.


  – Doprawdy? Wtakim razie staraj się nadal.


  – Tak zamierzam – odrzekł szybko Cycero – gdyż mam nadzieję, że wprzyszłym roku zostanę edylem.


  – Edylem? – Pompejusz skrzywił się na ten pomysł. – Nie, nie sądzę. Mam wtej sprawie inne plany. Jestem jednak pewny, że znajdziemy miejsce dla zdolnego prawnika.


  Pompejusz ruszył dalej.


  – Cieszę się ze spotkania… cieszę się ze spotkania – powtarzał.


  Cycero patrzył przed siebie iz trudem przełykał ślinę.


  V
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  Tego wieczoru, po raz pierwszy iostatni wciągu mych wszystkich lat wjego służbie, Cycero za dużo wypił. Słyszałem, jak przy kolacji kłócił się zTerencją – to nie była jedna zich wielu normalnych, dowcipnych, lodowato kurtuazyjnych sprzeczek, ale awantura, którą słychać było wcałym domu. Żona wymyślała mu, że tylko skończony głupiec mógł zaufać tej bandzie ludzi tak jawnie pozbawionych honoru – przecież oni wszyscy są zPicenum, nie są nawet Rzymianami!


  – No, ale przecież ty też nie jesteś Rzymianinem – dorzuciła, przypominając mu ojego niskim, prowincjonalnym pochodzeniu, co zawsze go bolało. Zaniepokoiłem się, gdy nie usłyszałem jego odpowiedzi – mówił cichym, pełnym złości tonem – ale musiał powiedzieć coś druzgoczącego, bo Terencja, którą byle co nie mogło wstrząsnąć, wybiegła zjadalni zpłaczem iznikła na górze.


  Uznałem, że najlepiej będzie zostawić go samego, ale godzinę później usłyszałem głośny trzask. Gdy wszedłem, zobaczyłem, jak Cycero stoi, chwiejąc się na nogach, iwpatruje się wleżące na podłodze kawałki talerza. Tunikę miał poplamioną winem.


  – Źle się czuję – powiedział.


  Położyłem sobie jego rękę na ramieniu itak go podtrzymując, zaprowadziłem do sypialni. Nie było to łatwe zadanie, bo był ode mnie cięższy. Położyłem go na łóżku izdjąłem mu buty.


  – Rozwód – wymamrotał wpoduszkę – to jest odpowiedź, Tironie. Rozwód. Jeśli nawet będę musiał opuścić senat, bo nie będę miał dość pieniędzy, to co ztego? Nikt nie będzie za mną tęsknił. Jeszcze jeden „nowy człowiek”, który niczego nie osiągnął. Och, drogi Tironie!


  Zdążyłem przynieść nocnik, nim zwymiotował. Trzymając głowę wdole, przemawiał do własnych wymiocin.


  – Pojedziemy do Aten, mój drogi, będziemy mieszkać zAttykiem istudiować filozofię, atu nikt nie będzie za nami tęsknił… – Te słowa zlały się wdługą, pełną użalania się nad sobą strugę bełkotanych sylab isyczących spółgłosek, których nie mógłbym zanotować wswoim systemie stenograficznym. Postawiłem nocnik obok łóżka, zgasiłem lampkę iwyszedłem. Nim zamknąłem drzwi, usłyszałem jego chrapanie. Przyznaję, że tej nocy położyłem się spać zciężkim sercem.


  Jednak następnego dnia, ozwykłej godzinie przed świtem, obudziły mnie odgłosy ćwiczeń gimnastycznych. Cycero ruszał się może nieco wolniej niż zwykle, ale trzeba wziąć pod uwagę, że wstał bardzo wcześnie, gdyż był to środek lata. Spał najwyżej parę godzin. Taki już miał charakter. Porażki były paliwem dla jego ambicji. Ilekroć spotykało go upokorzenie – jak wpoczątkach kariery adwokackiej, gdy zawodził go organizm, po powrocie zSycylii iteraz, ze strony Pompejusza – płonący wnim ogień przygasał tylko na chwilę, po czym wybuchał znową siłą. „Człowiek osiąga szczyt dzięki wytrwałości, nie zaś geniuszowi – zwykł powtarzać. – WRzymie jest pełno niedocenionych geniuszy. Tylko dzięki wytrwałości można zrobić karierę.” Teraz słyszałem, jak przygotowuje się do kolejnego dnia walki na Forum Romanum, iczułem, że życie wdomu znów toczy się wznanym, starym rytmie.


  Ubrałem się izapaliłem lampy. Powiedziałem odźwiernemu, żeby otworzył drzwi. Zrobiłem listę klientów, poszedłem do gabinetu ipodałem ją Cyceronowi. Ani wtedy, ani później nie rozmawialiśmy owydarzeniach poprzedniej nocy, co prawdopodobnie sprawiło, że jeszcze bardziej zbliżyliśmy się do siebie. Oczywiście nie wyglądał najlepiej imusiał przecierać oczy, żeby skupić spojrzenie na nazwiskach, ale poza tym zachowywał się zupełnie normalnie. „Steniusz! – jęknął, gdy zobaczył, kto jak zwykle czeka wtablinum. – Niech bogowie się nad nami zlitują!”


  – Nie jest sam – ostrzegłem go. – Tym razem przyprowadził jeszcze dwóch Sycylijczyków.


  – Chcesz powiedzieć, że on się rozmnaża? – Odkaszlnął, żeby przeczyścić gardło. – Dobrze. Niech wejdzie pierwszy. Pozbędziemy się go raz na zawsze.


  Niczym wpowracającym śnie, zktórego nie mogłem się zbudzić, znowu wprowadziłem Steniusza zThermae do gabinetu Cycerona. Przedstawił swoich towarzyszy – byli to Herakliusz zSyrakuz iEpikrates zBidis, dwaj starzy mężczyźni, tak jak on ubrani wżałobne stroje, zbrodami izapuszczonymi włosami.


  – Słuchaj, Steniuszu – powiedział ostro Cycero, gdy już wymienił uściski ręki zcałą ponurą trójką. – To się musi skończyć.


  Jednak Steniusz znajdował się wdziwnym, odległym iprywatnym królestwie, do którego rzadko dochodzą dźwięki zzewnątrz: wkrainie obsesyjnego pieniacza.


  – Jestem ci ogromnie wdzięczny, senatorze. Przede wszystkim teraz, gdy już dostałem dokumenty zsądu wSyrakuzach – powiedział, wyciągając ze skórzanej torby jakieś papirusy iwciskając je wręce Cycerona – możesz sam się przekonać, co ten potwór uczynił. To zostało napisane, nim trybuni ogłosili swój werdykt. To zaś – podał mu drugi dokument – już po.


  Cycero ciężko westchnął. Trzymał przed sobą oba dokumenty iuważnie się im przyglądał.


  – Cóż my tu mamy? To jest protokół twojej rozprawy zoskarżenia ozdradę. Zapisano, że byłeś obecny na rozprawie. Wszyscy wiemy, że to bzdura. Atutaj… – Cycero zwolnił, gdyż zaczął sobie zdawać sprawę, co wynika ztych dokumentów. – Tutaj dla odmiany zapisali, że nie byłeś obecny. – Podniósł wzrok. Jego zaczerwienione oczy stopniowo odzyskiwały przejrzystość. – Czyli Werres najpierw fałszuje protokół własnego sądu, apotem fałszuje fałszerstwo?


  – Właśnie! – krzyknął Steniusz. – Gdy dowiedział się, że przyprowadziłeś mnie przed oblicze trybunów icały Rzym doskonale wie, iż raczej nie mogłem być wSyrakuzach pierwszego grudnia, musiał zatrzeć ślady swoich kłamstw. Zapomniał, że pierwszy dokument już został wysłany.


  – No, no – mruknął Cycero, nadal uważnie przyglądając się dokumentom. – Może on boi się bardziej, niż dotychczas sądziliśmy. Ztego, co czytam, wynika, że tego dnia reprezentował cię adwokat: Gajusz Klaudiusz, syn Gajusza Klaudiusza zPalatynu. Jesteś szczęśliwym człowiekiem, masz swojego rzymskiego adwokata. Kto to taki?


  – To zarządca Werresa.


  Cycero przez kilka sekund przyglądał się Steniuszowi.


  – Co jeszcze masz wtej swojej torbie? – spytał.


  I tak wten ciepły, letni poranek Steniusz wysypał na podłogę gabinetu wszystko, co miał: listy, fragmenty dokumentów, zapisane plotki inazwiska – wynik siedmiu miesięcy pracy trzech gniewnych izdesperowanych ludzi, gdyż jak się okazało, Werres okradł również Herakliusza iEpikratesa – majątek pierwszego był wart sześćdziesiąt tysięcy, drugiego ponad trzydzieści. Wcześniej obaj byli ważnymi osobami wswoich społecznościach, ale musieli uciekać zwyspy bez grosza iszukać schronienia wRzymie. Gdy dowiedzieli się, że Steniusz pojawił się przed trybunami, odnaleźli go izaproponowali współpracę.


  – Jako samotne ofiary byli bardzo słabi – powiedział Cycero, gdy wiele lat później wspominał tę sprawę. – Gdy połączyli siły, okazało się, że dysponują siatką kontaktów obejmującą całą wyspę: Thermae leżą na północy, Bidis na południu, aSyrakuzy na wschodzie. To byli ludzie rozsądni znatury, przebiegli dzięki doświadczeniu imądrzy wskutek wykształcenia, aich krajanie opowiadali im owszystkich swoich krzywdach tak otwarcie, jak nigdy nie opowiedzieliby rzymskiemu senatorowi.


  Na pozór Cycero zachowywał się jak spokojny adwokat. Czas mijał, zrobiło się widno izgasiłem lampy, aon wciąż przeglądał kolejne dokumenty. Wyczuwałem, że jest coraz bardziej podniecony. Oto złożone pod przysięgą oświadczenie Diona zHalaesa, od którego Werres najpierw zażądał dziesięciu tysięcy wzamian za korzystny wyrok, aktóremu później ukradł wszystkie konie, ozdobne tkaniny oraz złotą isrebrną zastawę. Spisane zeznania kapłanów, których świątynie zostały obrabowane: ze świątyni Eskulapa wAgrigentum Werres ukradł posąg Apollina zbrązu, podpisany srebrem przez Myrona, ofiarowany świątyni przez Scypiona Afrykańskiego półtora wieku wcześniej, zKatiny posąg Ceres, az Henny rzeźbę Nike. Złupił również starą świątynię Junony wMelicie. Oświadczenie rolników zHerbity iAgyrium, którym ludzie Werresa grozili, że ich zachłoszczą na śmierć, jeśli nie zapłacą „za ochronę”. Historia nieszczęsnego Sopatera zTyndaris, którego liktorzy Werresa schwytali wpołowie zimy, przywiązali nago do pomnika na oczach całej społeczności izwolnili dopiero wtedy, gdy on iinni obywatele zgodzili się przekazać Werresowi cenny posąg Merkurego zbrązu, który stał wmiejskiej sali gimnastycznej. „To, co robi Werres, to nie jest zarządzanie prowincją – mruknął Cycero – lecz bandytyzm”. Takich ponurych historii było jeszcze kilkanaście.


  Za zgodą trzech Sycylijczyków zabrałem dokumenty izamknąłem je wschowku senatora.


  – Jest rzeczą istotną, panowie, żeby nikt się otym nie dowiedział – ostrzegł ich Cycero. – Oczywiście, zbierajcie nadal oświadczenia inazwiska świadków, ale róbcie to dyskretnie. Werres wprzeszłości wielokrotnie uciekał się do przemocy izastraszania. Możecie być pewni, że użyje tych metod wswojej obronie. Musimy zaskoczyć tych łajdaków.


  – Czy to oznacza – spytał Steniusz znieśmiałą nadzieją – że nam pomożesz?


  Cycero spojrzał na niego, ale nie odpowiedział.


  *


  Później, po powrocie ztrybunałów, senator pogodził się zżoną. Posłał młodego Sositeusza na stary targ kwiatów na Forum Boarium, przed świątynią Portunusa, boga opiekuńczego żeglarzy, żeby kupił bukiet pachnących letnich kwiatów. Następnie dał go małej Tulii, zapewniając ją uroczyście, że ma dla niej ważne zadanie. Miała zanieść kwiaty matce ipowiedzieć, że to od nieokrzesanego wielbiciela zprowincji. („Zapamiętałaś, Tulio? Od nieokrzesanego wielbiciela zprowincji”). Tulia zrobiła ważną minę iznikła wpokoju mamy. Przypuszczam, że to załatwiło sprawę, wieczorem bowiem, gdy – na żądanie Cycerona – wyniesiono sofy na dach icała rodzina zjadła kolację pod letnimi gwiazdami, bukiet stał na honorowym miejscu pośrodku stołu.


  Wiem otym, bo pod koniec posiłku Cycero nieoczekiwanie posłał po mnie. To była spokojna noc, nawet najmniejszy podmuch wiatru nie chybotał płomieniami świec, aw ciepłym, czerwcowym powietrzu odgłosy nocnego życia miasta mieszały się zzapachem kwiatów. Słychać było muzykę, śpiewy, wołanie strażników na Argiletum, szczekanie psów stróżujących na Wzgórzu Kapitolińskim. Lucjusz iKwintus śmiali się zjakiegoś dowcipu Cycerona inawet Terencja nie mogła ukryć rozbawienia; uderzyła męża serwetką iskarciła go, że to już dość. (Pomponia, na szczęście, pojechała do Aten odwiedzić brata).


  – Ach – powiedział Cycero, rozglądając się wokół – skoro jest już Tiron, największy mistrz polityki znas wszystkich, mogę wygłosić moją skromną deklarację. Uznałem, że on również powinien być obecny iją usłyszeć. Postanowiłem kandydować na urząd edyla.


  – Och, świetnie! – Kwintus, który sądził, że brat dalej żartuje, zaśmiał się. Po chwili przestał się śmiać ispojrzał na niego ze zdziwieniem. – To wcale nie jest zabawne.


  – Będzie, jeśli wygram.


  – Nie możesz wygrać. Słyszałeś, co powiedział Pompejusz. On nie chce, żebyś kandydował.


  – To nie do Pompejusza należy decyzja, kto będzie kandydatem. Jesteśmy wolnymi obywatelami, mamy prawo swobodnie podejmować decyzje. Postanowiłem ubiegać się ostanowisko edyla.


  – Nie ma sensu kandydować tylko po to, żeby przegrać, Marku. To jeden ztych bezsensownych, heroicznych gestów, które tak lubi Lucjusz.


  – Wypijmy za bezsensowny heroizm – wtrącił Lucjusz, unosząc puchar.


  – Przecież nie możemy wygrać wstarciu zPompejuszem – upierał się Kwintus. – Ajaki sens ma robienie sobie zniego wroga?


  – Po wczorajszych wydarzeniach można raczej spytać, jaki sens ma zaskarbianie sobie jego przyjaźni? – odpaliła Terencja.


  – Terencja ma rację – zgodził się znią Cycero. – Wczorajszy dzień był dla mnie ważną lekcją. Powiedzmy, że poczekam rok lub dwa, wykonując zlecenia Pompejusza iwsłuchując się wjego każde słowo wnadziei, że spojrzy na mnie łaskawie. Wszyscy znamy takich ludzi wsenacie. Starzeją się, czekając na spełnienie nieszczerych obietnic. To ich wykańcza. Nawet nie wiedzą, kiedy mija ich czas inie mają już nic, żeby się targować. Raczej wycofałbym się od razu zpolityki, niż pozwolił, żeby mnie również spotkał taki los. Jeśli ktoś chce mieć władzę, musi wykorzystać chwilę, żeby ją zdobyć. Moja właśnie nadeszła.


  – Jak zamierzasz to osiągnąć?


  – Wytaczając Gajuszowi Werresowi proces owymuszanie.


  A jednak. Już rano wiedziałem, że to zrobi. Jestem pewny, że on też to wiedział, ale chciał się nad tym zastanowić – czy też raczej przymierzyć tę decyzję, sprawdzić, jak do niego pasuje. Pasowała doskonale. Nigdy nie widziałem, żeby był bardziej zdeterminowany. Sprawiał wrażenie człowieka, który uważa, że przypadła mu historyczna misja. Nikt się nie odezwał.


  – Co zwami? – Cycero uśmiechnął się. – Czemu takie smutne miny? Jeszcze nie przegrałem! Iwierzę, że nie przegram. Dziś rano odwiedziło mnie trzech Sycylijczyków. Zebrali wyjątkowo przekonujące dowody przestępstw Werresa. Zgodzisz się ze mną, Tironie? Mamy je pod kluczem na dole. Agdy wygramy… Tylko pomyślcie! Pokonam Hortensjusza wtrybunale iwreszcie raz na zawsze skończy się to bzdurne gadanie o„drugim najlepszym adwokacie”. Zgodnie ztradycyjnym prawem zwycięskiego oskarżyciela, przypadnie mi ranga skazanego, ato oznacza, że zdnia na dzień stanę się pretorem. Skończy się podskakiwanie na tylnej ławie wsenacie wnadziei na dopuszczenie do głosu. Zdobędę taką popularność wśród mieszkańców Rzymu, że będę miał zagwarantowane zwycięstwo wwyborach na urząd edyla. Najlepsze jest jednak to, że zrobię to wszystko sam, ja, Cycero, bez proszenia nikogo opomoc, azwłaszcza Pompejusza Wielkiego.


  – Aco będzie, jeśli przegramy? – Kwintus wreszcie odzyskał głos. – Jesteśmy obrońcami. Nigdy nie oskarżamy. Sam setki razy powtarzałeś, że obrońcy zdobywają przyjaciół, aoskarżyciele wrogów. Jeśli nie pokonasz Werresa, pewnie wcześniej lub później zostanie konsulem, awtedy nie spocznie, dopóki cię nie zniszczy.


  – To prawda – przyznał Cycero. – Jeśli zamierzasz zabić groźne zwierzę, musisz mieć pewność, że zrobisz to za pierwszym uderzeniem. Ale… czy tego nie widzicie? Wten sposób mogę zdobyć wszystko. Pozycję, sławę, urząd, godność, władzę, niezależność, grupę klientów wRzymie ina Sycylii. To otworzy mi drogę do urzędu konsula.


  Po raz pierwszym usłyszałem, jak wspomniał oswojej wielkiej ambicji. Zdobył się na wykrztuszenie tego słowa, co świadczyło, że odzyskał pewność siebie. Konsul. Dla każdego człowieka biorącego udział wżyciu publicznym konsulat był najbardziej pożądanym urzędem. We wszystkich oficjalnych dokumentach ina kamieniach węgielnych określano lata imionami urzędujących konsulów. Tu, na ziemi, było to najbliższe przybliżenie nieśmiertelności. Od kiedy był nastolatkiem, ile dni inocy musiał otym myśleć, marzyć otym, pielęgnować tę ambicję. Niekiedy jest głupotą zbyt wcześnie określać swe ambicje – przedwczesne wystawienie ich na pośmiewisko isceptycyzm świata może je zniszczyć, nim się wpełni narodzą. Czasami jednak następuje proces odwrotny: głośna deklaracja swych ambicji sprawia, że nagle wydają się możliwe do urzeczywistnienia, nawet całkiem realne. Tak było tego wieczoru. Gdy Cycero wymówił słowo „konsul”, wbił wziemię sztandar, który wszyscy podziwialiśmy. Przez chwilę oglądaliśmy jego oczami wspaniałą przyszłość izobaczyliśmy, że miał rację: jeśli doprowadzi do klęski Werresa, będzie miał szansę – jeśli dopisze mu szczęście – dojść na sam szczyt.


  *


  W ciągu kilku najbliższych miesięcy mieliśmy dużo do zrobienia ijak zwykle wielka część pracy spadła na mnie. Na początek sporządziłem mapę elektoratu. Wtym czasie wwyborach edylów uczestniczyli wszyscy rzymscy obywatele, podzieleni na trzydzieści pięć trybusów. Cycero należał do trybusu Kornelia, Serwiusz do Lemonia, Pompejusz do Klustumina, Werres do Romilia itak dalej. Obywatel głosował na Polu Marsowym jako członek swojego trybusu, awyniki liczono wramach każdego trybusu oddzielnie. Wygrywali czterej kandydaci, którzy zdobyli poparcie największej liczby trybusów.


  Z punktu widzenia Cycerona ten system wyborczy miał wiele zalet. Przede wszystkim – inaczej niż wwyborach pretorów ikonsulów – głos każdego obywatela liczył się tak samo, niezależnie od jego zamożności, aponieważ Cycero miał najwięcej zwolenników wśród przedsiębiorców ilicznych biedaków, to arystokraci nie mogli go łatwo zablokować. Cycero mógł również stosunkowo łatwo starać się opoparcie wyborców. Każda trybus miała swoją siedzibę gdzieś wRzymie; był to budynek dostatecznie duży, żeby można wnim było urządzić wiec lub kolację. Przejrzałem nasze archiwum isporządziłem listę wszystkich osób, które Cycero bronił lub którym doradzał wciągu ostatnich sześciu lat, zpodziałem na poszczególne trybusy. Skontaktowaliśmy się znimi ipoprosiliśmy, żeby załatwili zaproszenie dla senatora do wygłoszenia mowy na najbliższym spotkaniu trybusu. To zdumiewające, ilu takich ludzi nazbierało się po sześciu latach intensywnej praktyki adwokackiej. Kalendarz kampanii Cycerona wkrótce był wypełniony spotkaniami, adzień pracy jeszcze się wydłużył. Po posiedzeniach trybunałów lub po zakończeniu sesji senatu Cycero pośpiesznie wracał do domu, kąpał się, przebierał ibiegł wygłosić kolejne przemówienie. Jego hasło brzmiało „Sprawiedliwość ireforma”.


  Kwintus, jak zwykle, kierował kampanią, akuzyn Lucjusz zajął się przygotowaniem aktu oskarżenia. Werres miał wrócić zSycylii pod koniec roku, awtedy – wchwili przekroczenia murów Rzymu – straciłby swoje imperium itym samym również immunitet chroniący go przed oskarżeniami. Cycero koniecznie chciał zaatakować go przy pierwszej okazji ijeśli tylko to byłoby możliwe, nie dać mu czasu na zniszczenie dowodów izastraszenie świadków. Ztego powodu, żeby nie wzbudzić podejrzeń, Sycylijczycy przestali do nas przychodzić, aLucjusz stał się łącznikiem między Cyceronem ijego klientami – spotykał się znimi potajemnie wróżnych punktach wcałym mieście. Często się widywaliśmy, aim lepiej go poznawałem, tym bardziej lubiłem. Pod wieloma względami przypominał Cycerona. Miał prawie tyle samo lat, co on, był bystry izabawny oraz okazywał talent filozoficzny. Wychowywali się razem wArpinum, później razem uczyli się wRzymie irazem odbyli podróż na wschód. Jednak pod jednym względem ogromnie się różnili: Lucjusz był całkowicie pozbawiony światowych ambicji. Żył sam, wniewielkim domku wypełnionym książkami icałymi dniami nic nie robił, tylko czytał irozmyślał. To bardzo niebezpieczny tryb życia, który – jak wynika zmoich doświadczeń – prowadzi do niestrawności imelancholii. Co zaskakujące, Lucjusz, mimo samotniczego usposobienia, wkrótce polubił opuszczać swój dom, aniegodziwości Werresa tak go gniewały, że dążył do postawienia go przed sądem nawet zwiększym zapałem niż Cycero. „Zrobimy jeszcze zciebie prawnika, kuzynie” – powiedział pewnego dnia Cycero zjawnym podziwem, gdy Lucjusz zdobył kolejny pakiet spisanych oświadczeń zzeznaniami przeciw Werresowi.


  Pod koniec grudnia zdarzył się pewien incydent, który sprawił, że doszło do dramatycznego połączenia wszystkich niezależnych wątków wżyciu Cycerona. Pewnego dnia, gdy rano odźwierny otworzył drzwi, zobaczyłem na pierwszym miejscu wkolejce młodego mężczyznę, którego widzieliśmy wbazylice trybunów, gdzie odgrywał rolę obrońcy kolumny swego pradziadka – Marka Porcjusza Katona. Przyszedł sam, bez asysty niewolnika, awyglądał tak, jakby całą noc przespał na ulicy. (Gdy się nad tym zastanawiam, wydaje mi się to całkiem prawdopodobne, ale zdrugiej strony zawsze wyglądał bardzo nieporządnie – jak jakiś święty lub mistyk – więc trudno to było stwierdzić zcałą pewnością). Rzecz jasna pojawienie się wnaszych progach gościa ztak znakomitego rodu ogromnie zaintrygowało Cycerona. Katon, choć dziwak, wywodził się ze starej, republikańskiej arystokracji, azwiązki pokrewieństwa ipowinowactwa łączyły go zSerwiliuszami, Lepidusami iEmiliuszami. Cycero był tak zadowolony zwizyty tak wysoko urodzonego gościa, że sam przyszedł do tablinum, powitał go iosobiście zaprowadził do gabinetu. Od dawna marzył, że któregoś ranka przyjdzie do niego taki klient.


  Usiadłem wkącie, żeby notować, amłody Katon, który nie uznawał towarzyskich pogaduszek, od razu przeszedł do rzeczy. Potrzebował dobrego adwokata – powiedział – aspodobało mu się wystąpienie Cycerona przed trybunami, ponieważ to skandal, że ludzie tacy jak Werres uważają, iż starożytne prawa ich nie obowiązują. Mówiąc krótko, był zaręczony ze swoją kuzynką, Emilią Lepidą, czarującą osiemnastolatką, która wswym młodym życiu doświadczyła już wielu tragedii. Wwieku trzynastu lat przeżyła wielkie upokorzenie, gdy porzucił ją narzeczony, wyniosły, młody arystokrata Scypion Nazyka. Gdy miała czternaście lat, zmarła jej matka, rok później ojciec, agdy miała szesnaście lat, zmarł brat izostała zupełnie sama.


  – Biedna dziewczyna – westchnął Cycero. – Jeśli dobrze rozumiem, skoro jest twoją kuzynką, to musi być córką konsula sprzed sześciu lat, Emiliusza Lepidusa Liwianusa? On był, jeśli się nie mylę, bratem twojej zmarłej matki, Liwii?


  Jak wielu rzekomych radykałów Cycero zaskakująco dobrze orientował się warystokratycznych koligacjach.


  – To prawda.


  – Wypada mi zatem pogratulować ci, Katonie, znakomitego małżeństwa. Jej wszyscy bliscy krewni zmarli, ama przecież krew tych trzech rodów wżyłach, zpewnością więc jest najbogatszą dziedziczką wRzymie.


  – Rzeczywiście – powiedział zgoryczą Katon. – Ina tym właśnie polega problem. Scypion Nazyka, jej były kandydat na męża, który właśnie wrócił zHiszpanii, gdzie walczył pod rozkazami Pompejusza, nazywanego Wielkim, dowiedział się, jaką fortunę odziedziczyła po śmierci ojca ibrata, izażądał, żeby wyszła za niego.


  – No, ale otym niewątpliwe sama zadecyduje młoda dama?


  – Już zadecydowała – wyjaśnił Katon. – Zdecydowała się na niego.


  – Ach – westchnął Cycero, odchylając się do tyłu. – Wtakim razie jesteś wtrudnej sytuacji. Przypuszczalnie, jeśli została sierotą wwieku piętnastu lat, to ma prawnego opiekuna. Możesz znim porozmawiać. Prawdopodobnie mógłby on nie wyrazić zgody na ten ślub. Kto nim jest?


  – Wypada, że ja.


  – Ty? Ty jesteś prawnym opiekunem dziewczyny, zktórą chcesz się ożenić?


  – Tak. Jestem jej najbliższym męskim krewnym.


  Cycero oparł brodę na ręku iprzyjrzał się uważnie kandydatowi na nowego klienta. Katon miał potargane włosy, brudne, bose stopy iod tygodni nie zmieniał tuniki.


  – Cóż zatem chcesz, żebym zrobił?


  – Chcę, żebyś wniósł pozew przeciw Scypionowi, ajeśli to konieczne, również przeciw Lepidzie, inie dopuścił do ich ślubu.


  – Ten pozew miałbym go wnieść wtwoim imieniu jako odrzuconego kandydata na męża czy też jako opiekuna dziewczyny?


  – Wszystko jedno. – Katon wzruszył ramionami. – Wobu rolach.


  – Moje doświadczenie zmłodymi kobietami – powiedział Cycero, drapiąc się za uchem – jest tak ograniczone, jak bezgraniczna jest moja wiara wrządy prawa. Jednak nawet ja, Katonie, nawet ja muszę powiedzieć, że mam wielkie wątpliwości, czy proces jest najlepszą drogą do serca dziewczyny.


  – Do serca dziewczyny? – powtórzył Katon. – Aco ma do tego serce tej dziewczyny? To kwestia zasad.


  I pieniędzy, można by dodać, gdyby był on innym człowiekiem. Jednak Katon cieszył się najbardziej ekskluzywnym przywilejem bogaczy: nie interesowały go pieniądze. Odziedziczył wielki majątek irozdał go, sam nie wiedząc kiedy ina co. Nie – Katonowi zawsze chodziło ozasady. Bezwzględnie odmawiał wszelkich kompromisów, gdy wgrę wchodziły jakieś zasady.


  – Musielibyśmy złożyć pozew wsądzie do spraw wyłudzeń idefraudacji – wyjaśnił Cycero. – Moglibyśmy ich pozwać ozłamanie obietnicy. Musielibyśmy wtedy udowodnić, że istniała wcześniejsza umowa między tobą ipanią Lepidą, atym samym, że cię oszukała iokłamała. Musielibyśmy również wykazać, że Scypion jest dwulicowym łajdakiem, któremu chodzi tylko opieniądze. Musiałbym wezwać ich oboje na świadków izmiażdżyć podczas przesłuchania.


  – Zrób to – zgodził się Katon, aw jego oczach pojawił się radosny błysk.


  – Aw końcu, prawdopodobnie itak byśmy przegrali, ponieważ sędziowie nikogo nie lubią bardziej niż romantycznych kochanków. No, może jeszcze sieroty, aona jest isierotą, izakochaną. Będziesz pośmiewiskiem całego Rzymu.


  – Co mnie obchodzi, co ludzie omnie myślą? – odrzekł zpogardą Katon.


  – Anawet jeśli wygramy… No, wyobraź to sobie: będziesz musiał zaciągnąć Lepidę przez całe miasto zsądu do nowego małżeńskiego domu. Ona będzie kopać iwrzeszczeć. To będzie największy skandal tego roku.


  – Zatem upadliśmy tak nisko? – spytał Katon zgoryczą. – Uczciwy człowiek musi zejść zdrogi, żeby łajdak mógł zatriumfować? Ito ma być rzymska sprawiedliwość? – Katon zerwał się na równe nogi. – Potrzebuję prawnika mającego stalowy kręgosłup, ajeśli nie znajdę nikogo, kto zechce mi pomóc, sam wniosę oskarżenie.


  – Siadaj, Katonie – delikatnie zaproponował Cycero. Gdy ten się nie ruszył, ponowił prośbę. – Siadaj, Katonie. Powiem ci coś oprawie. – Katon zawahał się, zmarszczył brwi, wkońcu usiadł, ale na samym brzegu krzesła, tak aby mógł się zerwać na pierwszą sugestię, że powinien utemperować swoje poglądy. – Jeśli wolno mi, jako człowiekowi dziesięć lat starszemu, chciałbym ci udzielić pewnej rady. Nie można atakować każdej sprawy wprost. Często się zdarza, że najważniejsze sprawy wogóle nie trafiają do sądu. Mam wrażenie, że twoja ma właśnie taki charakter. Pozwól mi sprawdzić, co jestem wstanie zrobić.


  – Ajeśli ci się nie powiedzie?


  – To będziesz mógł postępować dalej wwybrany przez siebie sposób.


  Katon wyszedł.


  – Ten młody człowiek szuka okazji do wypróbowania swoich zasad tak ochoczo, jak pijak szuka zwady wkarczmie – powiedział do mnie Cycero. Katon zgodził się jednak, żeby Cycero porozmawiał wjego imieniu ze Scypionem. Cycero wyraźnie ucieszył się zokazji do bezpośredniego kontaktu zarystokracją. Zpewnością nie było wRzymie nikogo, kto mógłby pochwalić się lepszym rodowodem niż Kwintus Cecyliusz Metellus Pius Korneliusz Scypion Nazyka. Nazyka oznacza „spiczasty nos”, aon nosił swój wysoko zadarty, gdyż był nie tylko naturalnym synem Scypiona, ale również adoptowanym synem Metellusa Piusa, najwyższego kapłana itytularnego przywódcy rodu Metellusów. Ojciec iadoptowany syn niedawno wrócili zHiszpanii izamieszkali wogromnej posiadłości wiejskiej Piusa wTibur. Mieli wjechać do miasta dwudziestego dziewiątego grudnia, za triumfalnym pochodem Pompejusza. Cycero postanowił umówić się na spotkanie na trzydziestego.


  Nadszedł dwudziesty dziewiąty icóż to był za dzień! – Rzym nie widział takiego widowiska od czasów Sulli. Gdy czekałem przy Łuku Triumfalnym, miałem wrażenie, że wszyscy mieszkańcy wylegli na trasę pochodu. Pierwsi przeszli zPola Marsowego wszyscy senatorowie, amiędzy nimi Cycero. Szli pieszo, zkonsulami iinnymi urzędnikami na czele. Za nimi pojawili się trębacze, grający fanfary. Po nich ciągnęły liczne wozy ilektyki wyładowane łupami zwojny hiszpańskiej – złotem isrebrem, wmonetach isztabach, bronią, posągami, obrazami, ceramiką, meblami, drogocennymi kamieniami itkaninami – oraz drewnianymi modelami zdobytych izłupionych miast, transparentami zich nazwami iz nazwiskami wszystkich sławnych ludzi, którzy zginęli, walcząc zPompejuszem. Następnie kapłani prowadzili potężne, białe byki, przeznaczone na ofiarę, zpozłacanymi rogami, obwieszone wstążkami igirlandami zkwiatów. Za zwierzętami ofiarnymi szły majestatyczne słonie – to znak heraldyczny Metellusów – ijechały wozy ciągnięte przez woły, na których stały klatki zdzikimi bestiami zHiszpanii. Rozdrażnione zwierzęta ryczały iusiłowały wydostać się na wolność. Dalej żołnierze nieśli broń iinsygnia pokonanych buntowników, apo nich maszerowali zakuci włańcuch jeńcy, zwyciężeni zwolennicy Sertoriusza iPerperny. Ambasadorowie dwudziestu ludów nieśli korony itrybuty. Teraz już pojawiło się dwunastu liktorów imperatora, zrózgami isiekierami ozdobionymi laurem. Burza oklasków iokrzyków sygnalizowała, że wbramie pojawił się zaprzężony wcztery siwe konie rydwan imperatora. Pompejusz jechał na rydwanie podobnym zkształtu do beczki, ozdobionym drogimi kamieniami. Miał na sobie haftowany złotem płaszcz ikwiecistą tunikę. Wprawej ręce trzymał gałązkę laurową, aw lewej berło. Na głowie miał wieniec zdelfickiego lauru, ajego przystojna twarz imuskularne ciało były pomalowane czerwoną minią, gdyż tego dnia rzeczywiście był wcieleniem Jowisza. Obok niego stał ośmioletni syn, złotowłosy Gnejusz, aza nim państwowy niewolnik, który miał mu szeptać do ucha, że jest tylko człowiekiem icały ten triumf rychło się skończy. Za rydwanem, na czarnym koniu bojowym, jechał stary Metellus Pius, zobandażowaną nogą, co świadczyło, że odniósł ranę wbitwie. Obok niego jechał Scypion, jego adoptowany syn – przystojny chłopak, mający dwadzieścia cztery lata. Trudno się było dziwić, że Lepida wolała jego od Katona. Po nich tłum zobaczył wszystkich dowódców legionów, między innymi Aulusa Gabiniusza, oraz jeźdźców. Ich pancerze błyszczały wbladym grudniowym słońcu. Iwreszcie nadeszły legiony, wszyku marszowym. Od uderzeń butów tysięcy spalonych słońcem weteranów dygotała ziemia. Żołnierze krzyczeli zcałych sił Io Triumphe! Śpiewali hymny na cześć bogów isprośne piosenki oswym wodzu naczelnym, do czego tradycyjnie mieli prawo wchwili jego triumfu.


  Przemarsz zajął połowę przedpołudnia. Pochód zmierzał krętymi ulicami na forum, gdzie, zgodnie ztradycją Pompejusz wszedł na schody Kapitolu, żeby złożyć ofiarę przed świątynią Jowisza. Najważniejsi jeńcy zostali spuszczeni do karceru iuduszeni – czyż bowiem nie jest rzeczą stosowną, aby dzień zakończenia władzy wojskowej zwycięzcy był również ostatnim dniem życia pokonanych? Słyszałem odległe, radosne okrzyki wmieście, ale oszczędziłem sobie tego widoku. Zamiast tego poczekałem przy Łuku Triumfalnym, wraz zrzednącym tłumem, na wejście Krassusa ijego owację. Starał się, żeby uroczystość wypadła jak najlepiej, ujego boku maszerowali synowie, aich ludzie starali się podsycić entuzjazm tłumu, ale wporównaniu ze wspaniałym triumfem Pompejusza ten pochód nie robił wrażenia. Jestem pewny, że Krassus nie był zadowolony, gdy musiał lawirować między końskimi isłoniowymi odchodami, jakie pozostały po pochodzie jego konkurenta konsula. Nie mógł nawet biedak pokazać zbyt wielu jeńców, ponieważ niemal wszystkich ukrzyżował wzdłuż Via Appia.


  Następnego dnia Cycero wyruszył do domu Scypiona. Towarzyszyłem mu, niosąc skrzynie zdokumentami – to była jego sztuczka, mająca nastraszyć przeciwnika. Nie mieliśmy żadnych dowodów; wypełniłem skrzynię starymi kwitami. Scypion mieszkał wrezydencji przy Via Sacra; front zajmowały sklepy, ale oczywiście nie byle jakie – wyłącznie jubilerzy, którzy trzymali swój towar za metalowymi kratami. Gospodarz oczekiwał nas, ponieważ Cycero przesłał mu list, że zamierza go odwiedzić. Odźwierny wprowadził nas od razu do atrium, które opisywano jako „jeden zcudów Rzymu”. Rzeczywiście, nawet wówczas sprawiało niezwykłe wrażenie. Scypion mógł wykreślić swoje drzewo genealogiczne co najmniej jedenaście pokoleń wstecz, ajego przodkowie od dziewięciu pokoleń byli konsulami. Na ścianach wokół nas wisiały woskowe maski Scypionów, niektóre liczące już kilka wieków ipożółkłe od dymu ibrudu. (Po tym, jak Pius adoptował Scypiona, przybyło jeszcze sześć masek konsulów iw atrium zrobiło się ciasno). Maski wydzielały ten subtelny zapach kurzu ipachnideł, który dla mnie jest zapachem starożytności. Cycero obszedł atrium iodczytał tabliczki pod maskami. Najstarsza liczyła trzysta dwadzieścia pięć lat, ale oczywiście najbardziej zainteresowała go maska Scypiona Afrykańskiego, pogromcy Hannibala. Przez dłuższą chwilę pochylony przyglądał się tej szlachetnej, wrażliwej twarzy – gładkiej, bez zmarszczek, eterycznej, będącej raczej wizerunkiem duszy niż prawdziwej twarzy zkrwi ikości.


  – Oskarżony, rzecz jasna, przez pradziadka naszego obecnego klienta. – Cycero westchnął iwyprostował się. – Katonowie mają we krwi przekorę.


  Wrócił odźwierny, żeby zaprowadzić nas do tablinum. Młody Scypion wylegiwał się tam na sofie, wotoczeniu chaotycznie rozstawionych cennych przedmiotów – posągów, popiersi, antyków, zrolowanych dywanów iwielu innych. Tablinum wyglądało jak komnata grobowa wschodniego możnowładcy. Nie wstał, żeby przywitać Cycerona (czym obraził senatora), nie zaprosił go, żeby usiadł, atylko, przeciągając słowa, poprosił, żeby przedstawił, zczym przychodzi. Cycero zrobił to zdecydowanie, lecz uprzejmie. Poinformował go, że sprawa Katona jest prawnie niepodważalna, gdyż był zarówno prawnym opiekunem młodej damy, jak iformalnie się znią zaręczył. Wskazał gestem na zwój zdokumentami, który trzymałem przed sobą niczym służący tacę, apotem przypomniał precedensy. Na zakończenie oświadczył, że Katon koniecznie chce zwrócić się do trybunału do spraw oszustw iwyłudzeń, domagając się wydania orzeczenia obsignandi gratia, zakazującego młodej damie wszelkich dalszych kontaktów zdowolną osobą lub osobami mającymi materialny związek ze sprawą. Był tylko jeden sposób na uniknięcie tego upokorzenia – Scypion musiał natychmiast zrezygnować ze starań orękę Lepidy.


  – On jest niezłym wariatem, prawda? – odpowiedział leniwie Scypion iwyciągnął się na sofie, podkładając splecione dłonie pod głowę iuśmiechając się do malowidła na suficie.


  – Czy to twoja jedyna odpowiedź? – spytał Cycero.


  – Nie – odrzekł Scypion. – To jest moja odpowiedź. Lepida! – Zza zasłony wyszła skromna, młoda kobieta, zwdziękiem przeszła przez tablinum istanęła obok sofy. Niewątpliwie słyszała całą rozmowę. Podała rękę Scypionowi. – Oto moja żona. Pobraliśmy się wczoraj wieczorem. To, co widzisz dookoła, to prezenty ślubne od naszych przyjaciół. Pompejusz Wielki przyszedł tu po złożeniu ofiary na Kapitolu ibył świadkiem.


  – Nawet gdyby sam Jowisz był świadkiem – rzekł Cycero – to jeszcze by nie wystarczyło, żeby ceremonia stała się legalna. – Zauważyłem jednak, że nieco opadły mu ramiona, co świadczyło, że stracił ochotę do dalszej walki. Posiadanie, jak mówią prawnicy, to dziewięć dziesiątych prawa, aScypion nie tylko zdobył nową żonę, ale na dodatek przy jej ochoczej zgodzie. – Cóż – dodał, przyglądając się prezentom – we własnym imieniu, jeśli nie mojego klienta, serdecznie wam gratuluję. Przypuszczam, że wcharakterze prezentu ślubnego powinienem przekonać Katona, żeby pogodził się zrzeczywistością.


  – To byłby najrzadszy prezent, jaki ktokolwiek kiedykolwiek ofiarował – powiedział Scypion.


  – Mój kuzyn jest wistocie dobrym człowiekiem – wtrąciła Lepida. – Czy mógłbyś przekazać mu moje najlepsze życzenia iwyrazy nadziei, że pewnego dnia się pogodzimy?


  – Oczywiście – zapewnił ją Cycero, grzecznie się kłaniając. Już zaczął kierować się do wyjścia, gdy nagle się zatrzymał. – O, jaki piękny posąg. Wspaniałe dzieło.


  Cycero wskazał posąg zbrązu nagiego Apollina grającego na lirze, dwa razy mniejszy niż wielkości naturalnej. Była to wyrafinowana rzeźba pięknego mężczyzny wtańcu, zprecyzyjnie oddanymi włosami na głowie istrunami instrumentu. Na udzie widniał podpis rzeźbiarza, wypisany małymi, srebrnymi literami: Myron.


  – A, to – niedbale rzucił Scypion. – Podobno mój znakomity przodek, Scypion Afrykański, ofiarował ten posąg jakiejś świątyni. Dlaczego oto pytasz? Znasz ją?


  – Jeśli się nie mylę, pochodzi ze świątyni Eskulapa wAgrigentum.


  – Zgadza się – przyznał gospodarz. – Na Sycylii. Werres dostał ją od tamtejszych kapłanów idał mi wczoraj wieczorem.


  *


  W ten sposób Cycero dowiedział się, że Gajusz Werres wrócił do Rzymu ijuż zaczął rozciągać macki korupcji. „Łajdak! – wykrzykiwał Cycero, schodząc ze wzgórza. Zaciskał pięści wbezsilnej wściekłości. – Łajdak! Łajdak! Łajdak!”. Miał powody do zdenerwowania, ponieważ można było przypuszczać, że jeśli Werres dał rzeźbę Myrona młodemu Scypionowi, to Hortensjusz, Metellusowie ijego inni ważni sojusznicy wsenacie otrzymali jeszcze cenniejsze łapówki – awłaśnie spośród takich ludzi mieli zostać wybrani sędziowie do przyszłej rozprawy. Ciosem dla niego była również wiadomość, że Pompejusz był na tym samym weselu co Werres iliczni znani arystokraci. Pompejusz zawsze miał mocne związki zSycylią – jako młody wódz przywrócił tam porządek, araz nawet nocował wdomu Steniusza. Cycero oczekiwał od niego, jeśli nie poparcia – nauczył się bowiem, że na to nie może liczyć – to przynajmniej życzliwej neutralności. Teraz uświadomił sobie, że jeśli nie zrezygnuje zoskarżenia Werresa, może mieć do czynienia zpotężną koalicją przeciwników.


  W tym momencie nie miał jednak czasu na zastanawianie się nad wszystkimi konsekwencjami. Katon chciał natychmiast znać wynik rozmowy iczekał na Cycerona wdomu swej przyrodniej siostry Serwilii, również na Via Sacra, kilka budynków od rezydencji Scypiona. Gdy weszliśmy, równocześnie wbiegły do atrium trzy dziewczynki – moim zdaniem nie miały jeszcze pięciu lat – aza nimi pojawiła się ich matka. Oile wiem, było to pierwsze spotkanie Cycerona zSerwilią, która później stała się najpotężniejszą zwielu potężnych kobiet, jakie żyły wRzymie. Była pięć lat starsza od brata – miała wówczas prawie trzydzieści lat – iraczej przystojna niż ładna. Zpierwszym mężem, nieżyjącym już Markiem Brutusem, miała syna – urodziła go wwieku piętnastu lat. Później wyszła za chorowitego isłabego Juniusza Silanusa iszybko urodziła trzy córki. Cycero przywitał się znimi tak, jakby nie miał żadnych zmartwień na głowie. Przykucnął, żeby porozmawiać zdziewczynkami. Serwilia przyglądała się temu zboku. Nalegała, żeby córki witały się ze wszystkimi gośćmi iprzyzwyczajały się do zachowania dorosłych, ponieważ wiązała znimi wielkie nadzieje na przyszłość ichciała, aby zachowywały się swobodnie wtowarzystwie.


  Po pewnym czasie pojawiła się niania izabrała dziewczynki, aSerwilia zaprowadziła nas do tablinum, gdzie czekał już Katon wtowarzystwie Antypatra zTyru, stoika, który rzadko go odstępował. Katon zareagował na wiadomość omałżeństwie Lepidy tak gwałtownie, jak tego można było oczekiwać. Krążył nerwowo po tablinum iprzeklinał, co przypomina mi jeszcze jeden dowcip Cycerona – że Katon zawsze był idealnym stoikiem, pod warunkiem że wszystko układało się po jego myśli.


  – Uspokój się, Katonie – powiedziała po chwili Serwilia. Widać, że ta sprawa jest już zamknięta ilepiej przyzwyczaj się do tej myśli. Nie kochałeś jej, nie wiesz nawet, co to takiego miłość. Nie potrzebujesz jej pieniędzy, masz dość własnych. To głupia smarkula. Złatwością znajdziesz sto razy lepszą dziewczynę.


  – Prosiła, abym przekazał ci najlepsze życzenia – wtrącił Cycero, co wywołało nowy stek przekleństw.


  – Nie będę tego znosić! – krzyknął Katon.


  – Owszem, będziesz – rzekła Serwilia. Zwróciła się do Antypatra. – Ty mu to wyjaśnij, filozofie. Mój brat sądzi, że jego piękne zasady są produktem intelektu, podczas gdy wrzeczywistości to po prostu dziewczęce emocje, przedstawiane przez fałszywych filozofów jako kwestie męskiego honoru. – Znowu obróciła się wstronę Cycerona. – Gdyby miał więcej doświadczenia zkobietami, senatorze, sam zrozumiałby, jak głupio się zachowuje. Katonie, przecież ty nawet nie spałeś jeszcze zkobietą, prawda?


  Cycero wydawał się zakłopotany, ponieważ wsprawach seksu zawsze wykazywał pewną pruderię, typową dla ekwitów. Nie był przyzwyczajony do swobodnego zachowania arystokracji.


  – Moim zdaniem to osłabia naturę mężczyzny iprzytępia siłę intelektu – odparł gniewnie Katon. Jego siostra wybuchła śmiechem. Katon poczerwieniał tak, jakby na wzór Pompejusza pomalował twarz minią. Wybiegł ztablinum, aza nim poszedł jego stoik.


  – Bardzo przepraszam – powiedziała Serwilia, zwracając się do Cycerona. – Czasami mam wrażenie, że on jest niedorozwinięty. Gdy się czegoś uczepi, nigdy nie rezygnuje, co zapewne jest godną uwagi cechą charakteru. Chwalił twoje przemówienie przeciw Werresowi, które wygłosiłeś do trybunów. Według niego jesteś niebezpiecznym człowiekiem. Lubię niebezpiecznych ludzi. Powinniśmy ponownie się spotkać. – Podała mu rękę na pożegnanie. Cycero uścisnął jej dłoń. Miałem wrażenie, że trzymała ją wyciągniętą dłużej, niż tego wymagała uprzejmość. – Czy gotów jesteś przyjąć radę kobiety?


  – Od ciebie zawsze – zapewnił ją, cofając wkońcu rękę.


  – Mój drugi brat, Cepion – to znaczy, mój rodzony brat – jest zaręczony zcórką Hortensjusza. Powiedział mi, że Hortensjusz wspominał otobie wczoraj. Podejrzewa, że zamierzasz oskarżyć Werresa, ima jakiś plan, żeby ci przeszkodzić. Nic więcej mi otym nie wiadomo.


  – Agdybym, co mało prawdopodobne, rzeczywiście zamierzał go oskarżyć – odpowiedział Cycero zuśmiechem – to co byś mi poradziła?


  – To proste – odrzekła Serwilia zpełną powagą. – Zrezygnuj ztego.


  VI
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  Cycero bynajmniej nie przeląkł się po rozmowie zSerwilią iwizycie uScypiona, przeciwnie, nabrał przekonania, że musi działać jeszcze szybciej, niż planował. Pierwszego stycznia sześćset osiemdziesiątego czwartego roku od założenia Rzymu Pompejusz iKrassus objęli urzędy konsulów. Odprowadziłem Cycerona na uroczystą inaugurację na Kapitolu, apóźniej stałem wtłumie ztyłu. Odbudowywana świątynia Jowisza była już niemal gotowa – pracami kierował Katulus. Wchłodnych promieniach słońca błyszczały marmurowe kolumny przywiezione zOlimpu idach zpozłacanego brązu. Zgodnie ztradycją złożono ofiarę zszafranu. Trzaskające żółte płomienie, zapach palonych ziół, przejrzyste, zimowe powietrze, złote ołtarze, kręcące się niespokojnie byczki ofiarne, białe ipurpurowe togi senatorów, wszystko to wywarło na mnie niezapomniane wrażenie. Nie rozpoznałem Werresa, ale Cycero powiedział mi później, że on też tam był, stał obok Hortensjusza. Cycero czuł na sobie ich spojrzenia iwidział, jak obaj się śmiali zjakiegoś żartu.


  Przez kilka następnych dni Cycero nic nie mógł zrobić. Senat zebrał się iwysłuchał nieporadnego przemówienia Pompejusza, który po raz pierwszy wżyciu pojawił się na sesji imusiał co chwila zaglądać do poradnika procedury, który napisał dla niego znany uczony Warron, jego podwładny zHiszpanii. Jak zwykle pierwszy zabrał głos Katulus. Wygłosił mowę rzeczywiście godną męża stanu: przyznał, że choć osobiście jest temu przeciwny, nie można dłużej odpierać żądań przywrócenia władzy trybunom, aarystokraci mogą winić wyłącznie siebie za to, że są tak niepopularni. („Szkoda, że nie widziałeś twarzy Hortensjusza iWerresa, gdy on powiedział coś takiego” – rzekł później Cycero). Potem, zgodnie ze starym zwyczajem, konsulowie udali się na Górę Albańską, żeby pokierować czterodniowym Świętem Latyńskim. Kolejne dwa dni zeszły na uroczystościach religijnych, podczas których trybunały były zamknięte. Dopiero wdrugim tygodniu nowego roku Cycero mógł wreszcie przystąpić do ataku.


  Tego ranka, kiedy zamierzał wystąpić publicznie, trzej Sycylijczycy – Steniusz, Herakliusz iEpikrates – po raz pierwszy od sześciu miesięcy, nie kryjąc się, przyszli do naszego domu, apóźniej wraz zKwintusem iLucjuszem eskortowali mego pana wdrodze na forum. Worszaku senatora byli też urzędnicy różnych trybusów, głównie ztrybusu Kornelia iEskwilina, wśród których cieszył się wyjątkowo silnym poparciem. Po drodze przechodnie pytali Cycerona, dokąd się wybiera ztymi trzema dziwnie wyglądającymi znajomymi; odpowiadał pogodnie, żeby poszli znim isami zobaczyli – nie będą rozczarowani. Zawsze lubił tłum. Gdy doszedł do sądu do spraw wymuszeń ioszustw, miał już liczną widownię.


  W tamtych czasach trybunał zawsze urzędował przed świątynią Kastora iPolluksa, po przeciwnej stronie forum niż senat. Nowym pretorem sądu był Acyliusz Glabrion, októrym niewiele było wiadomo, poza tym, że utrzymywał zaskakująco bliskie stosunki zPompejuszem. Mówię, zaskakująco bliskie, ponieważ gdy Glabrion był młody, Sulla – jako dyktator – kazał mu rozwieść się zżoną, choć była wciąży, anastępnie wydał ją za Pompejusza. Nieszczęsna kobieta – miała na imię Emilia – zmarła podczas porodu wdomu nowego męża. Pompejusz zwrócił niemowlę naturalnemu ojcu. Chłopiec miał teraz dwanaście lat ibył radością życia Glabriona. Ten dziwaczny epizod sprawił, że Pompejusz iGlabrion stali się przyjaciółmi, nie zaś wrogami. Cycero długo się zastanawiał, czy to przychylna okoliczność, ale nie potrafił rozstrzygnąć tej kwestii.


  Krzesło Glabriona było już przygotowane, co oznaczało, że za chwilę rozpocznie się sesja. Musiało być zimno, bo pamiętam, że nałożył rękawice isiedział przy piecyku na węgiel drzewny. Trybunał urzędował na platformie ustawionej przed świątynią, wpołowie schodów. Liktorzy Glabriona, ze związanymi wpęki rózgami na ramionach, stali za nim, przytupując na rozgrzewkę. Wokół kręciło się dużo ludzi, bo oprócz trybunału wświątyni znajdował się też Urząd Miar ikupcy przychodzili tu sprawdzać swoje odważniki imiarki. Glabrion wydawał się zdziwiony widokiem Cycerona zbliżającego się ku niemu na czele orszaku złożonego ze zwolenników iprzypadkowych gapiów. Pretor machnięciem ręki nakazał liktorom, żeby pozwolili senatorowi zbliżyć się do sędziowskiego stołu. Gdy otwierałem zwój zdokumentami iwręczałem Cyceronowi postulatio, dostrzegłem wjego oczach niepokój, ale też ulgę, że wreszcie skończyło się czekanie. Wszedł na schody iodwrócił się do widzów.


  – Obywatele! – rozpoczął. – Przychodzę tu dziś, żeby ofiarować swoje życie wsłużbie rzymskiego ludu. Chciałbym oświadczyć, iż zamierzam starać się ourząd edyla Rzymu. Nie czynię tego, kierując się pragnieniem osobistej chwały, lecz dlatego, że stan naszej republiki wymaga, aby uczciwi ludzie stanęli wobronie sprawiedliwości. Wszyscy mnie znacie. Wiecie, wco wierzę. Wiecie, że już od dawna nie spuszczam zoka pewnych arystokratów wsenacie! – Rozległ się szmer potakiwań. – Mam tu wręku akt oskarżenia, postulatio, jak mówią prawnicy. Jestem tu, żeby zawiadomić, iż zamierzam postawić przed obliczem sprawiedliwości Gajusza Werresa za zbrodnie iwystępki, jakie popełnił, sprawując urząd namiestnika Sycylii. – Cycero pomachał dokumentem nad głową. Udało mu się wywołać kilka stłumionych okrzyków. – Jeśli zostanie skazany, będzie musiał nie tylko oddać wszystko, co ukradł, ale również straci prawa obywatelskie. Będzie miał wybór tylko między banicją iśmiercią. To będzie długa, zaciekła walka, co do tego nie można się łudzić, astawiam na kartę wszystko, sukces wwyborach, nadzieje na przyszłość, reputację, jaką zdobyłem, harując wpocie czoła od samego świtu. Ale czynię to wgłębokim przekonaniu, że sprawiedliwość zwycięży!


  Cycero obrócił się iwszedł na kilka stopni, jakie dzieliły go od stołu Glabriona, który przyglądał się temu mocno zdeprymowany. Wręczył mu akt oskarżenia. Pretor rzucił okiem na pismo iprzekazał je jednemu ze swych urzędników. Uścisnął rękę Cycerona ito było już wszystko. Tłum zaczął się rozchodzić, anam nie pozostało nic innego, jak tylko wrócić do domu. Obawiam się, że cała nasza akcja nie zrobiła na nikim wrażenia. Kłopot polegał na tym, że wRzymie nieustannie ktoś ogłaszał, że zamierza kandydować na ten lub inny urząd, gdyż każdego roku wybierano co najmniej pięćdziesięciu urzędników. Nikt nie dostrzegł woświadczeniu Cycerona wielkiego historycznego wydarzenia, za jakie on je uważał. Oskarżenie Werresa również nie było sensacją, gdyż minął już ponad rok, od kiedy Cycero nagłośnił sprawę Steniusza, aludzie – jak on sam często powtarzał – mają krótką pamięć: nikt już nie myślał ozłym namiestniku Sycylii. Widziałem, że Cycero przeżywa gorzkie rozczarowanie. Nawet Lucjusz, który zwykle potrafił go rozśmieszyć, teraz nie mógł go podnieść na duchu.


  Po drodze do domu Lucjusz iKwintus starali się rozbawić Cycerona, snując przypuszczenia, jak Werres iHortensjusz zareagowali, gdy dowiedzieli się ooskarżeniu. Zforum przybiega niewolnik znowiną, Werres blednie, pośpiesznie zwołuje naradę. Cycero nie chciał tego słuchać. Przypuszczam, że myślał oostrzeżeniu Serwilii itym, jak Hortensjusz iWerres śmiali się zniego podczas inauguracji konsulatu.


  – Wiedzieli, co się szykuje – powiedział. – Mają gotowy plan. Pytanie brzmi, co oni wymyślili. Czy wiedzą, że nasze dowody są zbyt słabe? Czy mają Glabriona wkieszeni? Co zamierzają?


  Cycero poznał odpowiedź na to pytanie już tego samego przedpołudnia. Miała postać zawiadomienia ztrybunału do spraw wyłudzeń ioszustw, które przyniósł liktor Glabriona. Cycero zmarszczył brwi, złamał pieczęć iszybko przeczytał.


  – Ach… – cicho westchnął.


  – No ico? – spytał Lucjusz.


  – Sąd otrzymał drugą prośbę ozgodę na wystąpienie wcharakterze oskarżyciela Werresa.


  – Niemożliwe! – wykrzyknął Kwintus. – Któż inny chciałby go oskarżyć?


  – Jakiś senator – odrzekł Cycero, ponownie czytając dokument. – Cecyliusz Niger.


  – Znam go – wtrącił się Steniusz. – Był kwestorem Werresa rok przed moją ucieczką zwyspy. Krążyły plotki, że pokłócił się znamiestnikiem opieniądze.


  – Hortensjusz zawiadomił sąd, że Werres nie ma nic przeciw temu, aby oskarżycielem był Cecyliusz, ponieważ jemu chodzi o„osobiste szkody”, natomiast ja, jak się okazuje, tylko „szukam rozgłosu”.


  Patrzyliśmy na siebie zrozpaczą. Wyglądało na to, że miesiące pracy pójdą na marne.


  – To sprytne posunięcie – przyznał zżalem Cycero. – To trzeba Hortensjuszowi przyznać. Co za cwany diabeł! Przypuszczałem, że będzie dążył do tego, aby trybunał odrzucił oskarżenie bez rozprawy. Nie przyszło mi do głowy, że zamiast tego spróbuje kontrolować nie tylko obronę, ale ioskarżenie.


  – Nie może tego zrobić! – wyrzucił zsiebie Kwintus. – Rzymskie sądownictwo jest najsprawiedliwsze na świecie!


  – Mój drogi Kwintusie – zaczął Cycero ztak protekcjonalnym sarkazmem, że aż się skrzywiłem. – Skąd ty czerpiesz te wszystkie slogany? Czy przypuszczasz, że Hortensjusz od dwudziestu lat wodzi rej wrzymskich sądach, bo postępuje uczciwie? To jest wezwanie. Jutro rano mam się pojawić przed trybunałem do spraw wymuszeń iprzedstawić argumenty, dlaczego to ja mam być oskarżycielem, nie zaś Cecyliusz. Muszę przekonać Glabriona iwszystkich sędziów oswojej wartości. Przypominam wam, że na sędziowskiej ławie zasiądzie trzydziestu dwóch senatorów, amożecie być pewni, że wielu znich otrzymało niedawno noworoczny prezent zmarmuru lub brązu.


  – Ale to my, Sycylijczycy, jesteśmy jego ofiarami! – wykrzyknął Steniusz. – To do nas chyba należy decyzja, kto ma być naszym obrońcą?


  – Ależ skąd! Oskarżyciel jest urzędnikiem mianowanym przez sąd ijako taki reprezentuje lud Rzymu. Wasza opinia może być rozważona, ale nie ona decyduje.


  – Jesteśmy zatem skończeni? – żałośnie spytał Kwintus.


  – Nie – odrzekł Cycero. – Nie jesteśmy skończeni. – Widziałem, że znowu nabiera chęci do walki, gdyż nic nie pobudzało jego energii bardziej niż myśl, że przechytrzył go Hortensjusz. – Ajeśli nawet, to padniemy wwalce. Ja zaczynam przygotowywać przemówienie, ty zaś, Kwintusie, postaraj się, żebym miał jutro tłum słuchaczy. Skontaktuj się ze wszystkimi, którzy mają wobec nas zobowiązania. Możesz im sprzedać swój slogan, że rzymskie sądownictwo jest najsprawiedliwsze na świecie. Postaraj się, może wten sposób uda ci się przekonać kilku szanowanych senatorów, żeby towarzyszyli mi na forum? Niektórzy pewnie nawet wto wierzą. Gdy jutro stanę przed trybunałem, chcę, aby Glabrion czuł, iż cały Rzym go obserwuje.


  Dalsza część rozdziału dostępna w pełnej wersji


  
    
      1 Arpinum – miasto wkrainie Lacjum, ok. 100 km na południowy wschód od Rzymu.

    


    
      2 Karpathio Pelagos – akwen między wyspami Kárpathos iRodos.

    


    
      3 Alabanda – miasto wpołudniowo-zachodniej części Azji Mniejszej.

    


    
      4 Menander – grecki komediopisarz żyjący na przełomie IV iIII wieku p.n.e.

    


    
      5 Pojęcia, które mogą być niejasne, są wyjaśnione wsłowniczku na końcu tekstu.

    


    
      6 Po łacinie cicera.

    


    
      7 Mitrydates VI – król Pontu wAzji Mniejszej. Prowadził trzy wojny zRzymem, pokonany popełnił samobójstwo.

    


    
      8 Rzymski funt (libra) = 327,45 g. Dzielił się na dwanaście uncji (uncia) po 27,3 g każda.

    


    
      9 Argiletum – główna droga łącząca Forum Romanum zdzielnicą Subura.

    


    
      10 Basilica Porcia – najstarsza rzymska bazylika, zbudowana zinicjatywy Marka Porcjusza Katona wroku 184 p.n.e.; spłonęła w52 p.n.e.

    


    
      11 Picenum – kraina wśrodkowej Italii, nad Adriatykiem.

    


    
      12 Edyl lub trybun ludowy musiał mieć ukończone 30 lat, pretor 40 lat, akonsul 43 lata.
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